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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 3 kor, kwartalnie 6 kor, 

<a odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 
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Kraków, Niedziela 4 Lutego 1912. 
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Rok XX. 


listy pleniężne, przekazy na prenume- 
ratę  inseraty nadsyłać należy franco 
do Admin.stracyl „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionyc!: 
agency! przyjmuje każdy urząd po 
eztowy w obrebie monarchii I w pań- 
stwie niemieckiem  Reklamacya nie- 


„asa pa PRE: ogieczętowanewiiapodlegję popa 
Da! r ror 12k Z pocztowej. — Rękopisów relskcya nię 
siros 4 
ia  wumeru poisdynozego Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i św'ąt: Adron Rod: UL. św. TOMASZA L 36 
10 bk». Adios telegr.: „Głos Naroda* Kraków 
Toisfon Nr. 190. 
ORŁOSZENIA (insera:y1 przyjmaje Admnistracyn „Głotu Narodu” onca sw Tomnóza L, 36 — Jà miejsca rm wierp arovnem piemem |petR) za pierwezy raz 20 Łalerzy, za każdy rastępny raz 19 bal, sklad tabelargezny, liczbowy od wiersza 30 hal. za 


pierwszy rar, każdy następny 15 bai. Nadesłana po 80 ba: od wiersza ia kalóy rar. Nekro,og! 'td SC hai Zalączniki do „Głosu Narodu” (prospekty. cyrknlarze, ogłoszen.a itp.] przyjmuje £. ra cenę * kor, od 100 egr. dia zamiejseowych, a 1 k. od 100 egz dla miej- 
foowvch prenumerniorów Zamiejicowe ogłoszen a przy'maje w2 „wow s Ò, Sczołcwek. (Pasaż Haasmana), w W eonia Haasensteln & Vogler, M. Dukes, H. £cha.ek, R Braon, R Mosse, H Friedi, A. Joesgel w Autwocpi Jonas & (is Annoscen-Expedition „Propaganda“ 
Györ! è Nagy r» Berile'a F. E. Coe. w Budazeszcie J. Leopo.d, Eduard Braun, w Paryża F jones & C'e, A. Lorette, Ju eg Fortin & Cie, de Raczkowsk: 


Na karnawał Nowości 


w Krawatach, w Kamizelkach, 
w Koszulach, w Rękawiczkach, 
w Obuwiu lakierowanem, 


poleca w wielkim wyborze 
Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Fioryańskiel. Telafan 0368 


ies m Teodorowieza, 


Ze skromnością i prostotą, która cechuje 
Wszystkie wyższe umysły, uchylił się X. ar- 
cybiskup Teodorowicz od wszelkich publi- 
cznych obchodów rocznicy swych srebrnych 
godów z Kościołem i dziesięciołecia swej bi- 
akupiej godności. Mimo to, cały ogół polski 
łączy się w najgorętszych życzeniach dla do 
stojnego Jubilata, którego cała działalność 
pasterska, pisarska i obywatełska poświęco- 
na jest chwale Ojczyzny i Kościoła. 

Niepospolicie wymowny kaznodzieja, grun- 
towny znawca kwestyi społecznej, wykwin- 
tny pisarz i głęboki psycholog, należy X. ar- 
cybiskup Teodorowicz do rzędu tych znako- 
mitych książąt Kościoła, których długi sze- 
reg uświetnia dzieje Polski, począwszy Od 
Św. Wojciecha i Św. Stanisława. 

Jego budujące życie, jego rozległa wiedza, 
Jego owocna praca społeczna, jego gorąca, 
Wytrwała i mądra obrona naszych narodo- 
wych interesów wszędzie, gdzie się do tego 
Radarza sposobność, czynią go jednym z naj- 
dzielniejszych i najpożyteczniejszych szer- 
mierzy myśli narodowej, wiary i Kościoła 
Polskiego. 

W całej pełni sił twórczych, w najgorę- 
tszym ogniu pracy pastersziej i społecznej— 
Otoczony ogólnym szacunkiem i ogólną mi- 
łością, obchodzi X. Teodorowicz jubileusz, 
który jest zwykle udziałem pawnej starości. 
To też społeczeństwo nasze oczekuje wiele 
Jeszcze dzieł i czynów, inicyatywy rozumnej 
A Światłej od dostojnego Jubilata, który w 
pierwszym swolm liście pasterskim do wier- 
Rych rzucił Japidarne przykazanie „Miłość 
Wasza Ojczyzny niech będzie czynną“. 

W tej nadziei i z uczuciem wdzięczności 
ža życzliwość okazywaną przez Niego naszej 
Pracy publicystycznej, pozwalamy sobie prze- 
at Dostojnemu Jubilatowi nasze najszczer- 
Sze życzenia. 


s 
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1% Józef Teofil Teodorowicz ur. w roku 
der, dnia 25 lipca w Zywaczowie w Horo- 
wąję klem z ojca Grzegorza, właściciela Zy- 
niałąc "3: po ukończeniu gimnazyum w Sta- 
Cz ara" * wstąpił na wydział prawniczy w 
niepow as ccb, ale już w roku 1884 pehnięty 
semin strzymanem powołaniem, przeszedł do 
23-letni UM duchownego, w roku 1887, Jako 

zał ni młodzieniec, został wyświęcony na 
cd żna | odprawił prymicye w Stanisławo- 


ji Wikary w Stanieławowie — niebawem 
op bossos w Brzeżanach, obdarowany przez 
'bywateli godnością obywatela honorowego 
tego miasta, X. Teodorowicz w młodym wie. 
4 zostaje powołany na kanonię we Lwo- 
e. 
P W dniu 2 lutego 1902 otrzymał X. Teo. 
ies konsekracyę z rąk X, biskupa Pu- 


sika arcybiskup „ Teodorowicz jest dwuna- 

skim pzedu ormiańskim metropolitą lwow- 

Jan | |9rWSZym biskupem ormijańskim był 

JeSZcz konsekrowany w r. 1365. — Miał on 

Mikoła 9 następców, a dopiero w roku 1626 

a | Torosiewicz został przez Rzym zali- 
Y w poczet arcybiskupów. 


Ostatnia walka, 


Petersh 1 ; 
Rozbój etersburg 1 lutego 


chełmski dobi koń 

Z jaki ega końca... Duma 
obrady,  Rorączkowym pośpiechem prowadzi 
* A wynik ieh jest 

: apetyt 


musi t 
być zasp ekojony, — Polscy posłowie 


, leBzcze ra AE. 
choć ~ z Bwój ciężki obowiązek 
palnie daremny, Mowy ich TZ6CZOWE, 


wykaryjące z całą 


tue znaczenie projektu chełmskiego — są 
tylko grochem o ściane.. Nie przekonają złej 
woli i wierzących tylko w przemoc czarno 
socińców.. To też w dyskusyi chełmskiej 
skrajna prawica jest przynajmniej szczerą .. 
W myśl wywodów posła Markowa — odłą- 
czenie Chełmszczyzny od Królestwa Polskie- 
go jest wogóle niepotrzebne, gdyż wogóle... 
żadnego Królestwa Polskiego niema, a jeśli 
jest, to ma takie samo znaczenie, jak króle- 
stwo syberyjskie lub astrachańskie.. „Gdyby 
rzeczywiście tak było — konstatuje z powo- 
du oświadczeń Markcwa „Now. Wremia* — 
to wydzielenie Chełmszczyzny byłoby niepo- 
trzebne. Lecz, na nieszczęście (!) tak nie 


z |jest* — ubolewa organ nacyonalistyczny... 


W tym okrzyku streszcza się niewątpli- 
wie -- program polityczny rosyjskiego na- 
czonalizmu.. Należy zniszczyć całe Króle 
stwo Polskie — a na razie, dla zaostrzenia 
apetytu — idzie na pierwszy ogień Chsłm- 
Szczyzna .. 

Tak, bo oderwanie Chełmszczyzny — to 
bynajmniej nie ostatni etap rosyjskiej poli- 
tyki nacyonalistycznej.. Z całym cynizmem 
oświadczył to „neoslawista* hr. Bobrińskij.. 

Qdy pos. Babiański w swej mowie chełm 
skiej powiedział, że „rozgrywa się teraz o- 
statni akt rosyjskiej polityki nacyonalisty- 
cznej“, graf Bobrińskij zawołał z furyą: 

O nie, to nie ostatni akt. Po nim mu: 
szą przyjść inne.. 

Chełmszczyzna zaostrzy tylko apetyt tego 
„neosłowiańskiego* nacyonalisty, którego 
rusyfikacyjne zapędy sięgają bardzo daleko, 
bo aż do „uciskanej* przez Polaków „Rusi 
galicyjskiej*. 

Z takimi przeciwnikami walczyć słowem 
i słusznością, to istotnie zadanie ciężkie i 
niewdzięczne.. Koło polskie spełaia je je- 
dnak, bo spełnić je musi, nie łudząc się na- 
turalnie co do skutków tej ostatniej walki.. 
Mowy ich kończą się też męską zapowiedzią 
dalszej walki. 

„Non omnis moriar“, zakończył swe prze 
mówienie pos. Jabłonowski — nie wszystko 
ginie wśród przeciwności, a pochodnia życia 
polskiego i narodowych ideałów płonie w 
nowych rękach tym samym gorącym pło- 
mieniem. Z każdym rokiem komplikują się 
wauunki naszego życia parodowego, ale nie 
słabnie pragnienie podtrzymywania go, cier- 
pienia dla niego, pracy dla lego przyszłości. 
Nie słabnie i teraz, gdy niniejszy projekt 
prawa obarczył nas troską nową. B>, może 
cie być przekonani, paaowie, że nie zapo- 
mnimy o braciach, oderwanych od 
nas i nie wyrzekniemy się tego, 
aby dotkniętym niedolą spieszyć 
z pomocą — słowem i czynem! — nie 
bacząc na dzielące nas przegrody. 

Nas, panowie, wyzywają do walki, przy- 
gotowują nowe pole dla niej, nie odwrócimy 
się od tej walki, ona nie przeraża nas, to 
wierna towarzyszka naszych ciężkich dni 
i wstrętnej doli. 

Czyńcież swoją godną pogardy robotę. 
panowie ciemiężyciele, my zaś czyn é bę. 
dziemy wszystko, co nam podyktuje sumie- 
nie i czysta miłość ojczyzny. Wynik walki 
est nam niewiadomy, wiemy tylko jedno, że 
ciemięzców czeka rozluźnienie 
obyczajów i niezatarte piętno hań 
by*. 

Wspaniałą mowę wygłosił również pos. 
Żukowski, który cały projekt, poddał dru- 
zgocącej krytyce, kończąc następującem wy: 
mownem ostrzeżeniem: 

„Panowie! My tu, Polacy, w tej Izbie pra 
wodawczej nie zeszliśmy ani razu, ani na je- 
den moment z gruntu państwowego, z gruntu 
państwowości rosyjskiej. Powołuję się na całe 
pięciolecie naszej tu pracy. Wedle sił bra- 
liśmy najgorliwszy udział w sprawach ogólno- 
państwowych. I oto, pacowie, my, Polacy, 
widząc, jak dorywają się do steru nawy pań- 
stwowej różni polityczni karyerowicze, aby 
tę nawę pchnąć w odmęty politycznych 
intryg, nie możemy nie czuć.. usuwania się 
nam z pod nóg tego gruntu, tego wspólnego 
nam i wam gruntu państwowości. I pamię- 
tajcie panowie, że to nie my sedodzimy z tego 
gruntu, ale że to wy nas z niego spychacie* 

Swietne mowy wygłosili również posłowie 
Swieżyński, Zawisza, Parczewski — słuchani 
z zsjąciem przez lewicą. Prawica i centrum 
zdradzają podczas tych przemówień wielkie 
zniecierpliwienie.. I nic dziwnego. Prawda 
w oczy kole, tembardziej, że nic jej prze- 
ciwstawić nie mogą prócz brutalnej prze- 
mocy. 


Duma sankcyonuje gwałt 
chełmski. 


Stu pięćdziesięciu czterema głosaml prze- 


Bot już z góry przesą- |ciwko stu siedmiu uchwaliła Duma rosyjska 
brińskich i Eulogiuszów | przejść do rozpraw szczegółowych nad przed- 


łożeniem chełmskiem, sankcyonując w ten 


' sposób jawny i krzyczący gwałt i bezprawie 


rządu rosyjskiego. 


prawicowców i większości październikow- 
ców, którzy głosując za przedłożeniem, za- 
ka” się swego programu i swojej przeszło- 
ci... 

Głosowanie poprzedziła |eszcza długa dys- 
kusya, z której podajemy kilka szczegółów. 

Z Rosyan Lwow I-szy uznał bezsporność 
polonizacyi ludności rosyjskiej Chełmszczy: 
zny (I!) i obowiązek podtrzymania słabszej lu- 
dności rogyjskiej(r). (W Onełmszczyźnie nie- 
ma wcale Rosyan. Przyp. Red.) w jej cięż- 
kiej walce o byt. Ale Lwow I-szy nie może 
się zgodzić z wnioskami komisyj, gdyż ona 
rozcina siekierą kwestyę ołbrzymio skompli- 
kowaną i trudną. — Przeniesieniem słupów 
granicznych z napisem: „Tu Rosya, tam Pol- 
ska“, nie powstrzymacie ani wojującego kle- 
rykalizmu, ani wojującego nacyonalizmu, — 
stanowiących gangreną Kraju. Drogą opieki 
administracyjnej chcą stworzyć to, co może 
tylko stworzyć działalność samej ludności. 

Jedynie w manifeście z dnia 30 pzździer- 
nika zawarte są wszystkie zbawienne Środ- 
ki dla mieszkańców  Chełmszczyzny; całe 
nieszczęście ich to, że do nich wciąż zgła- 
szali się z pretensyami, to jako do polskie- 
go, to jako do rosyjskiego dobytku. Czło- 
wiek zaś żywy ze swoją wiarą, uczuciem i 
cierpieniami ludzkiemi, nie może być niczyim 
dobytkiem. Nie porywajcie się więc—kończy 
mowca na wolność sumienia ludności 
chełmskiej, nie kładźcie ciężkiej ręki samo- 
woli administracyjnej na 300000 ludność, — 
nie zadeptujcie tylko co zasianych ziara ma- 
nifestu 30 października! (Oklaski w centrum 
i na lewicy). 

Czcheidze oświadcza, że rząd zawsze 
z pomocą wszelkich środków kaźni admi- 
nistracyjnej prześladował wszelkie przebłyski 
samopoczucia narodowega ludności małoru- 
skiej, doprowadzając te Środki do takiej o- 
stateczności, ża np. uczniom w szkołach gro- 
zi uwolnienie z nich za czytanie ewangelii 
św. w języku małoruskim. Wobec takiego 
ogólnego stosunku do małorusów, co może 
obiecywać wyłączenie Chełmszczyzny, zamie 
szkałej tam ludności małoruskiej ? Rozciąć 
węzeł kłótni narodowych mogłaby autonomia 
Polski, lacz ona związana jest z wyzwole- 
niem z poddaństwa Rosyi. Ttrzeba stworzyć 
odpowiednie warunki tego wyzwolenia, któ- 
ra da wolność wszystkim narodowościom. 
(Oklaski na lewicy). 

Maslennikow, opowiadając osobiste 
wrażenia z wycieczki po Chełmszczyźnie, 
przypomina o prześladowaniach, których nie- 
dawno jeszcze doznawali unici w obronie 
swej wiary. Po wydaniu ukazu z d. 30-go 
kwietnia 1905 r. ludność zapomniała o po- 
przednich okropnościach, prosi tylko o jedno, 
aby jej pozwolono modlić się, jak nakazuje 
sumienie. 

Z Polaków ks. Macjewicz przytoczył 
kilka przykładów z historyi, wykazujących, 
że Pclacy nigdy nie prześladowali prawosła- 
wnej ludności, i że ludność z własnej woli 
przyjęła religią katolicką i cierpiał ciężkie 
prześladowania, nawet wygnanie na Sybir. 
Po ukazie tolerancyjnym Oczekiwała ona, że 
będzie jej wolno obraną religię swobodnię 
wyznawać, 

Harusiewicz oświadczył, że właściwem 
celem przedłożenia jest cała ludność chełm- 
ską nawrócić na prawosławie i zrusyfiko- 
wać. Dowód tego widzi w motywach prze- 
dłożenia, które za ostateczny oel podają zu- 
pełnie zlanie się tej prowincyi z innemi gu- 
berniami rosyjskiemi. Przedłożenie to bę- 
dzie zwycięstwem gwałtu i najlepiej cha- 
rakteryzują to słowa: 

„Biada zwyciężonym, cześć i sława zwy- 
ciązcom*. 

Pos. Makłakow (kadet) oświadcza, że 
zwolennicy projektu nie osiągają faktyczne 
go rezultatu, a tylko wywołują największe 
podniecenie u Polaków i zagranicą. Ustawa 
ma tylko ten skutek, że Polacy będą do- 
tknięci i upokorzeni. Podczas gdy rząd za- 
przyjaźnia się z wiekowymi wrogami, odrzuca 
najpewniejszego sojusznika. Ustawa jest 
symbolem nie zwycięstwa sprawy ros., lecz 
tryumfu słabości i małoduszności naszych 
kół rządzących. (Długotrwałe oklaski na le- 
wicy). 

Biskup Eulogiusz oświadcza, że Ro- 
sya musi wszędzie stwarzać korzystne wa- 
runki dla rozwoju duchowych sił ros. Ro- 
syanie nie życzą narodowi polskiemu niczego 
złego, ale nie chcą być nadal niewolnikami. 
Zakończył słowami: Nie rezygnujcie z pro- 
wincyi chełmskiej, bo gdyby się to stało, 
Rosya upadłaby jako pewny łup polonizmu 
i separatyzmu. 

Pos. Grabski oświadczył, że oderwanie 
Chełmszczyzny zagraża powrotem do czasów, 
w których dla Polaków była niemożliwą 
egzystencya w państwie ros. Droga ta może 
być fatalną zarówno dla narodu polskiego 
jak i dia państwa ros. 

Pos. Aleksiejew (repr. Rosyan z War- 
szawy) oświadczył, że Rosyanie nie byli 
nigdy tyranami. Jeżeli Polacy pozostawią 


Większość składała się z nacyonalistów, KÓW żywili życzenia rozwoju ich. 


siłą logiki i prawdy isto- 


„JERRY” i Ska 


28 łn. 


=S 


W dalszej dyskusyi pos. Dy maga zwró 
cił się do październikowców i oświadczył, że 
przedłożony projekt  unicestwia zasady, 
wypowiedziane w manifeście październiko- 
wym i prawa przyznane w ukazie kwietnio- 
wym. Przedłożenie niweczy zasądy, na pod- 
stawie których Duma istnieje. Mowca wska- 
zał na uchwałę odbytego przed 3 laty w Pe- 
taraburgu kongresu słowiańskiego, na któ- 
rym zajęto przeciw przedłożeniu stanowisko 
i na jednomyślną krytykę za granicą rosyj- 
skiej polityki prześladowania Polaków. Oś- 
wiadcza, że to nowe postąpienie Rosyi prze- 
ciw Polakom sprowadza zbliżenie Niemiec i 
Rosyi, która taką samą politykę uprawia w 
Poznaniu. Wypierają nas — woła — z za- 
chodu na wschód, z naszej odwiecznej ojczy- 
zny, gdzieśmy żyli na podstawie historycznych 
praw. Als my mamy prawo do życia i bę- 
dziemy żyli. 

Spraw. Czichaczaw reasumuje wywo- 
dy mowców i przedstawia myśl podstawową 
przedłożenia, że Chełmszczyzna jest czysto 
rosyjskiego początku. Komisya uważa od- 
dzielenie Chełmszczyzny, jako pierwszy krok, 
Jako formę, którą będą musieli wypełnić do- 
piero następni ustawodawcy. Komisya była 
wolną od wszelkiej stronniczości i miała na 
oku tylko interesy zach. Rosyi. 

Pos. Anrep (paźdz.) motywował stano- 
wisko październikowców i oświadczył się 
przeciw przedłożeniu, które jest tylko for- 
mą bez treści. Nadto projekt daje Polakom 
bezpodstawną nadzieję autonomii — pod któ- 
rą rozumieją niezależne ziemstwa, własne 
statuta miejskie, wolność języka i nauki, 
podczas gdy jest tylko bardzo mało prawdo- 
podobnem, by rosyjska Duma kiedyś podo- 
bne przyrzeczenia wypełniła. 


W kleszczach 
żydowsko-pruskiej spekulacyi. 


Z roku na rok ubywa naszej prastarej 
stolicy znamion przeszłości, bo corocznie 
wzrastają wpływy jakiejś utajonej energii, 
która torując drogę pochodowi prusko-ży: 
dowskiej spekulacyi w granice naszych sie: 
dzib, nie oszczędza nawet naszych narodo: 
wych pamiątek, uświęconych Krwią przod- 
ków i aureolą historycznych wypadków. 
Rozmaite „spółki* budowlane coraz to czę- 
ściej „dochodzą do przekonania”, że nad 
wszelkie obce im tradycye nasze, stokroć 
lepszą jest mamona. 

W imię takiego to przekonania pałac 
„Krzysztoforów* musi być zburzonym, a w 
ego miejsce mają być postawione domy 
czynszowe, które będą przynosić wielkie do- 
chody i mogą być wysoko opodatkowane. 

Spekulanci prusko-żydowscy będą więc 
mogli podać rękę fiskusowi na gruzach pa: 
łacu, którego hlstoryę nie od rzeczy będzie 
przypomnieć pierwej nim zniknie z przed 
oczu naszych i nim się pojawi na jego miej- 
scu „mistrzowskie dzieło“, stworzone z wzo: 
rów, importowanych z Norymbergii, Gdań- 
ska, a może nawet i z Berlina! 

Oto kilka dat z historyi skazanego na 
zagładę pałacu: 

Pałac „Krzysztoforów* — w roku 1645 
będący własnością Adama Kazanowskiego, 
W. marszałka koronnego, był mieszkaniem 
i rezydencyą króla Jana Kazimierza po jego 
abdykacyi w 1668 roku. W trzy lata później 
uamieszkał w „Krzysztoforach* król Michał 
Korybut Wiśniowiecki. 


W roku 1846 pałac „Krzysztoforów* był 
rezydencyą dyktatora Tyssowskiego, około 
osoby którego obracał się cały niemal ruch 
rewolucyjny  rzeczypospolitej Krakowskiej. 
W okresie rewolucyi krakowskiej, historya 
„Krzysztoforów' wiąże się Ściśle z historyą 
„Szarej Kamienicy“. Tyssowski bowiem po 
odebraniu przysięgi od nowo wstępujących 
ochotników w pałacu „Krzysztoforów*, prze- 
niósł rezydencyę rządu rewolucyjaego do 
„Szarej Kamienicy*, a miało to miejsce po 
ustąpieniu z Krakowa generała austryackie- 
go, hr. Kollina wraz z załogą, prezesem se- 
natu, jego pomocnikiem, araz urzędnikami 
policyi. Podczas gdy gen. Kollin oczekiwał 
w Podgórzu dalszych wypadków, Tyssowski 
z całym sztabem rewolucyjnym rezydował 
w „Szarej Kamienicy*, w którym to budyn- 
ku złożył urząd swój w ręce Lissowskiego, 
lecz na widok przejeżdżającej rynkiem gru- 
pki: ułanów, odzianych w malownicze mun- 
dury polskie odebrał swemu następcy dy- 
ktaturę, z powrotem przyjmując ją, raczej 
nadając ją sam sobie. W historyi rewolucyi 
krakowskiej obok wymienionych budynków 
pewną rolę odegrał także cały kompleks do- 
mów sąsiadujących z domem „pod murzy- 
nami“. 

Kiedy bowiem austryacy jeszcze przed 
opuszczeniem Krakowa i cofnięciem się ku 
Podgórzowi zaczęli w rynku „przywracać 


y ,porządek* — pierwsze strzały przeciw nim 
Rosyzn w spokoju, to będą oni wobec Pola-| padły. z okien domu „pod murzynami“ i z|twarcie mówią — W M 
'okien przyległych domów. W- odpowiedzi wego „potentata“ powiatowego są rzeczywi. 


=. Największy fabryczny skład .-: 
_WKRAKOWIE, FLORYAŃSKA _amerykańskich urządzeń biurowych 


pończochy, rękawiczki, 
wstążki, perfumy, pudry 


poleca na karnawał 


C. SZCZUBKOWSKI 


Kraków, Grodzka Z. 


na to żołdactwo rozwścieczone wykłóło ba- 
gnetami wszystkich, których w domu „pod 
murzynami“ napotkało. Pewna kobieta bro- 
niąc się rozpaczliwie przed Śmiercią w jednej 
z ubikacyj pierwszego piętra, otrzymała dwa- 
naście ran bagnetami, poczem  wyzionęła 
ducha. 

Tak przedstawia się historya trzech bu- 
dowli, dotąd dobrze jeszcze zachowanych, 
splecionych ze sobą łońcuchem wypadków 
doby rewolucyjnej. 

Z tych trzech budynków pałac „KrzyBzto- 
forów“ pada ofiarą spisku i ma być zastą- 
piony jakimś nowoczesnym budynkiem, o któ- 
rym interesowani już z góry twierdzą za 
pośrednictwem pewnege odłamu prasy kra- 
kowskiej, że będzie on czemś dotąd „jeszcze 
nie widzianem*, 

Nim jednak to nowe dzieło „sztuki* zo- 
baczy Światło dzienne, należy przedtem za- 
znaczyć, że we wszystkich kulturalnych na- 
rodach Świata, istnieje zasada szanowania 
i przechowywania wszystkich pamiątek hi- 
storycznych, a zwłaszcza starożytnych gma- 
chów. Ci sami Niemcy, którzy mają dostar- 
czyć planów dla nowych Krzysztoforów — 
osobnemi ustawami obwarowali nietykalność 
starych budynków Norymbergii i Gdańska. 
W tych miastach rozwijających się pod wzglę- 
dem przemysłowym daleko wyżej aniżeli 
Kraków, nie wolno ruszać kamienic uzna- 
nych za historyczne pamiątki — a domy 
powstające na wolnych placach muszą być 
stylem dostosowane do starych dzielnic. 

W olbrzymim i ruchliwym Paryżu, gdzie 
cena gruntów dochodzi do wysokości ba- 
jecznej, tak Ściśle jest przestrzegana estetyka 
miasta, że gdy jakiś spekulant amerykański 
zbudował, wbrew ustawie, hotel 8-piętrowy 
psujący piękną perspektywę Łuku Tryumfal- 
nego (napoleońskiego) władze miejskie bez 
najmniejszej ceremonii ścięły mu dwa piętra 
i spekulant nie otrzymał ani grosza odszko- 
dowania 

Tylko nasi finansiści nie liczą się z wzglę- 
dami tradycyi historycznych, połączonemi 
Ściśle z estetyką starego Krakowa. Ale też 
mamy tu do czynienia nietylko ze spekula- 
cyą obliczoną na wielkie zyski, ale także ze 
świadomą akcyą polityczno-ekonomiczną, — 
której końcowym celem jest uczynienie z lu- 
dności rodzimej gromady komorników, któ- 
rych można każdej chwili na bruk wyrzucić, 
jak bezbronnych paryasów I.. 


-Ze wschodniej Galicyi. 


Ze wschodniej Galicyi otrzymujemy od 
jednego z tamtejszych obywateli następujące 
charakterystyczne uwagi: 

Kto wcale lub dłużej nie widział wscho- 
dniej Galicyi, dła tego stosunki tamtejsze o- 
becnej doby na pierwszy rzut oka nie wy: 
dadzą się złymi, lub co więcej groźnymi dla 
naszego narodu. Podnosi się Lwów, dźwigają 
szybko miasta i miasteczka, moderniznjąc się 
pod każdym względem. 

Nawet niewyłączając uogólnionego w ca- 
łym świecie zadłużania się, często niepotrze- 
bnego, a zatem nieproduktywnego, szkedli- 
wego... 

Kto jednak zechce się bliżej zapoznać z 
nurtującem tu wartko życiem, ten rychło do- 
strzeże prądy niebezpieczne, podmywające i 
niszczące grunt pod nogami Polaków wscho: 
dniej Galicyłl. 

Rozwielmożone żydostwo zapanowało nie- 
tylko nad handlem, lecz także i na wsi, gdzie 
co raz skuteczniej zakupuje grunty rustykal- 
ne i dawne karczmy. W radziechowskiem 
dał ku temu ostatniemu przykład i młody hr. 
Badeni, sprzedając żydowi karczmę. Na tym 
gruncie rozrośnie się nowa falanga żydowska 
na wieki, bo żydzi gruatów raz nabytych 
na wsi, już dalej ich nie sprzedają. 

W wielu dawnych dworach, pozmieniali 
żydzi-nowonabywcy obszarów dworskich sta- 
re komnaty na suszarnie i składy zboża, 
dziedzińce duże i parki na grządki pod ce- 
bulę i czosnek lub pastwiska. Wpływ ich w 
wiełu powiatach stał się tak potężny, że na- 
wet władze stają się tu i ówdzie wprost bez- 
władnemi. Także spanoszeni wielcy dsierża- 


wcy żydowscy, mający — jak nieraz sami o- 
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Gdzie spojrzeć, idzie grosz na obce to- 
wąry. Oddajemy go wrogim nam kupcom 
żydowskim i obcoplemiennym. 

Najwspanialsze domy w miastach na- 
szych — żydowskie, nasze, to rudery i budy. 
Gdsie najintratniejszy plac w mieście, to ży- 
dowskie centra, podczas, gdy my tylko po 
zaułkach — ograniczamy się na pustkowia 
zostawiając na naszej ziemi naczelne miejsca 
wrogom naszym, zdając się cierpliwie i: jak- 
by z obowiązku na zdziarstwo i poniewierkę 
pod każdym względem. 

My przemieniamy się s panów tej naszej 
ziemi na najlichsze sługi, na biurokracyę 
podległą przemożnemu wpływowi rozpano 
szonego żydowstwa, zalewającego strumie- 
niami plemię polskie zdane na jego iup do- 
browolnie i bez zastrzeżeń z naszej strony. 

A tymczasem dzięki oszczerczej kampanii 
prasowej żydowsko-ruskiej, stajemy się w | 
oczach Europy napastnikami zohydzonymi | 
przed zagranicą przez naszych wrogich po- 


stymi motorami urzędowania autonomii po- 
wiatowej. 

Rosluźniła się więc wogóle władza, nikt 
niedba o przestrzeganie przepisów ustawy, 
bo wie, że może liczyć na beskarność. Po 
wsiach najgorsze drogi, awłanzcza gdzie są 
gorzelnie przez żydów pędzone. O narzędzia 
ogniowe ustawą przepisane, także nikt nie 
dba. Zydowscy posiadacze nie obawiają się 
żandarmów, bo i tych „mają w swych kie- 
szeniach*. 

O gospodarce żydowskiej w gurzelniach i 
szynkowniach azkoda tracić słów. Wprost 
niema tu dostatecznej a tak bardzo wska- 
zanej dobrej kontroli. Nawet wysokie poda- 
tki nie są dla żydów... 

Pod względem polityczno-społecznym od 
niedawna wiążą się żydzi z ukraińcami, mó- 
wią po rusku, a w gruncie rzeczy oszukują 
i Polakow i ukraińców, należąc faktyczate do 
rozwielmożnionego syonistycznego związku. 

Rusini są najpewniej straconymi dla Po- 
laków. Kto wierzy w możliwość zgody pol- 
sko-ruskiej, tego można nazwać szkodliwym 
utopistą. Znając stosunki wiejskie, musi się 
przyjść do przekonania, że tylko wielki in- 
teres zniewoli Rusina do utrzymania jakiej 
kolwiek łączności chwilowej z Połakiem. Ru- 
sini mają na ogół tak wielką do wszystkie- 
go, co polskie, nienawiść, że tylko ktoś do- 
tknięty umysłową ślepotą może jej niewi- 
dzieć, lub sły Polak niechce się z nią liczyć. 

Są ruskie szkoły utrzymywane w Stosun- 
ku procentowym przez polskich właścicieli, 
choć w szkołach tych uczą tylko po rusku, 
mimo, że w danej wsi mieszkają liczne ro 
dziny i polskie dzieci. I polskie inuszą się u- 
czyć po rusku, narażone wraz z rodzinami 
na rutenizacyę, która w ostatnich latach nie- 
słychanie się wzmogła. 


W cerkwiach ruskich stawianych ongi 
przez polskich fundatorów, wisiały dawniej 
ich portrety. Dziś te porrrety, przedstawia- 
jące Polaków w sutych starodawnych stro 
jach polskich wyginęły... Pocięto je, lub za- 
malowano głosząc, że za karą od Boga w 
cudowny sposób zniszczały. Tu i owdzie, gdzie 
je dochowano jeszcze, walają się po kątach 
oprószonych. Niema komu kontrolować in- 
wentarza cerkiewnego. A cerkiew i dziś w 
wysokim procencie kosztów utrzymania bu- 
dowli opłaca obszar dworski, który wspiera 
księdza ruskiego, podczas gdy polscy mie: 
szkańcy gminy nie mają ani kościoła, ani 
księdza, ani choćby kaplicy własnej, a w ru 
skich czytelniach i sklepach propaguje się 

„Święta wojna na Lachów", zwanych drwią- 
co także „polskimi bratami*. 


O ile pocieszającą jest praca Towar:y- 


szych, kosztem naszym, pracą i troskliwo- 
ścią naszą, ze szkodą dzieci naszych. 
Tak. 
Wyhodowaliśmy w zanadrzu 
dziś mie 


tak bliskie. 
Tak. 

Nie wychowaliśmy dbałych o ziemię idach 
własny gospodarzy. 

I dziś handel polski, kupiec polski omi- 
jany jest przez swoich, a rozpanoszony w 
żydowskich sklepikach żydowski motłoch, 
obdzierając i oszukując nas na każdym kro 
ku, drwi z nas i w dodatku łączy się polity- 
cznie i społecznie z wrogimi nam pobratymca- 
mi na zgubę naszą 

Ślepi jesteśmy i głusi na słowa, jak te, | 
bo niema xomu ich ani pisać, 


si a my zanikamy z każdym dniem, bez- 
nadziejnie zrzekając się obrony. 


Poznańskiem. 

Słusznie. 

Lecz czyż my sami nie wywłaszczamy się 
z praw naszych wobac Rusinów ? 


i w miastach? 


wodzą w radach miejskich i wiejski: 
dnie Galicyi? 


najenergiczniejsza obrona ekonomiczna. 
A wobec Rusinów przyjąć walkę nam 
wydaną i nie ustępować ani na jeden krok 


Czyż nie wywłassczyli nas żydzi na wsi| 


Czyż nie żydzi, czyż nie hajdamacy prze- | 
h wscho | 


Jedynym ratunkiem jest wobec żydów! 


Pod wpływem opinii i nalegań niektórych 
posłów w r. 1894 postanowił Sejm krajowy 
z samoistnego funduszu policyi krajowej u- 
rządzić w środkowej Galicyi rolniczą osadę 
poprawczą dla 150 nieletnich chłopców. 

Na podstawie tej uchwały Sejmu, Wy- 
dział kraj. po długich, kilka lat trwających po- 
szukiwaniach odnowiedniega na cele osady te- 
renu, zakupił w r. 1906 folwark Przedzielni- 
cę koło miasteczka Dobromila położony, ob- 
szaru 405 morgów za cenę 177 855 kor. 

Koszta budowy osady obliczono na łączną 
kwotę 1,360.000 kor. Sejm kosztorys przyjął 
i zatwierdził i budowę postanowil, domaga 
jąc się równocześnie od rządu centralaego po- 
krycia najmniej 40 pre ogólnych kosztów 
hudowy, podnosząc przytem słusznie, że fun- 
dowanie tego rodzaju instytueyi należy wła- 
Ściwie do zakresu działalności państwa. 

Rząd centralny po kilku latach targów 
oznajmił, że na cele założenia osady dać mo- 
że najwyżej 445000 kor, co czyni niespełna 


bratymców, wychodowanych na piersiach na- 33 pre. sumy kosztorysowej 


Wydział krajowy wystosował ponownie z 
końcem ubiegłego roku euergitczne w treści 
|pismo do rządu centralnego z przypomnie- 


nasze m | niem uchwał S=jmu w te} sprawie i z żąda- 
niewdsięczników, a w nieudolności naszej || niem przyznania krajowi najtaniej 40 pro. 
wiersymy że grożące nam z ich kosztów budowy osady. Ządania to jest tem 
strony niebezpieczeństwo bezmierne jest i bardziej uzasadaione, że rząd w swolm ceza- 


sie udzielił zasiłku państwowego dla zakładu 
przymusow ej pracy w Kornenburgu w kwo- 
cie przeszło 52 pre. ogólnych kosztów budo- 
wy, dla zakładu poprawczego tamże prawie 
50 pre, dla podobnych zakładów w Czechach 
i na Moraw ach przeszło 40 pre. 

U poparcie swych żądań zwrócił się Wy- 
dział kraj. do Koia polskiego i klubu ruskie- 
go w parlamencie i do ministra dla Galicyi. 

Równocześnie poczynił Wydział kraj. przy- 
gotowania, aby budowa osady poprawczej w 
Przedzielnicy mogła sie w hieżącym roku ro: - 


ani czytać. | począć i wstawił ra ten cel do budżetu kraj. 
Wykorzystują ten stan rzeczy wrogowie na- kwotę 81504 kor. 


W ten sposób jedna z ogremnie ważnych 
spraw społecznych kraju naszego byłaby cze- 


Skarżyimy silę na wywłaszczanie nas w | ściowo przynajmniej pomyślnie załatwioną. 


Sprawy górnicze. 


Sprawa utworzenia odr ębnej wyższej 
szkoły górniczej nie postąpła wcć- 
le naprzód a Wydział Krajowy w  swojem 
sprawozda”iu przychodzi znowu do Sejmu z 
propozywyą AbY Wezwał Rząd do utwo- 
rzenia takiej szkoły przy politechni- 
(ee lwowskiej. Wydz. krajowy ; ominął zu- 
pełnie milezeł im: - rgumenty, jakis n jwybitniejsi 
| fachowe y gór:ivy rodawali, comagając Są L- 
| tworzenia tej uczsini w KAk osie: W sawojsta 


tych poszukiwań z czasem wpłynąć może na 
znakomity rozwój krajowych zbiorników, które, 
uzupełnione tłocaniami i rucociągami ułożonemi 
w kieranka nowopowstających, produkcyjnych 
szybów nafiowych, zmien ą się w pier» Bzorzę- 
dny zakład krajowy d'a tłoczenia i magszyno 
wania ropy. 

Te pobudki skłoniły Wydział krajowy do 
wniesienia podania do Numiestnictwa o konce- 
8yę na tłoczenie i rerociągi w Popielach i oko 
licy. Kencesyl dotychczas Wydz'ał krejowy nie 
otrzymał — otrzymavi> jej jednak przez kraj 
nie ulega Żadnej wątpliwości. Z koncesyi tej 
skorzysta wydaiał krajowy oczywiście uopiero 
wówczas, gdy się w Popielach i okoiisy okaże 
ropa. 


Sprawy teatralne. 


(H). W uzupełnieniu naszego artykułu w 
sprawie zabezpieczenia emerytalne: 
go artystów teatru miejskiego je- 
steśmy w możności oświet:lć obecnie Rpra- 
wę tę cyframi i dokładnemi datami. 

Fuadusz ubszpieczeniowy 180 tysięcy K. 
który pozostaje checnie w zarządzie miasta, 
utworzony został z wyłącznya: wapółudzia- 
łem artystów oraz z zużytkowaniem docho- 
dów, które wpłynęły li tylko z przedstawień 
na ten cel dawanych, kar ściąganych z ar- 
tysiów i t. p. Powinien on był więc pozo- 
stawać pod wyłącznym nadzorem artystów, 
Komisya dla spraw emerytalnych w Radzie 
m. uznała słuszne pod tym względem żąda- 
nie artystów i od kilku lat obiecuje, że do 
narad nad losami tego funduszu powoła 
przedatawicieli artystów. Skończyło się je- 
dnak niestety na obietnicach. 

Obecny stan,wkładek i dochodów fundu 
BZU emerytalnego artystów przedstawia się| 
w ten sposób, że są oni ubezpieczeni w naj. 
gorszej normie A. ubezpieczeń w Tow. 
urzędników prywatnych. Na bieżące wydat- 
ki ubezpieczenia ugływa 5 proc. z podatków 
od biletów teatralnych, co wynosi rocznie 
20 tysięcy koron, wkładki artystów wyno- 
szą Ď tys. koron, wkładki dyrekcyi 5 tysię- 
cy kor,zaś kasa zamawiań daje rocznie oko- 
ło 3 tys. kor. Razem więc dochody fuGduszu 
emerytalnego wynosząokoło 33 tys. K. Wystar- 
czają one na pokrycie ubezpiecz. w normie 
A., Oraz na wypłacanie bieżących emerytur, 
których suma wynosi 6120 kor. Nienzasa 
dnionem więc zupełnie jest domaganie się 
miasia, aby podwyższono opłaty pobierane 
od artystów. Przeciwnie twierdzimy, że gdy- 
iby miasto zrobiło to, czego domagają się 
artyści i ubezpieczyło wszystkich w daleko 
i korzystni ejszej normie C., to i wtedy dgi 


| 


| 


Gmina dziś tego żałuje — po niewczasie — 
i brnie dalej w niekonsekwencyach, jakie od 
szeregu lat czyni. 

Sprawa jest obecnie w tem stadyum, iż 
należy domagać Bię od gminy jak najszybszej 
decyzyi. 

Teatrowi naszemu grożą na prawdę ka- 
tastrofy. Wobec powstania nowego teatru w 
Warszawie, który będzie postawiony na bar- 
dzo wysokim poziomie, odjedzie z Kra- 
kowa cały szereg sił wybitnych, 
które dzisiej usunięta w cień pracy scenicz- 
nej, nie mają wprost poła do wyzyskanią 
swych zdolności. Niesnaski i nieporozuimie- 
nia, jakie w teatrze nurtują, wytwarzają tam 
atmosfarę niezdrową, która nie może dobrze 
oddziaływać na rozwój naszej sceny. 

Komisya teatralna zeszła do roli niemej 
figurantki dzięki temu, że skład jej nie od- 
powiada zupełaie zadaniu, jakie na komisyi 
teatralnej ciąży. Nikt się z nią nia liczy, ani 
też nikt jej o zdania nie pyta. A przeciaż, 
gdyby komisya chciała szczerze pracować, 
niejednoby miała do przeprowadzenia i do- 
pilnowania. 

Komisya teatralna i dyrekcya powinny 
się liczyć s tym faktem, że jeśli starsze, po- 
ważniejsze siły aktorskie z krakowskiego 
taatru ustąpią, nie będzie kim ich zastąpić. 
Młodego pokolenia talentów nie umieliśmy 
sobie wychować. Nie mamy w Krakow*o ani 
odpowiedniej szkoły dramatycznej, ani eż 
niema na krakowskiej scenie odpowiednich 
dla ich rozwoju waruntów. 

Pamiętajmy zawsze o tem, że teatr kra- 
kowski nie jest tyiko przedsiębiorstwem, ale 
ma także poważną misyę narodową do spół- 
nienia. Niechże więc stosunki w nim jak 
najprędzej sią naprawią. 


B. Gabryelska, Krzysztofory, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

za gotówkę lut: na spłaty nawet dwudziesio 
miesięczne bez zaliczki. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujoio tylko u << ua 


KRONIKA. 


KALENDARZY: NOMIA Waeb 14 
słońca rozvoeznie się jutro o godzinia 7 minut 18, 


zachód przypada o godzinia 4 minut 28, dłuyaść dnia 
gezir 9 miuut 22. 


asya 


stwa szkoły ludowej, i ianych polskich To- 
warzystw oświatowych oddziaływających do- 
datnio na utrzymanie ducha narodowego 
polskiego u polskiej ludności wschodniej Ga- 


sprawozdaniu oświsdcza, ża „nie znalazł powo 
dów do zirie7 7% dotag zjm e" stanowisk u. | siejsze duchody prawie w zupełności by na 
Jest to stanowisko W. kr. wpreg oiczrczumia e, ten wydatek wystarczyły Opłaty bowiem od 
a posłowia kruBowacy powinni czuwać nad odee- | pers par w cormis C., wynosiłyby 27246 


KALENDARZYK KOSCIELNY. Jutra w niedzielę 


z placówki zdobytych przed wiekami krwią | Andrzeja. pojutrze w poniedziałek Pawta. 


naszą i naszym trudem. 


licyi, o tyle z drugiej strony zwątpienie o- 

garnia na myśl, że jest śmy tu csaczeni ty- 

lu wrogami, że jesteśmy wobec ich us łowań | 
wrogich względem nas skrajnie biernymi, a 
bezbronnymi i lykkomyślnie wierzącymi, ża 
jak to jest dewizą „bloku“, należy nam z 
anielską cierpliwością znosić napaści i za 


Sprawy sejmowe. 


Krajowa osada poprawcza dla nieletnich. 


Jedną z bardzo ważnych spraw społecz- 
nych naszego kraju jest sprawa wychowania 
machy choćby takie jak Siczyńskiego, bo|i poprawy nisletnich przestępców i zapsutej 
hajdamaka, bo Żyd w Galicyi, to „princepa| młodzieży, której liczb. niestety z roku na 
legibus solutus“, to pan wyjęty s pod praw |rok wzrasta. 
obowiązujących. Przed czterdziestu laty sprawę tę już pod: 

Kiedyż otrząśniemy się z apatyi i nieu- |niesiono jako ważną i aktualną. W latach 
dolności życia, zapoznającej najistotniejsze | 1874 i 1875 liczne reprezentacye powiatowe 
podstawy i warunki bytu narodowego? i miasta wnosiły do Sejmu petycyę o pcło- 

Kiedyż nabierzemy karności w pełnieniu | żenie choćby częściowej tamy rusnącym w li- 
obowiązków narodowych, do których prze: |czbę przestępstwom małoletnich, szczególnie 
dewszystkiem należy — niewspieranie wro-|zaś włóczęgcstwu i próżniactwu, jako głó- 
ga swoim groszem, posiadanie i utrzymanie | wnym źródłom złego 
w rękach polskich kawałka ziemi i dachu Reprezentacye powiatowe i miasta pod- 
nad głową, a rieposwalanie na wywłaszczo niósłszy wówczas projekt zakładania w kra- 
nie się z tychże na rzecz żydów i wrogich |ju zakładów poprawczych i przymusowej pra- 
nam niestety, nieprzejednanych pobratym- |cy, jako najskuteczniejszy środek walki prze- 
ców. ciw szerzącej się przestępczości nieletnich, 


wością malarza przyglądałem się nieznajo- 
memu, zaintrygowany jego oryginalną po- 
wierzchownością. Kto to mógł być? Akro- 
bata, dziki, czy człowiek cywilizowany? Cerę 
miał mocno ogorzałą, włosy w nieładzie, a 

wyraz twarzy energiczny. Nie upłynęło pię 
ciu P> giy towarzysz mój Kg eRe 
wą; w kwadrans gawędziliśmy już, Jak sta- 
jaźni. „Każdy ma swoją żabę, co przed nim My znajomi. Dowiedziałem A, że wracał z 
ucieka i swojego zająca, którego się bol”. |Tnqyj i przybył do Antwerpii, chcąc sprzedać 
Jeden nie może patrzeć na błyszczące ostrze | do Ogrodu Zoologieczuego kollekcyę przywie- 
noża, drugi wzdryga się przy dotknięciu Skó- | gjonych se sobą zwierząt Były to pantery, 
ry zwierzęcej; co do mnie, nie mogę znosić tygrysy. gazelle i.. węże. 

stworzeń zimnokrwistych, nawet żab i jasz- — Masz pan tu ze sobą te zwierzęta? — 
ezurek. Gdy, przechadzając się na wsi, na- pytałem: 

trafią na sadzawkę, a żaby, przestraszone — Pantery, tygrysy i gazelle stoją w 
moim widokiem, skaczą z jej brzegu do wo-| klatkach w stajni; węże śpią w swych 


dy, czują dreszcz, wstrząsający mną od stóp knięte na 
do głów, jakby sa dotknięciem prądu elek- ir. Po ainoo uaa 


trycznego. Tym wstrętem wytłumaczyć mogę 


STRACH. 


Nie należy nigdy Śmiać się z cudzej bo 


strach, jakiego ras doznałem w Antwerpii | | LJ dreszcze, przebiegające ti po 
plecac 
& NE > dziś jeszcze bez drżenia pomyśleć ra Noc spędzi pan tutaj ? 
— Rozumie się. 
Przybyłem do Antwerpii dla skopiowania — A gdyby węże wymknęły się z po- 


tyku Kwentyna Metsysa : „Złożenie Chry- koju? 
stuga do grobu“. — Śpią teras. Zresztą nie są one tak 

Pewnego dnia, wyszedłssy s muzeum, w |straszne, jak sobis w Europie wyobrażają. — 
którem nad moją Kopią pracowałem aż do|Znam w Indyach młodą dziewczynę, która 
zamknięcia, udałem sią na wybrzeże Skaldy, całą noc miała węża pod poduszką, 
Przypływ wznosił łagodnie wielkie statki — Przyjemne zdarzenie ! 
transatlantyckie i galioty holenderskie. Błą- - Nie domyślała się niczego, chociaż 
dziłem po porcie, nie R | czasie, prsy- |czuła lekkie wstrząśnienia poduszki. Dopiero 
glądając się silnym koniom amandzkim, — rano zobaczyła węża, który parzył na nią z 
które bez trudu ciągnęły ciężary i podziwia- | wdzięcznością. 
jąc różowe blaski zachodu, pat się w — Mam kilka pięknych okazów dusicie- 
szarych falach rseki. Powoli łąki nadrzeczne la, a także kobry i grzechotniki. Może chciał- 
utonęły w mgle wieczersej — przypomnia- byá je pan zobaczyć ? 
łem sobie o obiedzie i powrócłem dó ho- — Dziękuję bardzo, nie mam ochoty. 
telu. — Czyżbyś się pan obawiał? 
41 Było już późno: obiad prsy wspólnym| — Nie przecsę, że tak jest. Uważam na- 
stole był skończony. W sali jadalnej zusta-|wet za karygodne przywożenie takich kary- 
łem jedynego gościa, równie, jak ja spóźnio- | godnych stworzeń. l 
nego. Położcno nasze nakrycia naprzeciw — Czyni się to dla dobra wiedzy. 
siebie. Zajadając pierwszą potrawę, s cieka- — W takim razie niech uczeni obserwu- 


o a 


NOWOŚĆJ 


TRAEN BANK $ USTREDNI BANKA 


a KAC RI KAS OSZCZĘDNOŚCI 
Filia w Krakowie, 


| na tprewą, którą nieoawem ubszernia oró 
wim; 

Wydział krajuwy porusza również tadową 
krajowy! h ziiorniaów ua ropę w i'opie ach. —- 
Źuorniki ie zosiuwy 
nbjęte we włacny ztrrąd w kywieżniu 1911 r. 
Już w ubiegłym rotu Wydr. krajowy w swena 
sprawozdaniu podnos ł, że pamima zmniejszenia | 4 
opłat mogazynowych zapasy ropy naftowej w 
krajowych zbiorniaach Bils si} ztiniejszają. 
Fakt ten spowodowany jest zawodnieniem czę 
ści terenów neftowych w Tustanowicach i ujem- 
nym rezultatem nowych wierceń za ropą w oko- 
licach fraskawca. Obecnie udzło się skupić w 
krajowych zbiornikach zapas 4.000 cystern ropy 
za ma gazynowanej. 

Rezultat tan — aczkolwiek z powodu bar- 
dzo zredokowanej spłaty za magazynowanie — 
niezbyt Świetny, pozwala jednak wyczekiwsć 
cierpliwe wyn ku nowych poszakiwań za ropą, 
we wsi Popiela i jej okolicach. Tereny te, uzna- 
ne przez znawców za roponośne, Są w obecnej 
chwili silnie eksploatowane, a dodatni wynik 


| 


ją je na miejscu, a nie sprowadzają do Eu 
ropy. 

Mimo mojej chęci rozmową toczyła s'y 
jeszcze czas jakiś na ten temat, przyczein 
dowiedziałem się, że wąż dusiciel, zauim poł 
knie swą ofiarę, liże ją i pokry wa obfic e 
śliną, aby łatwiej przesunęła się do żułądka. 
Było mi zimno, gdy wstałam od stołu. 

Mój pokój leżał ostatni w końcu koryta 
rza. Uda wszy się do niego, rozbierałem się 
powoli, nie zaniedbawszy przedtem pod wpły- 
wem opowieści powegv znajomego, obejrzeć 
łóżka, podnieść firanek, a nawet zajrzeć do 
szafy. 

Wtem usłyszałem szmer w pokoju sąsie- 
dnim i słowa: 

— Dobranoc panu. Słyszę, że pan jeszcze 
się nie położył. Śpij pan dobrze, co zapewne 
uczynię i ja, gdyż od tygodnia nie spałem w 
łóżku. 

Sąsiadem moim był właścicie! wężów! 

W pierwszej chwili chciałem się ubrać i 
prosić o zmianę pokoju. Wstrzymało mnie 
od tego kroku uczucie miłości własnej, nfe 
pozwalające mi przyznać się do dziecinnej 
bojaźni, Bojaźń ta była niedorzeczna — prze- 
cież Śpiące węże nie mogły przedostać zię 
przez Ścianę, ani wślizgnąć się do mnie ko- 
minem. Przezwyciężyłem obawę i, zgasiwszy 
świecę, położyłem sią do łóżka, oddalonego 
o całą szerokość pokoju od miejsca pobytu 
wężów. 

Długo przewracałem Się, nie mogąc u- 
anąć, podniecony mimowoli myślą o tem są 
siedztwie. 

Widziałem światło przez szparę drzwi, 
które zamknąłem na zasuwką i z niepoko- 
jem oczekiwałem chwili, aż lono zagaśnie, a 
a mój sąsiad, jak to zapowiade zł, pogrąży się 
w sen głęboki. Światło wreszcie zgasło .. 
ruch ustał w całym domu. Otoczyłla mnie 
noc czarna i cisza ponura! 


duksmiaa jr sai GEE 
srach DOE RA EA 


CESKÓCH SPORITELEN 
Wchód od ulicy św. Jana I. 1. 


p a 
Wkładki oszczędnościowe około koron 115,00.0000 — 


[__GaBDVAIKAUCYE _ WADYA I KAUCYE | 


Podatek rentowy opłaca bank z własnych fuaduszów 
WSZELKIE TRANSAKCYE BANKOWE W RAMACH STATUTU. 


prez Wydział krajowy. 


[WKŁADKI pa rach, 


„Kor. gé deliczywszy obacnia wypłacane eine 

Haba ctrzymzl tyśmy sumę 33366 kor, a 
więc deficyt zaledwie 366 kor. Nie w tom 
|iednak tkwi zagadka żąłań magistratu Oto 
wauiesiouo już w maju 1911 r. podanie su 
fura Walczaka © emeryturę, na przyszły rok 
POŁ takich ze strony artystów wpłynie 

— Bi ma te właśnie emerytury szuka 
pokrycia magistrat w podniesieniu upłat po. 
bieranych od personalu. 

Gdyby mag. zamiast zwlekać, sakupił 5 lat u- 
biegłych w funduszu emerytalnym urzędni- 
ków prywatnych, byłby członkom personalu 
zapewnił emerytury nie z łaski, jak dzisiaj 
je się udziela, ale na mocy praw nabytych 
i byłby tem samem nie potrzebował obecnie 
sztuczną kaikulacyą się ratować. 

Artyści teatru swojego czasu proponowali 
zarządowi miasta, że na pięć lat zrzekną się 
wszelkich aspiracyi emerytalnych, że gotowi 
są nawet podwyższyć swe wkładki, a gmina 
niech ich wcieli do funduszu emerytalnego 
miejskiego. Odrzucono wtedy te propozycye. 


Usnąłem snəm lekkim, który lęka się 
i oczekuje. Jak długo spałem, nie wiem; go- 
dzinę, a :n0ż6 dwie. Nagle obudził mnie jakiś 
szmer. W jednej chwil przypomaiałem s„bia 
wszystky: moja vbawy, moje sąsiedztwo, nie- 
chęć do położenia się spać, opowieści, które 
słyszałem wieczorem. Zupełnie przytomny, 
al: z bijącem sercem, usiŁdłam na łóżku, na 
słuchując. Szaier był szzzególny: było t» 
lekkie, nieregularne klapani:, które ustawało 
na chwilę i Znowu dawał» sig słyszeć, prze: 
rywane od czasu do czasu głuchym odgłosem. 
Wyciągrąłem rękę no zapałki. ala ich na 
stoliku mie było; zostawiłem je wraz ze 
świecą na kominku. Przycisnąłem ręką gweł- 
townie uderzające sarce i wytężyłem uczy. 

Wokoło było ciemno, jak w ogrodzie. Szmer 
ucichł, ale głuche odgłosy były cięższe i po 
wtarzały się częściej. 

Krzyk przerażenia zamarł mi w krtani 
a krew zastygła w żyłach. To były węże! Nie- 
zdolny do wydania głosu, oblany zimnym 
potem, upadłem na poduszki. 

Z sadziwiającą mimo przerażenia przy- 
tomnościg widziałem jasno, co zaszło i śle- 
dziłem niemal ruchy gadów. 

Wślizgoaęły się one szparą pode drzwia- 
mi — tą samą szparą, przez którą widzia- 
łem praedostające się Światło. Klapanie i głu- 
che odgłosy, było to pełzanie zwierzęcia, 
które posuwało się powoli, zmieniając kie- 
runek, to znów podnosiło się i opadało; roz- 
poznawałem szelest Śliskiej skóry na podło- 
dze, słyszałem ciężkie posuwanie się. 

Może za chwilę potworne gady dostaną 
sie A Ra mnie zimnemi zwojami, 
a lepkie ich języki będ lizał 
Byłem bliski lees, ma T 

Nagle błysła mi myśl zbawcza. Węże, je- 
żeli są głodne i rozdvażnione, szuksją ciepła; 
pod jego wpływem wpadają w stan odrętwie- 
nia | wtedy przeg czas długi są nieszkodliwe. 
Podniosłem się g rozpaczliwym wysiłkiem 
i schwyciwszy moją kołdrę wełnianą, rzuci- 


Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-mej rano do 7-6] wieczór bez przerwy. 


bleź. Ikslażeczki do CYPA| 


Przekazy, akrodytywy, inkasa 
jowe, zagraniczne i zamorskie. — Kupno i sprzedaź ob. 
cych walut, monet i wszelkich papierów wartościowych” 


Kraków, dnia 3 lutego 

Reduta prasy. O jatrze szej zabawio dzien- 
nia-rec.ej powiedzieć j.ź dziś m.żua jedno: 
pi qksza jej puwsdzane jast zapown'one, 
Sł ja sę na fo wiel: okoliczności, a w pier- 
ts-im rzędzia tu, że urząiecia:z r duty “ajeli 
elo Móch Gzicuaisuczu Krazowscy, Z uisły 
różnice partyjne, wszyscy dołożyli starań, aby 
zabawie nadać te walory, jakłe zdobyła sobie 
w latach ubiegłych, 

To dobre imię naszych redat sprowadza tak 
liczną publiczność do biura komitetu, że jego 
przedstawiciele od czwartku do dnia dzisiejsze- 
go nie mogą Się skarżyć na brak zajęcia. Wy- 
dano wiele wstępów na salą, rozebrano lwią 
część miejsc na galtryi. Reszta sprzedaną bę- 
dzie niezawodnie w dniu dzisiejszym (od 4—7 
popołudniu w hotslu Pollera), względnie Jutro 
vd 10 rano w kasie Słarego Teatru. 

Osrby przybywzjące na redutę witać będzie 
umieszczone na dole orkiestra, dalej na pierw- 
szej podeście schodów — gospodarze. Osoby 
zamaskowane przejdą na prawo przez „pawilon 


łem na podłoga Co taraz zrobią? Czy uały- 
Się, czy zrozumiem? Wstrzymałom! tuddoch 
i słuch wytężyłem. 

Szmer słabł i odzywał sią readziej. Czyżby 
znalazły kotdrę? 

Oietcnnąłem swobodniej i chciałem wołać 
o pomoc, ala ze Ściśniętego gardła wydoby” 
łem głos głuchy i niewyraźny. Nikt nie przy- 
był, ani odezwał się. 

Czułem, że p:zed nadejściem dnia nie 
odważę się opuścić łóżka, gdyż my $!, że 
mógłhym nastąpić na węża, nap łn!ała niia 
przerażeniem. 

Pozostałam więc skulony w kacian posta- 
nia, drżąc z zimna i bojąc się wyciągnąć 
roke lub a” aby nie dotknąć czasem zimuej 
skóry gadu 


* * 


Jakże długo czekałem na Jasność dzianną. 
Wroszcie okno zaczęło szarzeć; Światło się 
wzmagało, rozjaśniło pokój o tyleż, że mo- 
głem rozróżnić przedmioty, aż nakoniec 
oświetliło wszystkie kąty. Gdy tylko Bio rog- 
widniło, zacząłem patrzeć na kołdrę, ale nic 
tam nie dojrzałem niepokojącego — żaden 
ruch nie zdradzał, aby się pod nią Kryło Jakie 
stworzenie. Dywanik przed łóżkiem leżał 
płasko, a w fałdach firanek nic też nie było 
widać. 

Czyż podlegałem halucynacyi? 

Włożyłam pantofle i ostrożnie zacząłem 
posuwać się po podłodze, idąc ku drzwiom, ale 
zaledwie zrobiłem kilka kroków, arosumiałena 
wszystko. Moja miednica z wodą stała na 
ziemi, a w niej zobaczyłem utopiuną mysz. 
Jej wysiłki w celu ocalenfa się — jej dłagie 
i tragiczne konanie obudziło mnie i napełniłe 
przerażeniem. 

Wieczorem przeprowadziłem się do inne- 
go pokoju. E. L. 


na wszystkie miejsca kra- 


—— 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki za pośre- 
dnictwem własnych banków. 


l Nr. 27. 


inkwizycyjny*, inni z gości naszych, schodami 
na lewo (podrodze : butoniera !) 

Na sali balowej gra dyr. Heck. Jego orkie- 
stra, prócz najnowszego programu tanecznego, 
wykona cały szereg utworów uroczystych, Tań- 
ce wirowe, które w późniejszej porze się roz- 
poczną, będą głównym punktem zabawy; będą 
one prowadzone wedle zasad zupełnie odmien- 
nych od przyjętych na zwykłych balach. Po 
godzinie 2 w nocy odbędzie się „wale tęczowy“, 
przy blaskach reflektorów, które z największą 
gotowością wprowadza członek naszego komi 
tetu p. inżynier Stan. Źmigrodzki. Wszystkie 
barwy tęczy [będą nowością w Bali balowej w 
Krskowie, dlatego też — jak słyszymy — wiele 
osób z zaciekawieniem oczekuje tego momento 
jutrzejszej reduty. i 

W restauracyi na pierwszem piętrze i na 
parterze grać będą osobne orkierstry, Nad po- 
rządkiem w sali górnej czuwać będzie osobiście 
włsściciel restauracyi. W foyer urządzeny bę- 
dzie bufet z szampanem, na dragiem piętrze 
bufet dla publiczności z galeryi. W sali II-go 
piętra, przytykającej do balkonów sali balowej, 


otwartą będzie na tę jedyną noc redutową — | 


kawiarnia, która z pewnością liczyć będzie na 
wielki odbyt. Ceny nstalone (filiżanka czarnej 
kawy i kieliszek likieru francuskiego 1 kor. 

Zywy dziennik karnawałowy wyszedł wczo- 
raj w wielkiej sali Starego teatru pod do 
świadczoną redakcygą p. Antoniego Lekrzy 
ckiego na dochód „Kolonii wakacyjnych 
dla robotnic*, Że „żywe dzienniki“ Lekszy- 
ckiego mają u nas popularność ustaloną do- 
wiódł wczorajszy masowy napływ publiczno- 
Ści do sali dziennikowej. 


Główną atrakcyą „Dziennika“ hyły na- 
zwiska dwóch głośnych współpracowników : 
Boya i Nowaczyńskiego. Pierwszy 


odczytał wierszowaną wesołą a wytworną sa- 
tyrą na grasującą u nas jub leuszomanię. Że 
współautora „Szopki“ publiczność przywita: 
ła hucznemi oklaskami, nie potrzeba doda- 
wać, P. Nowaczyński odczytał kilkanaście 
nowych „Meandrów*, satyrycznie oświetla- 
jących z wybitną tendencyą antyromanty- 
zmu i różne u nas zjawiska literackie I spo: 
łeczne, Kunsztowna forma i wysoka wartość 
literacka „meandrów“ nie znalazła i nie mo- 
że znaleźć Rależytego wyrazu recytacyi e- 
Btradowej. Literacką wartość miał także ca- 
ły rymowany Utwór p. Józefa Breyera p. t. 
„B.ŚŃ o królewiczu Jerzym“, a najeżony 
paradoksami komentarz autora do „Baśni* 
sporną bezustanne salwy Śmiechu na 
sali. 

Sensacyą „Dziennika“ były obrazy świe- 
tlne, pokazujące na ekranie sport i wycie- 
czki narciarskie w Tatrach. Objaśniał je i 
zaopatrzył dowcipną „kroniką sportową“ p. 
Wład. Grabo wski. Sprawy Teatralne zna 
lazły wesołego sprawozdawcę w p. Wład. 
Horowic zu, którego artykuł ilustrowany 
był nadto Karykaturami artystów, recenzen- 
tów i publiczności teatralnej. Karykatury 
rozkupiła natychmiast publiczność, między 
innemi dwie kapitalne rzeczy p. St. Fel- 
sztyńskiego (Solski i prof. Flach), p. Tetma- 
jora (Solski) í Sperbera (Maks. Węgrzyn). 
Z Innych działów „Dziennika“ wymienić trze 
ba „artykuł wstępny* wdzięcznie przez p. 
Zarzycką wygłoszony, ładny i lekki utwór 
wierszem p. ludwika Szczepańskiego 
o „Reducie prasy“, wesołe przemówienie iuż. 
St. Żeleńskiego „Nadesłane“ Żuka Skarszew - 
skiego i aktualne, dowcipne telegramy p. 
Rzczęsnego F elk la. 

Do kabaretowego już dzieła należały syl- 
wetki g bruku i kawiarń krakowskich, od 
tworsone w karykaturalnych formach przez 
p. Wyrwicza. 

Kronika karnawałowa. „Piknik klasy- 
czny”, urządzony staraniem Kółek filologiczne 
go i archeelogicznego U. U. J. pod protektora 
tem Pp. prof. Piotrostwa Bieńkowskich, Kazl- 
mierstwa Morawskich i Leonostwa Sternbachów, 
odbędzie się w dniu 10 lutego o godz. 9 wie- 
czór w sali Saskiej. — Zaproszenia są już na 
wyczerpaniu, zgłasza6 się po nie można do lo- 
kalu Seminaryam archeologicznego (ul. św. Anny 
}. 12) codziennio między 4—6 popoł., gdzie też 
można od dzisiaj nabywać bilety, 

Bal Zgromadzenia przemysł. pomocników 
Gospodnio-szynkarskich pod protektoratem Sto- 
warzyszenia przemysłu gospodnio szynkarskiego 
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odbędzie się-w sali Starego Teatru w dniu 12 
bm. o godz. 9 wieczór. Czysty dochód przezna- 
czony na bndowę sanatoryum dla piersiowo 
chorych pomocników. 


Lutowa kadencya sędziów przysięgłych. Poz 
pocznie się w poniedziałek dnia 5 bm. rozpra- 
wą przeciw Franciszkowi Kiełbasie, oskarżone- 
mu o zbrodnię zabójstwa. Rozprawie przewodni- 
czyć będzie r. s. Ajdukiewicz. W kadenóyi lu- 
towej do ciekawszych rozpraw należeć będzie 
między innemi rozprawa przeciw p. Nowakowi, 
red, odp. „Ojczyzny“ oskarżonemu przez p. Sta: 
pińskiego o cebrazę czci, popełnioną drukiem. 
Dnia 10 bm. odbędzie się rozprawa przeciw p. 
Wiewiórowskiemu o zbrodaię sprzeniewierzenia. 
Dnia 19 przeciw p. Okołowiczowi, dyr. Pols. 
Tow. emigracyjnego o obrazę czci. Przewodni- 
czyć będzie r. s. Forens. 


Teatr Maryonetek w Krakowie W mieście 
naszem nie było dotąd instytucyi, któraby słu- 
Żyła za miejsce godziwej rozrywki dla dzieci. 
Do teatru dzieci nie zawsze można prowadzić, 
a w kinematografach przedstawiane bywają ta- 
„kie krwawe „tragedye*, że Żaden ojciec, dba- | 
jący o wychowanie swoich dzieci, nie pozwoli | 
swoim córkom, ani synom na oglądanie icb. i 
Brakowi temu zaradzi niewątpliwie świeżo w 
Krakowie powstający teatr maryonetek, czyli 
teatr lalek, urządzony zupełnie na wzór mona- 
chijskiego teatra maryonetek, W teatrze tym 
odbywać się będą przedstawienia bajek, nszeni- 
zowanych powieści dla dzieci, ekraszonych tek- 
stem, oraz pantomin. Repertuar opierać się bę- 
dzie głównie na naszych polskich baśniach. 
Już program pierwszego przedstawienia, które 
się odbędzie dnia 18 latego br. obejmaje głó- 
wnie nasze, rodzime uscenizowane baśnie I le- 
gendy, a mianowicie : legendę o królowej Wan- 
dzie, o Twardowskim i o królowej Snieżce. 
Kierownictwo literackie objął p. J. Rączkow 
ski, zaś kierownictwo artystyczne i techniczne 
p. Adam Setkowiez. 


Teatr mieścić się będzie w lokala przy al. 
św Jana, w tylnym budynku Grand Hotelu na 
parterze. Lokal zostanie z komfortem urządzony. 
Cała maszynerya i lalki sprowadzone zostały 
z Monachium, gdzie teatr maryonetek znako- 
micie się rozwinął, gdzie nawet miasto wybu 
dowało własnym kosztem odpowiodni gmacb. 
Mamy nadzieję, że i w Krakowie teatr maryo- 
netek spotka się z poparciem i nznaniew. 


Towarzystwo śpiewackie „Lutnia“ odbyło 
swoje doroczne Walne zebranie dnia 26 sty- 
cznia. Nowo wybrany Zarząd stanowi: wicapre- 
zes p. Karol Markos, Dyrektor art. Władysław 
Lewicki, sekretarz August Golch, Skarbnik Ka- 
rol Radwanek, Bibliotekarz Tad, Wiehler, Fe- 
rentz, Gadomski, Mendelsbarg, Steibelt, Kie- 
rzek, Mie ński, Bromowicz. Zastępcy: Dr By- 
licki, Ferek, Bieniaszek, Dorula. Komisya kon 
trolująca: Stankiewicz, Bicz Józef. 

Celem podniesienia zamiłowania do Śpicwu 
Wydzizł uchwalił otworzyć przy Towarzystwie 
szkołą Śpiewu dla członków, którą prowadzić 
będzie nowy Dyrektor „Lutni* p. Wł. Lewicki, 
b. urtysta opery. 

Wpisywać się można w Lutni, ni. Wolska 
I 14, w dnie prób: wtorki i piątki od grdz. 
7 mej do 8 wieczorem 


Slizgawka w Parku krakowskim. Z Kół ły- 
żwiarskich otrzymujemy następujące uwagi: 

Klub Spertowy „Cractvia* ogłasza, ża tor 
ślizgawkowy w Parku krakowskim ,znajdoje 
sę jaż w bardzo dobrym stanie“. Tak jednak 
nie jest. Przedewszystkiem zaznaczyć należy 
fatalne urządzenie przy zejściuch na lód. Zejśsia 
te są gwałtownie upadzisie i bez poręczy, 60 
wywołuje szereg bolesaych upadków, nawet 


osób dobrze się ślizgających. Tor naogół utrzy- 
many jest dość niedbale, powierzchnia lodu na 


Środka stawu obniżyła się wskutek czego „tor“ 
ślizgawkowy p! dobny jest raczej do jakiejś pa- 
telni. Ławki, przeznaczone dla odpoczyaku śll- 
zgających się, są stale zasypane śniegiem, Tak 
Zwane „garderoby* urządzone są więcej niż pry- 
mitywnie. Dla uczących się ślizgać (dzieci i do- 
rosłych) niema ani jednych sanek! Wreszcie 
koncerty, które miały się odbywać trzy razy 
tygodniowo w paię tygodni po rozpoczęciu se» 
zonu zredukowano tylko do niedziel i świąt. 
Łyżwiarze krakowscy cieszyli się, że ślizga- 
wkę w Parku krak. objęła „Cracovi:* — nie- 
stety, jak dotychczas spotkał ich nieoczekiwany 
zawód. W interesie rozwoju sportu łyżwiarskie- 
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go — leży najprędsze usunięcie wskazanych 
wyżej najważniejszych braków. Holender. 

Katastrofa kolejowa w Łobzowie. Dziś w 
nocy © godz, 3 najechała maszyna pomocnicza 
powracająca z Zabierzowa do Krakowa na po- 
ciąg towarowy, druzgocząc 5 wagonów. Jeden 
z funkcyonaryuszów nazwiskiem Bujno doataw- 
szy się między zderzaki, doznał licznych i cięż 
kich obrażeń na ciele. Rnnnego odwieziono do 
Krakowa na dworzec kolejowy, skąd zabrała go 
karetka pogotowia ratunkowego do szpitala św. 
Łazarza. 

Powodem katastrofy miała być podobno gę- 
sta śnieżyca oraz mgła, która nie dozwoliła 
maszyniście dostrzedz sygnału ostrzegawczego, 
umieszczonego przy wjeździe na stacyę Łobzów. 

Skutkiem katastrofy ruch pociągów został 
na pewien czas wstrzymany. Podróżni pociągów 
zdążasjących do Krakowa oraz do Wiednia zmn- 
szeni są w miejscu, gdzie wydarzyła się kata- 
strofa przesiadać, Roboty nad uprzątnięciem to - 
ru postępoją szybko naprzód, prawdopodobnie 
pod wieczór tor zostanie uprzątnięty. 

Pożar. We czwartek o godz. 4 popcł. za- 
wezwano straż pożaruą na ul. Krakowską l. 6, 
gdzie z niewiadomych powodów wybuchł w skle 
pie farb Weindlinga groźny pożar. Na wieść o 
pożarze wyruszyły natychmiast 4 plutony straży 
pożarnej, które po dwagodzinnej pracy ogień 
ugasiły. — Sklep ubezpieczony był na 8.000 
koron. 

W piątek rano wybuchł w tem samem miej- 
scu ogień, który straż pożarna po kilka minu- 
tach ugasiła. 

Na miejseu będzie wspomnieć, iż dom, w 
którym pożar wybuchł, należy do najwstrętniej- 
szych bud na Kazimierzu. Współwłaściclelem 
tej budy, która już przed kilku laty o- 
trzymała nakaz demolacyjny, jest 
żyd Birnbaum, radny miejski. — Otóż 
mimo nakazu demolacyjnego walącą się ruderę 
zostawiono w spokoju, bo od czegoż p. Birn- 
baum jest rednym miejsk. Drogą rzeczą, która 
doprasza się napiątnowania jest dziwna pobła- 
żliwość magistratu dla żydwskich kupców. — 
Jeśli chrześcijanin chce założyć skład farb, ben- 
zyny, nafty i t. p., zjeżdżają liczne komisye, 
oglądają nietylko lokal, lecz nawet dom cały, 
ściany muszą być naprawdę ogniotrwałe, po- 
dłoga betonowaną. Tymczasem sklep Weinberga 
miał podłogą drewnianą i wogóle Żadnych w 
nim przepisów pożarniczych nie przestrzegano. 

Omyłka druku. W artykale p. Jana Szy- 
mańskiego p. t. „O prasie abstynenckiej* 
mylnie wydrukowano adres miesięcznika „Wy- 
zwolenie*, adres ten brzmi: Lwów, skrytka po- 
cztowa 110. 

Wspólaa Adaraeys męska Przenajświętszego Sa- 
krameatu, odbędzie się w kościele SS. Felicyanek na 
Smoleńsku w niedzielę dnia 4 lutego od godz. 3 do 
4 popol, 

Z sali adezytewej. W Kółku archeologicznem U. 
U. J. wygłosi w sobotę dn. 3 b. m. o godz. 3 popoł 
p. M. Figiel odczyt „O Partenonie*. 

W Kółku filologicznem dn. 4 b. m. O godz. 10 
rano p. J. Pletnia „O muzyce greckiej“. 

Elautarya (Wyzwolenie) urządza w niędzielę dnia 
4 lutego dla członków i gości zabawę taneczną 
w sali własnej przy ul. Mikołajskiej 3. Wstęp za za- 
proszeniami, pe które zgłaszać się meżna (w tym lo- 
kalu) w piątek 3—5 i w sobotę 6—8 wieczór. — Po" 
czątek zabawy o godz 7. 

X zabrania ezłenków Sakcyl rysawniazaj krakow- 
skiego Koła Towarzystwa nauczycieli szkół wyższycb, 
odbędzie się w sobotę dnia 3 b. m. o godz. 6 wie- 
czór w lI szkole realnej (ul. Graniczna). 

Obrady zagai p. Marya Wolińska referatem na 
temat „Nauka rysunku w seminaryach żeńskich“, — 
Następnie wydział przedłoży „wnioski w sprawie za- 
grożonego stanowiska nauczycieli rysunku wobec no- 
wej pragmatyki“. 

Z teutru „Naważel'. W niedzielę odbędzie się 2 
przedstawienia. Na przedstawienie popołudniowe zni- 
żyła dyrekcya ceny miejsc do połowy, 

P. Marya Kalinska z Rudawy prosi nas o zazna- 
czenie, że nie ma nic wspólnego z aresztowaną przed 
kilku dniami w Krakowie za Kradzież bielizny posłu- 
gaczką tego nazwiska. Pomyłka powstała w ten spo- 
sób, że w notatce naszej nie było podane miejsce 
zamieszkania aresztowanej. 

Złedziej sklepowy. Przed trzema tygodniami zgło- 
sił się do sklepu zegarmistrza Rosenzweiga na Stra- 
domiu jakiś młody elegancko ubrany mężczyzna i 
zażądał do obejrzania pierścionki. W trakcie ogląda- 
nia biżuteryi młodzieniec ten skradł srebrny zegarek. 

Dnia 31 stycznia ten sam młodzieniec oglądając 
biżuteryę rzekomo z zamiarem kupna skradł złoty 
damski zegarek z brylantami i męski srebrny. Prócz 
tego ten sam młodzieniec jak wnioskować można było 
z rysopisu podanego przez poszkodowanych, skradł 
w sklepie p. Trąbki czapkę perską, oraz u p. Ko- 
pczyńskiego złotą patynę. Sprawcę tych kradzieży 
wyśledziła policya w osobie 19 letniego Bolesława Fi- 
lińskiego, podającego się za art. malarza. 
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Boga szukajmy w Sobie... 


Od mężów sprawiedliwych, pielgrzymów 
ormiańskich, którzy powracając od św. Gro- 
bu, zatrzymują się nad Pontem, w Taurydzie 
słyszałem tę przypowieść. 

Za szacha Nazara zamilkła w krajach 
Iranu pieśń ludu. 

Ile ten władca, gorszy od chana Timura, 
ściął głów na dziedzińcu swego pałacu, ile 
rodów ormiańskich poszło na wygnanie i wy- 
ginęło na obczyźnie, ile żon, matek, oórek 
zbisurmanił, — darmo o tem mówić. Żywi 
nie pomną, umarli — nie powiedzą. 

Lecz to pomną żywi i to z ojca na syna 
wiedzą, że kiedy po kątach przycichli naj- 
mężniejsi, znalazł się człowiek, imieniem Is- 
kander, który przebiegał sioła i miasta, opo- 
wiadając krwawe czyny szacha. 

I postokroć ył bliski śmierci. Bowiem po 
całym kraju myszkowały szpiegi i za lada 
śmielsze słowo ciągnęli na tortury i stra- 
cenie, 

Więc mieli go niektórzy za obłąkańca, 
drudzy za głupca. 

reszcie, gdy dotarł do Tebrysu, schwy- 
tali go i przywiedli przed szacha. 

Przez trzy dni na placu publicznym był 
wystawiony w klatce i wolno było każdemu 
plwać mu w usta, lżyć, drażnić i bijać go 
prętem, jak zwierza. 

w dzień czwarty, na wysokim pomo- 
o Przed obliczem szacha, dostojników i lu- 


at rzucił go na plecy swego pachołka, 
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zdławił mu gardło i wyciął język u samej 
obsady. 

Poczem puszczono go wolno. 

„Niech idzie — śmiał się szach Nazar — 
niech się rozjęzyczy, niech opowiada mi- 
łosierdzie Kalifa, jako żem go darował na 
życiu“. 

I zaginął po nim slad, 

Aż tu na wiosnę ukazał się od wschodu 
państwa niemy muzykant z dziewczyną cu- 
dnej urody, Grał na nieznanej w tym kraju 
sześciostrunnej lutni a dziewczyna śpiewała 
o szachu i Iskandrze. 

I ozy dlatego, że przyszli w czasy wio- 
senne, czy, że chętniej ludzie słuchają pieśni 
niż słowa, — gdziekolwiek teraz przychodzili, 
wszędy na Ścieżaj rozwierano wrota, wybie- 
gali na ich spotkanie starzy i młodzi, kobie- 
ty i dzieci.. Dawano im nocleg, pożywienie 
i przewodników. 

Różni różnie odczuwali tę pieśń... Ko- 
biety — jak słowicze zawodzenia nad rzeką, 
jak woń rozkwitsjącej czeremchy, mężcsy- 
Źni — jak pierwszy grom na wiosnę i pierw- 
szy wyjazd w stepy młodych zbrojnych dzy- 
gitów. Iani znowu — w mocnych niemych, 
długich spojizeniach muzykanta. 

W szeptaniu skaleczonych ust czytali ja- 
kowcś rozkazy, wieszczby, tajemnice, od któ- 
rych niedoznanym gniewem, szaloną nadzieją 
wzbierały serca prostych ludzi. 

Widziano nieraz, gdy odchodzili, jak ły- 
skały w ciemności struny na lutni niemego. 
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Słyszeli ludzie, jak ona długo jeszcze aa | 


z rozkoszy, gdy on zarzucał ją na ramię, że- 


gnał zdumioną gromadę i odchodził z dziew- 


czyną. Niekiedy bywało, że w noce upalne 


pieśń z cichym poszumem wiatru sama przy- 
biegała do nich od stepu, jak zbłąkane dzie. 
cko... 

Ale tamci już byli daleko... 


Tak niepoznany obszedł Iskander z lutnią 
i pieśnią cały Iran i dopiero pod murami 
Ispahanu pojmali go zbiry, a dziewczynę, 
gdy go nie chciała odstąpić — zabito. 

I poznał, poznał szach Nazar Iskandra! 

Rozgorzała w nim dusza tygrysia. Zam- 
knął się z swoimi doradcami i długo obmy- 
Ślał karę dla wroga. 

I obmyślił taką: odjąć mu ręce, które gra- 
ły na lutni, odjąć nogi, które obeszły ziemie 
Iranu, i jeśli jeszcze żyw będzie, wtoczyć go 
przed sam tron, przed same oczy szacha, a- 
żeby mógł obrazem pohańbienia człowieka 
sycić swe gasnące źrenice w długie, krwi 
głodne godziny zmierzchu i żeby tamten po- 
znawał do Śmierci niezgłębioną potęgę szacha 
i nicość ludzkich zamierzeń. 

Tak uczyniono. 

I kiedy się stało i przed szkarłatny tron 
Szacha Nazara wtoczono na wózku kadłub 
Iskandra, kat odchylił zeń zasłonę ji widzieli 
wszyscy, jak z okropnej sinej jamy ocznej 
konsjącego wyszła kula ognista i zabiła sza- 
cha na tronie... 


I w tej samej chwili zmarł Iskander. 
NA 


w wielkim wy- 


orze najtaniej. 


-| Płaca zasadnicza 1000 kor., po egzaminie kwa- 


Str. 3. 


Małoletni włemywaezu. Wczoraj aresztowała poli- 
cya 19 letniego Franciszka Nowaka i Franciszka Że- 
lazkę, którzy włamali się na probostwo św, Fłoryana 
do mieszkania praczki i skradli bieliznę oraz garde- 
robę wartości przeszło 100 kor. 

Za kradzież beczki likiern morelowego wart ści 
60 Kor. aresztowała wczoraj pelicya 34 letniego Ste- 
fana Radomskiego. 


Pogoda. Dria 2-go lutego termometr 
doszedł od + 44 do + 060. 5karomeir po- 
połndzia opadał. 

Dnia 3-go lutego o godzinie 7-maj rano 
atan barometre "605 mm. tarmometrz — 8'6 
O. wiate: wschodnio-północno-wschođaui. 


Kronika zamiejscowa. 


Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Związku 
turystycznego). Dnia 3 lutego. W ostatnich 24 
godzinach temperatura najwyższa —29° C. 
najniższa —160 C. Ciśnienie powietrza 671°. 
Wiatr południowy. — Śnieg. 

Z nowotarskiej Rady powiatowej. Piszą nam 
z Nowego Targu: Ohydny gwałt, jakiego do- 
puszcza się ucywilizowana Rosya na naszym 
nieszczęśliwym narodzie, usiłując rozedrzeć nasz 
polski organizm, przez oderwanie ziemi Chełm- 
skiej od jej pnia macierzystego, ażeby ją tem 
łatwiej zrusyfikować skłonił i tutejszą Radę 
powiatową do zaprotestowania z oburzeniem 
przeciw tego rodzaju nowemu rozbiorowi Polski. 

Na posiedzeniu też w dniu 27 stycznia br. 
powzięła Rada jednomyślnie następującą a- 
chwałę : 

Rada powiatowa nowotarska w imieniu ca- 
łego powiatu protestuje jak najuroczyściej prze- 
ciw dokonywanemu przez carat zaborowi Chełm: 
szczyzny, jako nowemu rozbiorowi Polski i o- 
świadcza gotowość poparcia każdej akeyi i 
działalności obronnej. 

Na temże posiedzeniu dokonano wyboru 
Prezesa Rady powiatowej i tę najwyższą w po- 
wiecie godność złożono w energiczne i do- 
świadczone ręce Dra Andrzeja Chramca z 
Zakopanego. 

Obywatelski komitet w Dębicy wydał w spra- 
wie Macierzy śląskiej odezwą do społęczeństwa 
z wezwaniem do organizowania pomocy dla za- 
grożonego szkolnictwa polskiego na Kresach za- 
chodnich. 

Na dzień 4 bm. ogłosił komitet ten urzą- 
dzenie „Dnia śląskiego* w Dębicy. Spodziewać 
sią należy, że polska publiczność Dębicy nie 
będzie Bzczędziła datków mna tak niezmiernie 
ważny ze Stanowiska narodowego cel. 

Hakatyzm w szkole pruskiej. W szkole śre 
dniej dla dziewcząt w Poznaniu przy ul. Nea- 
manna oskarżyła uczenica Niemka uczenice Polki 
przed nauczycielką, że się z niej wyśmiewają. 
Nauczycielka z gniewem odpowiedziała do ucze- 
nie polskich: „Całe szczęście, że jesteśmy na 
niemieckiej ziemi* — i zakazała surowo dzie- 
wczętom polskim rozmawiać z sobą po polska. 
Dziewczęta polskie wszystkie rozpłakały się, a 
jedna z nich nauczycielce tłomaczyła, że to 
dziewczę niemieckie nie rozumie po polsku i 
tylko przypuszcza, że Polki z niej się naśmie- 
wają. 

Ani płacz, ani perswazye polskich dziewcząt 
nie pomogły ; nauczycielka swój zakaz energi- 
cznie powtórzyła. 

Zamach na kata. Onegdaj czwarty wydział 
karny sądu okrągowego warszawskiego rozwa- 
żal sprawę 20 letniego Stanisława Nasieckiego, 
skazanego joż poprzednio na 15 lat robót cięąt- 
kich, odbywająsego karę w Mokotowie, obecnie 
oskarżonego, Że, postanowiwszy zabić towarzy- 
sza niedoli Wacława Machtałowicza, zadał mu 
podczas snu szereg ran; nie pozbawił go zaś 
życia dłatego tylko, że nóż się złamał. Nasie 
cki twierdził, że nie chciał zabić Machtałewicza, 
chciał go tylko poranić, dowiedział się bowiem, 
że M. słożył w „ochranie* łódzkiej, zgabił jego 
braci, następnie zaś, jako kat wykonał na nich 
wyrok śmierci. Poszkodowany przyznał, że był 
agentem „ochrany* łódzkiej, zaprzeczył jednak, 
aby był katem. 

Sąd uznał Nasieckiego winnym i skazał go, 
włączając pierwszy wyrok, Ba 20 lat robót cię- 
żkich i 30 dni odosobnionego więzienia. 


Ze świata. 


Regulacya płac nauczycielskich w Czechach. 
Na posiedzenia czeskiego Sejmu z dnia 20-go 
września 1911 r. wniósł Wydział krajowy pro- 
jekt regalacyi płac nauczycielskich. Uznając do 
niosłość sprawy wybrano komisyę szkolną (z 24 
członków) i skarbową (z 24 członków) oraz u- 
chwalono ustawę o permanencyi obu komisyi, 
umożliwisjąc obrady nawet w czasie unierucho- 
mienia Sejma. 

Projekt Wydziału krajowego jest taki: a) 


lifikacyjnym 1400 kor. i 9 trieniów po 200 kor. 
Kto do 30 lat służby nie dostał posady kiero- 
wniczej, jeszcze 10-te trienium 200 kor. Razem 
dochodzi nauczycielstwo do 3400 kor. b) W szko- 
łach wydziałowych 2000 kor. 8 trieniów po 200 
kor. i jedno kwinkwenium 400 kor. Kto nie 
uzyskał posady kierowniczej jeszcze 400 kor. 
Razem 4400 kor. c) Dodatek aktywalny od 180 
do 950 kor. Dodatek za kierownictwo od 200 
do 700 kor. 

Płace nauczycielek i nauczycieli równe. — 
Nauczycielstwo czeskie występuje przeciwko 
temu projektowi i żąda podobnie, jak nauczy- 
cielstwo Galicyi, oraz innych krajów monarchii 
zrównania jego poborów z płacami urzędników 
4 najniższych rang. 

Ponieważ Sejm czeski nie funkcyonuje, za- 
łatwienie tej sprawy znacznie się opóźni. 

Narodowość arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda. Historyk niemiecki, Otto Forst, wydał 
obecnie w Lipsku tablicę genealogiczną ary- 
księsia Franciszka Ferdynanda. Jest to praca 
niezwykle gruntowna i ścisła, a pod niejednym 
względem bardzo zajmująca, wykazuje bowiem, 
jak różnorodna krew płynie w żyłach członków 
starych rodzin panujących, Cofając się stopnio- 
we w przeszłość, Otto Forst wykazuje stan, po- 
chodzenie i narodowość wszystkich przodków 


arcyksięcia, a więc dwojga rodziców, 6©zworga 
dziadostwa, ośmiorga pradziadostwa i t. d. (po 
mieczn i kądzieli) aż w końcu dochodzi do liczby 
1024 antenatów arcyksięcia. Dlugi ten azereg 
wywodził się ze 112 rodzin panujących i innych, 
Według narodowości, jest między niemi 71 ro- 
dzin niemieckich, 20 polskich, 8 francuskieh, 
7 włoskich, a po jednej: azwedzka, rumuńska, 
rosyjska, szkodzka i węgierska. W tej galeryi 
przodków reprezentowane są wszyatkie panują- 
ce rodziny niemieckie, obok nich atoli apotyka- 
my dużo antenatów arcyksięcia, którzy należeli 
do Średniej i drobnej szlachty, a nie brakuje 
także rodzin mieszczańskiego pochodzenia, jak 
na przykład Medyceusze, którzy pierwotnie byli 
aptekarzami. Z owych 20 rodzin polskich, któ- 
re należą do antenatów arcyksięcia, ani jedna 
nie zaliczała się do wyższej arystokracyi. Kro- 
nikarz jednego z pism niemieckich wywodzi też, 
Że arcyksiążę jest z rodu tylko w dwóch trze- 
cich Niemcem, a w jednej trzeciej potomkiem 
aż siedmiu innych narodowości. 

Strajk dziennikarzy. Z Badapsszta donoszą: 
Współpracownicy rannego wydania „Pesti Na- 
plo* w liczbie 16 zastrajkowsli, ponieważ wy- 
dawca Żuranyi nie dał im żądanego i pierwo- 
tnie przyznanego podwyższenia płac. Inni dzien- 
nikarze wyrazili solidarność z nimi i zapewnili 
o poparciu swem w walce. Strajkujący urządzili 
przed mieszkaniem wydawcy kocią mazykę i 
zniszczyli liczne egzemplarze wydanego tym- 
czasem numeru przy pomocy personalu admi- 
nistracyjnego i jedynego pracojącego wspóipra- 
cownika b. posła Farkarbazyego. Zgromadzenie 
badap. dziennikarzy wysłało celem interwencyi 
depatacyę do wydawcy, odmówił jednak akeep- 
towania Żądań. Żgromadzenie dziennikarzy u- 
chwaliło nast. poparcie moralne i materyaline 
strajkujących. Dziś będzie w tej sprawie wnie- 
siona w sejmie interpelacya. 

Dalsze wiadomości donoszą: Wydawca „Pe- 
sti Naplo* późnym wieczorem doniósł, że jest 
gotów strajknjącym współpracownikom przyznać 
15 proc. podwyżkę płacy od 1 marca, poezem 
strajkujący uchwalili powrócić do pracy. 

Obchodzerie się z wróblami. Który Paryża- 
nin nie zna Henryka Pola, głośnego przyjaciela 
wróbli? Jeden z przedstawicieli „New York He- 
rald* odwiedził przyjaciela wróbli, który przez 
dłoższy czas był chory, i opowiada o nim, co 
następuje : 

„Byłem dawniej — mówił — urzędnikiem 
telegraficznym i zanim udałem się do biura, 
przeczytałem w parku najpierw mój dziennik. 
Tam zaprzyjaźniłem się z ptakami. a były nie- 
mi przedewszystkiem biedne opuszczone wróble, 
które pokochałem. 

— Jak? Sądzi pan, że wszystkie wróble 
są sobie równe? 

— Wcale nie. Są rozmaite, ale głapiemi nie 
są one Żadną miarą. Każdy wróbel ma swoją 
nazwę i rozumie bardze mój język. Pierwszą 
moją przyjaciółką była np. mała Jeanette, któ- 
ra siadała zawsze na mem ręku, dziobem swym 
nawet mi z ust wyjadała, jednak słowem wszyst- 
ko czyniła, co tylko chciałem. Mały Mikołajek 
jeden z mych najlepszych przyjaciół, powitał 
mnie nawet w największym tłumie na licy 
Rivoliego. Podczas wojny tranawalskiej miałem 
wróbla, którego nazwałem „małym burem“. Je: 
go najzaciętszym przeciwnikiem był wróbel, 
nazwany Chamberlain, który był bardzo wo- 
jowniczym. Najciekawszym z nich wszystkich 
był Amerykanin. O nikogo sę nie troszczył. 
Ale gdy spostrzegł powóz, w którym Siedział 
jaki Amerykanin, odrazu poznał, że to jego 
„ziomek“. 

Śpioch w celi telefonicznej. Senatorzy fran- 
cuscy muszą być zaiste bardzo przepracowani. 
Niektórzy z nich, jak donosi jedno z piam 
francuskich, cierpią jaż skutkiem przepraco- 
wania na śpiączkę. Pismo to opowiada, co na- 
stępuje: Po dość długiem i wyczerpującem po- 
siedzeniu, jeden z senatorów, którego pismo 
owe nie wymienia oczywiście po nazwiska, spę: 
dzić chciał wieczór z jednym ze swych przyja- 
ciół, udał sią więc do celi telefonicznej, aby go 
o tem telefonicznie powiadomić. Po kilku uieu- 
danych próbach został ostatecznie połączony. 
Lecz gdy przyjaciel się zgłosił, nie otrzymał 
odpowiedzi, położył więs słuchawką i poszedł 
do dalszego swego zajęcia. 

Posiedzenia w Izbie ostatecznie mię skoń- 
czyły, senatorzy udali sę do domu, tak samo 
i urzędnicy i przybyli na ich miejsce atróże 
nocni, jak zwykle. Gdy jeden ze stróżów ob- 
cbodził korytarze około północy, usłyszał nagle 
ku swemu przerażeniu jakieś dsiwne głosy. Dom 
cały zaalarmować, światło zapalić — było dzie- 
lem jednej chwil. Na czele zgromadzonych ko- 
legów począł szukać złodziei przypuszczałnych. 
Miejsce, skąd dochodziły dziwne owe głosy, nie- 
dłogo stwierdzono. Była to cela telefoniczna, 
w której złodzieje zdawali się schronić. Ostro 
żnie wydobyto rewolwery i przywódca odwachu 
bezpieczeństwa silnym głosem wezwał złodziei 
do poddania się. Lecz zamiast jakiejkolwiek 
odpowiedzi, słyszał te same dziwne głosy, waka- 
zujące na jakieś mocne chrapanie. Stróże atoli 
nie byli strachem podszyci, Nie namyślając się 
dłago, otworzyli przemocą celę telefoniczną i 
znaleźli w niej sędziwego starca, w Którym je- 
den 2e stróżów poznał senatora. Był nim ten 
sam poczciwy senator, który popołudniu chciał 
swego przyjaciela zawiadomić telefonicznie, iż 
pragnie z nim wieczór spędzić, 


Wiadomości kościelne. 


Zachewanie świąt w Galicyi. Episkopat ga- 
licyjski wydał następującą kurendę do Du- 
chowieństwa i wiernych: 

„Na prośby, które katolicy z różnych stron 
świata zanieśli do Stolicy Apostolskiej, Ojciec 
święty Pius X. dekretem z dnia 2 lipca 1911 
roku „Supremi* postanowił znieść niektóre 
święta, tj. pozwolić wiernym na ciężkie prace 
w te dni, a uwolnić ich od obowiązku słu- 
chania pod grzechem mszy świętej. 

Zarządzeniem tem Papież chciał tylko do- 
bra wiernych, a w pierwszym rzędzie ludu 
roboczego. Równocześnie nadmienił Ojciec 
święty w swojem piśmie, że jeśli biskupi 


Floryańska 6. Tel. 2231. 
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Wypożycza się na zabawy. 


> ące, krawczynie, mcedniarki, gospodynie, kucharki. Ogrodników, kucharzy kamerdynerów, lokai, kelnerów, karbowych, oraz wszelkie kategorye służby domowej, restauracyjnej | hotelowej. — Rzemieślników wszelkich zawodów- 
ierowników fabryk, zakładów przem. buchalterów, pisarzy, techników it.p. — Dostarcza służbę folwarczną, robotników rolnych, ziemnych, lasowych i fabrycznych. Pośredniczy w wyszukiwaniu spólników w kupnie | sprzedarzy 


Str. 4 


uznają za stosowne zatrzymać wszystkie 


dotychczasowe święta praez wzgląd na sto- 


sunki miejscowe, mogą zwrócić się w tej 


sprawie do Stolicy Apostolskiej. 


|rzpfóto zamknięcie rachonków za rok ubiegły, 


które wykazuje 662.769 koron jednostronnego 
obrotu. Następnie po bardzo ożywionej dysku- 
syi, uchwalono z referatu dyr. Bolesława Lewi- 


Otóż biskupi polscy w Galicyi, idąc zaj ckiego, budżet Ligi i budżet realności na rok 
pragnieniem serca swego, swoich Kapłanów | 1912, których rozchody razem wykazują koron 
i wiernych, przedłożyli Ojcu św. taką pro-l231.046, natomiast dochody tylko kor. 201'380. 


śbę, która też łaskawie przyjątą i wysłu- | 


Za ten riedebór przewidywany w r. 1912, 


chaną została; mianowicie dekretem z dnia 1a który pokryty być musi zwiększonermi świad- 
stycznia 1912. Pius X. zezwolił, aby w naszych |czeniami rządu, kraju i społeczeństwa wynosi 
dyeoezyach można było aż do wydania no-|kor. 29.666, 


wego kodeksu kościelnego obchodzić wszyst: 


kle dotychczasowe święta według dawnego po- 


rządku, to znaczy, że każdy katolik obowiąza- 


ny jest pod grzechem wstrzymać się w te dni 


od robót służebnych I wysłuchać Mszy św. 


Niechże tedy wszyscy spełniają sumien- 


Dalej uchwalono na tem prsiedzenia podję- 
cie przez Ligę wydawnictwa praktycznych pod- 
ręczników rękodzieiniczych i przemysłowych, a 
to przedewszystkiem podręcznika dla aientów 
i podróżujących handlowych, oprucowanego przy 
współudziaie profesora p. Tadonsza Kistryna i 
podręsznika kwieciarstwa sztucznego. 


nie ten obowiązek i zanoszą modły za Ojca 


Świętego” ! 
W dni świąteczne raz na zawsze niema 


warzystwa Pomocy przemysłowej w Bochni na 


postu. Na mocy dekretu papieskiego Z dnia 2 


lipca 1911 roxu nie obowiązuje abstynencya, 


czy tek post ścisły w te dni, w które przypada 


jakieś święto uroczyste. Na tej podstawie nie 


potrzeba będzie już na przyszłość wydawania 
osobnej dyspenzy ze strony Najprzew. konsy- 
storzy od postu przypadającego w dnie Świąte- 
czne. 

Z rozwoju dyscezyi tarnowskiej. Schema- 
tyzm dyocezyalny wydany na rok 1912 wyka- 
zuje, że dyecezya tarnowska pod rządami Naj- 
przew. ks. biskapa Wałęgi stale się rozwija. 
Liesy ona obecnie 822.431 dusz obrz. łac., obok 
tego 19.092 Rasinów i 77.774 żydów, kler świe- 
cki zajęty w doszpasterstwie w liczbie 371 pra- 


cować musi wytężająco nietylko wskutek licznie 


powstałych szkół, ale zwiększającej się z roku 
na rok liczby ludności. Z tego powoda powsta- 
wać muszą nowe parafie, których też w roku 
ubiegłym powstało 13 jako samoistne ekspozy- 
tury. Przeciętnie na jednego kapłana, pracują 
cego w daszpasterstwie przypada 2.421 dasz. 

Dyecezya krakowska. X. Jan Bednar- 
czy k otrzymał kanoniczną instytucyą na pro- 
bostwo w Zakrzowie. X. Franciszek Wajda, 
wikarynsz w Rabce, został Kanonicznie insty: 
tuowany na probostwo w Giebułtowie. X. Dr 
Jan Jaworek, misyonarz, przeznaczony na 
katedrę pomocniczego przy seminaryum nanczy- 
cielskiem żeńskiem. 


Nekrologia. 


Zmarły onegdaj X. Bronisław Markiewicz 
był założycielem instytusyi wychowawceych dla 


ubogiej młodzieży w Galicyi. 

Urodzony w 1842 w Pruchnikn. Szkoły niž- 
sze, gimnazyum i studya teologiczne ukończył 
w Przemyśla. Wyświęcony na kapłana w r. 1867 
był wikaryuszem w Harcie, potem w Przamyślu, 
gdzie pokochał szególniej dzieci i młodzież szkoł 
ną. Postanawia zostać profesorem gimnazyalnym 
i do tego zawoda kształcił się na wydziale fi- 
lozoficznym we Lwowie i Krakowie, Wezwaky 
przez swego biskupa X. Hirschlera, zostaje pro- 
boszczem najpierw w Gaci pod Przeworskiem, 
następnie w Błażowej, gdzie został do r. 1882; 
tam założył przemysł tkacki. W r. 1882 powo 
łany został przez biskapa Soleckiego na pro 
fesora teologii pastoralnej w seminaryum du- 
chownem w Przemyślu. Na tem stanowisku dał 
się poznać jako znakomity mówca I wydał dzie- 
ło p. t. „O wymowie kaznodziejskiej*, Nadto 
zainiceyował pośród alumnów katechizacyę ludu. 

W r. 1885 wyjechał do Włoch i tu w sty- 
caniu 1886 r. wstąpił do Zgromadzenia XX, Sa- 
lezyazów, na czele którego Stał wówczas gło- 
Śny X. Bosco, zajmujący się głównie wychowa- 
niem ubogiej młodzieży. W r. 1892 powrócił 
do dyecezyi przemyskiej i objął probostwo w 
Miejsen, przezwanem potem za jego staraniem 
Miejscem Piastowem. I ta rozpoczął działalność 
na polu wychowawczo -społecznem. Buduje za- 
kład dla młodzieży, gromadzi ją z całej Polski, 
kształci głównie w rzemiosłach. Mimo trudno- 
ści ze strony pewnych władz i osób, akoya po- 
stępuje. Warsztaty rosną. Organizuje Towarzy- 
stwo „Powścłągliwość i Praca", którsgo celem 
głównym wychowanie młodzieży ubogiej. Dziś za 
wsią, rozłożyła się osada, złożona z kilku gma- 
chów, otoczona pięknym sadem i ogrodem, ży- 
jąca rozgwarnem życiem — to zakłady X. Mar- 
kiewicza, 

Uszą młodzież drukarstwa, irtroligatorstwa, 
ślusirstwa, koszykarstwa i innych rzemiosł; 
ogrodnictwo, pszczelnietwo i rolnictwo jest tak- 
że uprawiane. 4 

W r. 1903 powstaje zakład w Pawlikowi- 
cach, jako filia zakładu macierzystego w Miej- 


scu. 


Repertuar teatru miejskiego x Kraks%:8. 
aged, sztuka w 3 skt. Czesława Halicza 
(nagrodzona II nagrodą na konkarsie Teatrów War- 
Niedziela popol. “ h St. 
Wyspiańskiegu. ? „Wezele*, dramat w 3 aktac 
Nledziela wieczór, „Sgad“, 


Poniedziałek. „Zemsta“, kom. w 4 akt. AL h 
Fredry. (Dla młodzieży szkolnej). © * 


| A 
Dział ekonomiczny. 


izba handlowa I przemysłowa urządza po- 
siedzenie plenarne dn. 6 b. m. (wtorek) o godz. 
4 popoł. > 

Na porządku dziennym: Sprawozdanie pre- 
sydyum. — Sprawozdanie z czynności biura xa 
czas od dnia 1 stycznia 1912. — Propozycye 
na asesorów handlowych dla c. k. Sądu obwo- 
dowego w Jaśle, Nowym Sączu i Tarnowie, — 
Zamknięcie rachunków Izby xa tak 1910. — 

mioski prezydynm w sprawie poborow urzę- 
„Ue Ef E rojeki budżetu Izby na rok 
1913. — Koneesyonowanie przemysłowej prze- 
róbki spirytusu. — Sprawozdanie Komisyi po- 
łączonych sekcyi o bieżących sprawach przemy- 
słowysh. — Wnioski, pisma. e 

Wydział Ligi Pomocy przemysłowej odbył 
pierwsze tegoroczne posiedzenie w dniu 27 sty- 
esnia. Obradom przewodniczył prezes ks. An- 
drzej Lubomirski. 

Na podstawie referatu dyr. 


C. k. Hkc. Tow. Bankowe 
uprzyw. 


MERGUR' |: 
1 


i Kanforów Wymiany 55 


Filia w Krakowie, Floryańska 286, 
Kapital akc. 40,000.000K. Fundusz rezerw. K.(7,000.000. 


urządzenie kursa Koronkarstwa i redakcyi cza- 
sopisma „Bojkot“ na koszta wydawnictwa. 

Zniżenie cła szwajcarskiego na wędliny. 
Szwajcarska Rada Związkowa zniżyła cło na 
wędliny i stoning z dawnej wysokości fr. 20— 
na fr. 10'— za 100 kg. Równocześnie zniżono 
cło na mięso zamrożone z 25 fr, na 10 fr. Za- 
rządzenie to wydane zostało celem zwalczania 
drożyzny środków spożywczych a przyczynić się 
może do zwiększenia naszego wywozu wędlin 
do Szwajcaryi. 


Listy z kraju. 


Tarnów. (Kor. wł.) (W sprawia subwencyi 
miasta dla stowarzyszeń rękodzielaiczych. — 
Wieczorek styczniowy). — W ostatnim name- 
rza „Gońca poniedziałkowego z 29 stycznia hr. 
czytamy między innemi: P 

„Nawiązując do jednego z przemówień (na 
R:dzie miejskicj) podnosirsy jeszcze sprawę 
gubwensyonowania antysemickich, politycznych 
towarzystw. Roznmiemy, Że nzleży cubwenevo- 
nować stowarzyszenia wyzoaniowe, kulturalne, 
oświatowe, fitantropiine, ale wystąpić musimy 
przeciw sadowencyonowaniu towarzystw, których 
celom jest podburzanie ludności, a Które bez- 
warunkowo nie są ani filantrepijnemi, ani kul- 
turalneraj. Czy grosz kasy miejskiej, który po- 
chcdzi przecież od ludności obu wyznań, ma 
słażyć dla ratowania towarzystw, w których 
odbywa się agitacya niemoralaa, rozbudzająca 
złe instykty? Poddajamy tych kilza stów odao- 
Śnie do subwencyi ćla towarzystw „Pracy“ — 
„Oiczyzny* I „Św. Rocha“ pod rozwagą radnych, 
aby bszwarunkowo nie dopuścili do subweicyo: 
nowania tych towarzystw”, 

Zaiste, paszkwil ten, godny jest „Gońca po- 
piedz.* i jego kierunku, na który sumienie już 
nie katolika, ale każdego uczciwego człuwiska 
oburzyć się musi! Trzeba na to iśsie przawro- 
tnej, żydowskiej nienawiści do wszystkiego co 
dobre, a co tej „czarnej sotni“ łup z ręki wy- 
dziera. Boć przecież ogólnie wiadomo, Że wła- 
Śnie wspomniane towarzysiwa, to Środowiska, 
w których niższe sfery społeczeństwa tarnow- 
skiego czerpią ctuckę i pokrzepierie na swcje 
życie; a chyba uświadomienia narcdawego, a- 
świadomieria przed wyzyskiem, odczytów i po- 
gadanek, nie można i nie wolno nazywać tak, 
jak to ma odwagę czynić „Goniec poniedział- 
kowy“. To też sądzimy, że Rada miejska ga 
dnie odpowie na tego rodzzju bezczelność ży 
dowskiej kliki. 

Rocznicę 49 powstania siycznio- 
wego nczeił „Sokói* uroczystym wieczorkiem, 
jaki się odbył w niedzielę dnia 28 stysznia br. 
w sali „Sokoła. 

Mimo, że u nes dość trudno o ladzi chę- 
tnych do pracy, przecież dzięki staraniom do- 
brej woli, wieczerek odpowiedział godnie powa- 
żnej chwili. 

Słowo wstępne, a raczej odczyt o powstania 
styczniowem, wygłosił prof. K. Wejciechowski ; 
bistorycznie oprscowany, n przystępnie I ze 
awadą wygioszony, wywarł podniosły nastrój. 
Dałej usłyszeliśmy Śpiew solo p. Wilczyńskiego, 
który jak zwykle x dażem zrozumieniem od- 
śpiewał Moniuszki dwie pieśni: „Kozak“ i „Špio- 
wak w obcej stronie“ — akompaniował naczel- 
nik „Sokała* p. Langler. W dragiej cząści pro- 
gramu odegrali amatorzy kółka amatorskiego 
sokolego dwie jednoaktówki p. t. „Chrzest w 
płomieniach* W. Neumanowej i „Dramat jednej 
nocy* Urbańskiego. Gra amatorów nie pozosta- 
wiała nic do życzenia — to też wywarła głę- 
bokie wrażenie. W przerwach grała orkiestra 
uczniów seminaryum męskiego. 

Mimowoli nasuwają się refieksye — dłacze- 
go tarnowska publiczność tak obojętnie zacho- 
woje się wcbse takich uroczystości, przychodząc 
na nie w bardzo małej liczbie? Czy i to stra- 
ciło już dla nas wartość i znaczenie ? 


Aksa! 


Dzieciom, cierpiącym na zaburzenia 
w trawieniu daje się przez kilka dni po 
3 łyżki stołowe naturalnej wody gorz- 
kiej „Franciszka Józefa", co nie wpły” 
wa szkodliwie nawet na najdelikatniej- 
sze narządy. Prof. von Gerhardt z Ber- 
lina stwierdza, że używał w swojej kli- 
nice wody „Franciszka Józefa“ wielo” 
krotnie i zawsze z pewnym i zadawal- 
niającym skutkiem. — Otrzymać mo- 
żna we wszystkich aptekach i składach 
wód mineralnych. 


Sejm krajowy. 
Felegramy „Głogu Narodu" z čnie 3 lutego, 


Lwów. (T. B.) Początek posiedzenia Sejmu 


Wkładki na książeczki 
rachunek bieżący 
pod najdogodniejszymi 
warunkami. 


Podatek rentowy opłaca Bank 
z własnych funduszów. 


W końcu uchwalono przyznać zasiłki: To-,padł O g. 12 m. 15 przystąpiono do porzą 


ame a e e W Z O ZA WO 


do zamówienia opuet. 
Adres telegr.: Józefioi Kraków. 


GŁOS NARODU s dnia 4 Lutego 1912. 


podanie o wydanie p. Tymoteusza Starięha"lkfen, że pogłoski o interwencyi Hiszpanii w 
sąd w Stanisławowie p. Winniczuka, sąd wjPoriugałi są zupełnie zmyślone. 

Krakowie p. Ptaka w 2 sprawach, w Grybo 

wie p. Cielucha, we Wiedniu p. Wład. Czay- 
kowskiego, w Wadowicach p. Styłę. 

Sprawy te na wniosek p. Urbańskiego 
przekazano komisyi prawniczej. Z kolei od-| 
czytano oświadczenie posłów polskich w od- 
powiedzi na protesty ruskie przeciw prowadze- 
niu obrad na pierwszem posiedzeniu Sejmu, ©- 
raz 2 nowe protesiy ruskie przeciw obradom 
na ostatniem posiedzeniu Sejmu. Zabrał głos 
marszałok | odpowiedział na wiiesione przez 
posłów ruskich poprawki do protokołu, po- 
czem odpowiadał komisarz rząd. wicepr. nam. 


ZOZ ZOZ ZE EZ a e as 


Rewolucya w Chinach. 


| Mukden. (T. B.) Gdy zabrakło funduszów 
| na formowanie nowych oddziałów wojsko- 
wych wstrzymano wypłatę Pensyj urzędni 
ków. Wielu z nich złożyło z tej przyczyny 
ten urząd. W zarządzie lokalnym zapanował 
ebaos. Z obawy rozruchów ludność tłumnie 
ucieza z miasta na północ. 

Cziczikar. (T. B). Usunięto z urzędu jene- 
rainego gubernatora Mandżuryi i guberna- 


Grodzicki na wniesione interpelacye. 
Następnie p. Skwarko postawił wnio- 
sek o zamknięcie posiedzenia. Wniosek u 


tora Cziczikar, Chao Erhsuen, ponieważ nie 
chciał przywrócić w prow. Chailar zwie- 


rzchności chińskiej, 


Walki z Mongołami. 


Charbln. (T. B.) Między Mongołami a gar- 
nizonem chińskim w mieście Lubin fu przy- 
szło do walki. Komendant rosyjskiego gar- 
nizonu rozkazał oddziałowi rosyjskiemu ob 
sadzić linię kolejową. We walce zginął jedan 


oficer rosyjski, a jeden żołnierz ros. odniósł 
rany. 


Abdyxacya dynasłyl chińskiej. 

Londyn. (Tel. wł.) Z Pekinu doaoszą, że 
akt abdykacyjny dynastyi mandżurskiej z o- 
stał już podpisany. Składa on się z 14 
parzgrafów. W pierwszym oświadcza dy 
nastya, że dobrowolnie ustępujs dla szczęścia 
Chin, gdyż większość ludności życzy sobia 
rzeczypospciitej. 

Inne artykuły regulują stanowisko spo 
łeczne i mzjątkowe dynastyi. Zatrzymuje 
ona cały swój olbrzymi majątek, oraz ma 
otrzymywać pod gwarancyą banków zagra- 
nicznych 12 miłionów koron rocznej 
renty. 


dku dziennego. Równocześnie rozpoczęła się 
zwykła muzyka posłów ruskich. Posiedzenie 
trwa dalej. 


Rozłam w lewicy sejmowej. 


Lwów. (T. B.) Grupa posłów narodowo: 
demokratycznych w liczbie 8 wystąpiła z le 
wicy sejmowej, o czem zawiadomiła w dro- 
ćze pisemnej przewodniczącego Dra L80, — 
motywując krok swój tem, że grupa ta nie 
ma reprezantacyi w rokowaniach z Rusina- 
mi. Utworzono osobny klub lewicy narodo- 
wo demokratycznej, przewodniczącym wy 
krano pos Głąbińskiego. 


Sprawy austro-węgierskie. 
Termin zwołania delegacyi. 

Wiedeń, (Tel. wł.) W sprawie zwołsnia 
sesyi delegacyjnsj odbył prezes jej Dobern'g 
wczoraj szereg ważnych konferencyi. W mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych istnieje ten* 
dencya, aby sesyg delegacyjną odwlec aż do 
vkończenia wojny włosko tureckiej. Zachcdzi 
bowiem obawa, że delegaci okażą się zbyt 


ciekawi i dopytywać się będą o kwestye do- 


tyczące polityki aktualnej, na co ministeryum 
niezbyt chętnie dałoby odpowiedż. 


Delegaci natomiast sądzą, że delegacye 
powinny się zebrać w początku marca. a ko- 
misye powinny Zacząć Obrady w drugiej po- 


łowie lutego. 


Bal miasta Wiednia. 


Wiedeń (T. R.) Wczoraj odbył się bal m. 
Wiednia. Cesarza zastępował arcyks. Karol 
Franciszek Józef. Nadto przybyło kilku arcy 
książąt, prez. gab. hr. Stuergkh z członkami 
gabinetu, marszałsk kraju i ioni dostoj- 
nicy. 


Tryalizm w Anstryi. 

Zagrzeb. (Tel. wł.) 55 posłów sejmów 
dalmatyńskiego, chorwackiego i bośniaskie 
go wniosło memoryal do cesarza, w którym 
domagają się na podstawie ustawy z 26 lu- 
tego 1861 r. zwołania sejmu ogólno chorwa- 


ckiego, w którym wzięliby udział posłowie 
dalnatyńscy, chorwascy, serbscy i z Bośnii 


i Hercegowiny 


Sajm taki stanow:łby pierwszy krok do 
wprowadzania w Austryi tryalizmu I uznania 
krajów połudn. słowiańskich za odrębne pañ- 


stwo. 
Podrożenie żelaza. 


Wiedeń. (Tel. wł.) 6 lutego odbędzie się 


posiedzenia przedstawicieli kartelu żelaznego, 


Ceny żelaza w Austryi zostaną znacznie 


podniesione. Jest to wyzyskanie kon- 
junktury dla Kartelu korzystnej na szkodę 
konsumentów. 


Sytuacya na Węgrzech. 

Wiedeń. (Tel. wł) „N. F. Presse* donosi, 
że na podstawie rozmowy hr. Khuon Heder- 
vargego z przewódcą opozycyi Justhem, który 
poczynił nawne propozycye zmian w ustawia 
reformy wojskowej, w zamian za co zgodził 
sią nie robić obstrukcyi przeciw ustawie, m!- 
nister honwedów przybył wczoraj do Wiednia 
i był dzisiaj u cesarza na audyeńncyi. Nastę- 
pnie konferował g austryackim ministrem 
obrony kraj. W niedzielę przybędzie do Wie- 
dnia hr. Khuen Hedervary i będzie u cesa- 
rza, któremu zda sprawę z rokowań z opo 
Zycyą. 

W nadchodzącą środę zapadnie decyzya, 
czy w sejmie węgierskim nastąpi ugoda 
między stronnictwami w sprawie ustawy 
wojskowej. Gdyby to nasiąpizo, to nie ulega 
wątpliwości, że stosunki parlamentarne i 
polityczne w obu państwach zostaną upro- 
SZCZONE. 


dytnacya w Portugalii. 

Lizbona. (T. B.) Na wczorajszem posiedze- 
nlu Izby dep. prezydent ministrów zdał sprawę 
z zarządzeń, poczynionych przez rząd z po- 
wodu zamieszek wywołanych przez żywioły 
reakcyjne. Izba uchwaliła rządowi votum 
zaufania i?przyjęła wniosek o utrzymanie w 
mocy stanu oblężenia i innych postanowień 
wyjątkowych. Następnie Izba rozpoczęła obra- 
dy xad wnioskiem rządowym o postawienie 
osób, uwięzionych podczas zaburzeń przed 
sąd wojskowy. 

Londyn. (T. B) W sprawie doniesienia 
z Parsża o spotkaniu się byłsgo króla por- 
tugalskiego Manuela z pretendentem do tro- 
nu Miguelem braganckim, dowiaduje się 
biuro Reutera, że b. król Manuei duia 30 
stycznia wyjechał do Dowru celem spotka 
mia się ze swym kuzynem i ten ostatni 
z własnego popędu ofiarował mu swą pomoc 
w usiłowaniach odzyskania tronu. 


Dementi premiera hiszpańskiego. 
Paryż. (T. B.) Hiszpański premier Canals 


inkaso. Kupno i sprzedaż 
| zona Z 
Przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie 
miejsca w kraju i 
zagranicą. 


papierów war- 

tościowych mo- 

net, walut i de- 
wiz. 


w Zakładzie ogrodniczym dla osieroconych chłopców 
KARMELICKA 66. 


e DEKORACYE SAL BALOWYCH © 


Dla P. T. Komitetów urządzających zabawy, p.kniki lub bale oapowiedni 
Zamówienia z prowincyi odwrotna pocztą. 


KARMELICKA 66, 


Telątrimy „Ułana Narogu" s date 3 lutego 


Otwarcie parlamentu niemieckiego. 


Berlin. (Tel. wł) W kołach parlamentar 
nych obiega pogłoska, że socyaliści w parla 
mencie domagać się będą pierwszej wicepre - 
zydentury, ale do tej pory nie postanowiono, 
czy zastosuje sę ich wiceprezydent dv wsZzy- 
sikich wymagań etykiety dworskiej, do ja- 
kiej prezydyum parlamentu jest obowiązane. 

Berlin. (Tel. wł.) Utrzymuje się pogłoska, 
że ces. Wilhelm 7 lutego otworzy osobiście 
parlament. Prezesem za starszeństwa będzie 
tajuy radca adw. Trueger, postępowiec; on 
też zaprowadzi cały parlament do zamku ce- 
lem wysłuchania mowy tronowej. 

Wskutek tego, że socyaliści oświadczyli, 
iż wszyscy będą siedzieli na lewicy, trzeba 
było przerobić część miejsc w parlamencie, 
gdyż brakowało wiele krzeseł. 


Choroba ces. Wilhelma. 


Berlin (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm jest zno- 
wu chary I leży w łóżku. Biuletyn oficyalny 
donosi, Że cesarz xachorował na zapalenie 
gardła. Faktycznie jednak cesarz chory jest 
na influenzę. która od paru miesięcy nawie 
dzała go kilkakrotnie. Powszechnie uważają, 
że cesarz w ostatnich czasach zmizerniał i 
zracznie się postarzał. 


Przytrzymanie ang. łodzi. 


Hodeida (T. B) Tat. angielski wicekonsul 
załeżył protest przesiw przytrzymaniu ang ło- 
dzi motorowej przez krążownik włoski „Pie- 
moute*, Krążowniki włoskie bombardują forty 
Jahena. 


RW „A 
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Rewolucya na Krecie. 


Ateny. (Tel. wł.) Szczegóły o ruchu rewo- 
tucyjnym na Krecie brzmią bardzo niepoku 
jąco. Utworzył się rząd rewolucyjny, 
a zgromadzenie narodowe ogłosiło się zgro: 
Mmadzeniem rewolucyjnem. 

Stronnictwa oświadczają, że nie zgodzą 
się na dalsze przewlekanie obecnego stanu 
rzeczy, ale przyłączą się do Grecyi wbrew 
woll opiekuńczych mocarstw. 


Dymisya gabinetu serbskiego. 


Belgrad (T. B.) W skupczynie zawiadomił 
prezydent Nikolin, że według vtrzymanego 
pisma od prez. gab. Milovanovicza rząd dy 
misyonował. Posiedzenie odroczono. Król dy- 
misyę przyjął. 


Ucieczka otlcerów czarnogórskich. 

Cetynia. (T. B.) Z tut. oficyalnej strony o- 
Świadczają, że nieprawdziwą jest wiadomość 
o przybyciu do Konstantynopola 3 zdezert. 
oficerów czarnogórskich. Zagranicą nie ma 
żadnego dezertara oficera czarnogórskiego, 


Owacya dla gości angielskich. 


Moskwa. (T. B.) Wczorajsze przedstawienie 
galowe w wielkim teatrze było wielką owa- 
cyą dla gości angielskich. Muzyka musiała 
na żądanie publiczności grać sześć razy 
hymn rosyjski i angielski. Publiczność po- 
witała gości angielskich okrzykami „Niech 
żyją”. 

Hermogen i Iiiodor. 


Petersburg. (Tel. wł.) W kuloarach Dumy 
mówiono niemal wyłącznie o sprawie Hermo- 
gena i Ilicdora Na posiedzeniu jednej z ko- 
misyi październikowiec, Kamlienski, oświad- 
czył, iż „wkrótce mury zatrzęsą się od 
uczynków Iliodora“. Markow II. uznał zacho- 
wanie Się synodu za słuszne i usprawiedli- 
wione. Postępowiec, Jefromow, wyraził opi- 
nię, że wygnanie nie będzie trwało długo, 
gdyż lliodor i Hermogen mają poza sobą 
sympatye mas, Wególe wszyscy zgodzili się, 
że dzieją się rzeczy nadzwyczajne. 

Petersburg. (Tel. wł.) Opinia publiczna jest 


Terenkoczego |0 g. 1120 Sąd karny w Brzeżanach wniósłljas oświadczył wobec dzisanikarzy francus- |niesłychanie podniecona sprawą Hermogena : 


Losy Zlecenia giełdowe | 
romes oz s 
A x Ubezpieczenia losów. 
kich cią- anament gazety lo: 
gnień. sowań „MERCUR“. 


Telefon Nr, 112. 


BUKIETY 


Nr. 27. 

I Iliodora. Dziennikarze jeżdżą samochodami 
w okolicach podmiejskich, poszukując liodo- 
ra, który bardzo sprytnie zaciera za sobą 
ślady. Rozesłano za nim telegramy we wszy- 
stkie strony. 

Przypuszczają, że wyruszył on w piel- 
grzymkę, aby naprowadzić na fałszywy trop 
swoich przeciwników. 

Krążą pogłoski, że Iliodor powrócił do 
Petersburga. — Współpracownik dziennika 
„Birżewyja wiedomosti* zapewnia, że spc- 
tkał dziś Iliodora na ulicy. 

Petersburg. (Tel. wł.) Zapewniają, ża Ilio- 
dora w Petersburgu niema. Unikając dróg 
uczęszczanych, głośny mnich odbywa podo- 
bno bocznemi drogami pielgrzymkę do pu 
stelni. W drodze towarzyszył mu pewien ku- 
piec, który opowiedział o tem po powrocie 
do Petersburga. 


Zanfanie dla rządu. 


Paryż. (T. B.) Izba deputowanych przyjęła 
w sprawie interpelacyi o koncesyach w Tu- 
nisie akceptowany przez premiera porządek 
dzienny, który wyraża rządewi zaufanie i 
nadzieję, że w północnej Afryce będzie pro- 
Aj polityka sprawiedliwości I cywili- 
zacył, 


Upełnoletnienie ks. Borysa. 
Sofia. (T. B.) Dziś odbyło się w obecności 
króla, reprezentaatów obcych dworów ciała dy- 
plomatycznego, ministrów uroczyste uznanie peł- 
noletnim następcy tronu ka. Borysa. 


Katastrofy na morzu. 


Nowy Jork. (T. B.) Parowiec „Alleghany* 
linii Haroburg-Amerika najechał na wysoko- 
ści przylądka Virgilia na parowiec angielski 
„Romaron*. „Alieghany*' zatonął: podróż- 
nych, znajdujących się na nim i całą załogę, 
zabrsł na pokład „Romaron*, który również 
odniósł poważne uszkodzenia. Przy pomocy 
łodzi celnej „Romaron* powoli dopłynął do 
portu, 

Portsmouth. (T. B.) Angielska łódź pod- 
wodna „As“ zatonęła wskutek zderzenia się 
z krążownikiem koło wyspy Wight. Załoga 
uchodzi za straconą. 

Londyn. (T. B.) Dzienniki angielskie wska- 
zują na brak przyrządów ratunkowych na 
angielskich łodziach podwodnych i wskazują 
na lepsze wypposażenie tych łodzi w mary- 
narce niemieckiej. 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Przybytek wagi ciała 


$ da się wkrórce zauważyć przy uży- 

ciu emalsyi Scotta, szczególaie w 

czanie rekonwalescencyi, przy wy- 
chudzeniu, lub po przebysia 


-. ciężkich chorób 


tylko z tymDorośli każdego wieka, uczynią za: 
wad Ty:temi dobrze, zażywając w tym czasie, 
A, 0EBA- dja wzmocalenia i podniesienia fank- 


ozający m f E © 
prsparat CJ] Swego ciała, łatwostrawną i sma- 
Scotta. czną 


Emulsyę Scotta 


Przy kupnie żądać wyraźnie Emolsyi Scotta. — 
„Scott“ jast to jadyna marka, która od 35 lat 
będąc w nżyciu, ręczy za skutek i dobroć. 


Cena oryginalnaj flaszki 2 K 50 h. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. 


CENNIK 


izby handlowej | przemysłowej w Krakowie. 
z dnia 3 lutego 1912 r. godzina 1 w poł. 


o S 
Płacą | Żadaja 
- w Koronach 
waluty. va EA 
Ruble papierowa. , . . . . ,..... 
Marki niemieckis, ,. .., 


Listy zastawne, 


boj, Listy zast. prem. Banku hipotecz. 
gp lu Listy zastawne Banku hipot. . 
è 


bd UJ n ` 
4:58) Listy zastawne Banku kraj.. , 
LIA Listy zastawne Banku kraj. .. 
4'/, Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
£), Listy zast. gal. Tow, kred, 41-let. 
d°), Listy zast. gni. Tow. kred. 66-let. 


Obligacye i pożyczki. 
40/, Galicyjskie obligacye propinac. . 
40], Pożyczka krajowa z r. 1893 
40, Pożyczka miasta Lwowa , , , , 
4'[,0J, Pożyczka miasta Lwowa . . . 
5ej, Ubligacye komunalna Banku kraj. 


4:/,0/, Oblig. komunalne Banku kraj, 
LM Obligaoye kolejowe. e . . . . 
Losy. 

Losy miasta Krakowa ...,... 
Akcye, 


Akcye Banku hipateczn. we Lwowia 


Publiczne za”'sy długu, 
43/,,0/, wspólna renta papierowa 
4'/,,/, wspólna renta srebrna , . , , 
4j, renta koronowa anstryacka , . , 
40/, ronta koronowa węgierska . . . 
40/, renta austryaoka w złocie . . . 
40/, renta węgierska w złocie. . . . 
Kuraa są notowane bez kuponu bieżącego, który się 

osobno oblicza. 


Do najbliższych ciągnień. polecamy: 


Losy Tureckie gł. wygr. Frk. 400.000 


3%/, Kredytowe ziemskie gł.;wygr. K. 100.000 


na dowolne raty miesięczne. 


i wiązanki:: 


kotylionowe. 


DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNY. 
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Wystawa obrazów. 


Sotera Jaxy Małachowskiego. 


„Powszechny 4wiązek Artystów Polskich“ 
postanowił widocznie przewyższyć w ruchli- 
wości — „Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych*. Nietrudne to zresztą zadanie udaje 
mu się w zupsłności — i gdy sale gmachu 
Przy pl. Szczepańskim zajęte sa wciąż jesz- 
cze wystawą sztuki kościelnej, pierwszą wy- 
stawę w pałacu Spiskim — dzieł stu arty- 
stów zastąpiła już wystawa zbiorowa Jedne 
go artysty — Stu dzieł. Widzimy więc dąże- 
nie od różnorodności do jednolitości, do syn- 
tezy niemal, tak pożądane w zasadzie — xle 
czy w tym wypadku uwieńczone sukcesem 
artystycznym ? 

Pierwsza wystawa „Związku“ swym cha- 
rakterem przeypsdkowości, pstrokacizną pe- 
wną i gwałtownie niejsdnostajny m, a na ogół 
niezbyt wysokim poziomem niezadowalniała 
wielu, ale bądź co bądź byli tam z jednej 
strony artyści szczerzy, Szukający --- z dru- 
giej malarze, którym nieobce były zdobycze 
współczesnych zainteresowań i techniki ma 
arStwa, zwłaszcza pejzażowego. Tymczasem 
z obrazami p. Małachowskiego wszedł na sale 
wystawy w pałacu Spiskim jakiś czeigodny 
starożytny quasi -akademizm polskiego pej- 
Zażu, s czasów (łersoaa, spóźniony w sto- 
sunku do współczesnego malarstwa pejzażo- 
wego chronologicznie o lat kilkadziesiąt, efek- 
tywnie o całe stulecia, z kolorami lokalnymi, 
nb. przeważnie brudnymi, z zupełną obojęt- 
nością dla problemów światła, tworzącego 
barwy, z jednej strony, dla syntetycznego, 
uproszczonego rysunku w operowaniu linią, 
z drugiej, słowem dla tego wszystkiego, co 
stanowi istotną zdobycz i piękno współcze- 
snego pejzażu i jego istotne zbliżenie do na- 
tury w twórczości. 

Quasi-akademizin ten „wzbogacony“ hasłem 
nfotografia* — oto wszystko, poparty nadto 
niewątpliwem umiłowaniem piękna natury, 
pracowitością i zapałem — stworzył rękoma 
P. Małachowskiego w ciągu lat kilku setkę 
pejzażów, s których ani jednego dziełem 
Sztuki nazwać nie można, brak mu bowiem 
najlstotniejszej cechy dzieła sztuki — siły 
twórczej i oryginalności, — z drugiej zaś 
strony niepodobna także nazwać Żadnego 
rzemieślniczym wyrobem, albowiem każdy 
Nosi znamiona utworu artystycznego — ślady 
intencyji twórczej, oraz ukochania przedmiotu 
1 dzieła. Są to jednem słowem praca dyle- 
tanta — dyletanta nie w tym znaczeniu, ja- 
koby z ołówkiem i pędzlem tylko przypad- 

Owo się parał — lecz dyletanta w tem ro- 
Zumieniu, że go ani potrzeba twórcza we 
wnętrzna, jako wielki talent, ani potrzeba 
życiowa, jako talent mieruy „zawodowo“ nie 
pchała do zdobycia wyższego szczebla do- 
skonałości artystycznej i wytworzenia sobie 
stylu czy bodaj maniery własnej. 

P. M. maluje jak malowali, ongi, inni, i 
miak widzi“, lecz widzi niestety „jak wszy- 
Bcy*, a nie jak artysta twórczy, którego za- 
daniem jest wydobyć z danego zjawiska na- 
ury jego cechy istotne, nsjgłębsze, ukazać 
pP'ękno niespodziane. 

Z tem zastrzeżeniem przystąpić można do 
rozpatrywania się w dziełach p. Małachow 
skiego, jako utworach artystycznych. A wte- 
dy w niektórych z obrazów tych — cieka- 
wych jako próby, nieciekawych i beznadziej 
nych jako wyniki — znajdziemy i sporo 
szczerego sentymentu i umiejętność wybie- 
rania motywów i dużo sumiennych studyów 
nad „widokami* przyredy w różnych kra- 
Jach i pod różnemi niebami — i wrażliwość 
na jej piękno, która na zewnątrz wydała u 
artysty blade tylko i nieindywiduałne odbi 
cia, ale wewnętrznie niewątpliwie jest glę 
boka i istotna. Niektóre nastroje spokojne i 
bezbarwne niemal już w naturze, jednostaj- 
nie szare, np. dnia zimowego mglistego w 
podkrakowskim pejzażu (widoki na klasz- 
tor Norbertanek) wydobyts są wcale szczę- 
Śliwie, bez głębi zresztą ; tak samo niektóre 
fragmenty pejzażu tatrzańskiego, jak studya, 
Czarnego stawu. 

Dobry smak artysty ustrzegł gu także 

„ożywienia* swoich psjzażów ludzkiemi 
postaciami (jak mu to krytyka — na szczę- 

cie „post føstum“ wskazała już jako jedy 
ny brak, sprawiający, że nie jest on piers 
Szym pejzażystą polskim), co zwłaszcza w 
słodkawych, zanadto banalnie jolis widokach 
2 pod włoskiego nieba daćby mogło efekt 
Zyoła ołeodrukowy. Morze artysta, widać, że 
umiłował szczególnie; studyuje falę morską 
I w świetle słonecznem i przy księżycu, usi- 
luje odtworzyć jej życie — ruch, napór na 
Skały nadbrzeżne i rozbijanie się o nie w 
chmurę piany i pyłu wodnego, wytworzył 
Sobje nawet ciekawą specyalną technikę przy 
malowaniu niektórych widoków morskich — 
Jakaś subtelna siatka pającza kresek barw 
Mych, rzucona na tło, stanowiące „zasadni- 
Ey kolor obrazu — lecz to wszystko ra- 
zę Świadczy tylko o pracowitości, dobrych 
clach i szczerym zapale. Życia w tem nie- 

à przyrody, ani indywidualności człowieka, 
=. Wórcy jej kształtów. Białe mewy z żało- 
„JM krzykiem polatują nad ponurą, ciemną, 
kiego A otchłanią, która tak wiele pracy ludz 
Fe schłonęła — napróżno. Przyroda, jak 

bieta, nie zawsze odpowiada nawet na 

Większe uczucie izazdrośnie strzeża skar- 
jej wę el piękności przed tymi, którzy się 
mo zęjelemną miłością nie cieszą. A szkoda— 

Y godni byli. 

patnyw, aby mieć nie tak zdecydowane za 
gdyby anie na twórczość p. Małachowskiego, 
najlepsze stąpił on z kilkoma tylko rzeczami 
żności oai co świadczyłoby nietylko o mo- 
cznym s Ucyi jego talentu, ale o dostate- 
sąznięt p śrytycyzmie w stosunku do o- 
ocznych. oo Przez siebie rezultatów artysty- 

gdy jednak występuje on jako skry- 
any Już co do kierunku i co do za* 
Wórczych malarz — to doprawdy 


ank Zaliczkowy i Kredytowy w Kingnitw 59200, trta kem o 
Zaloźni nućrmi ústav u Hradci Králové 


obok Banku 
-Weglerskiege, 


{e 
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Filia Kraków, mi Wisina 3 „, 
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niedobrze, „iż* żadna dobroczynna wróżka 
nie podszepnęła mu, Że zamiar zgnębienia 
widzów ilością — jest zły. 


CZ 


Spinoza i dzisiejszy monizm. 


Bardzo aktualny, a zarazem o trwałej na- 
ukowej podstawie, odczyt filozoficzny wypo- 
wiedział na tegorocznem Walaem Zgroma- 
dzeniu Towarzystwa Filozoficznego w Kra- 
kowie X. prof. Dr Stefan Pawłicki, wyka- 
zując stosunek teoryi słynnego filozofa XVII 
wieku Barucha Spinozy do nader rozpowsze- 
chnionych obecnis poglądów monistycznych, 
które bystrej poddał krytyce. 

Aczkolwiek monizm w różnych swoich 
odmianach zamierza być systemem filozofi- 
cznym, dziwnie jednak odrazu pomieszany 
jest z tendencyami społecznemi i -polityczne- 
mi, zwracającemi się wprost nietylko prze- 
ciw katolicyzmowi, ale i chrześcijaństwu wo- 
góle. Moniści na swoim zeszłorocznym kon- 
gresie w Hamburgu, jak i wogóle w swoich 
pismach, zajmują się i gwałtownie popierają 
takie kwestye, jak rozdział Kościoła od pań- 
stwa, rozwody, wyrzucanie religii ze szkół 
it. d Natomiast dążą do utworzenia nowej 
religii, układają formalny katechizm (z przed- 
mową Ernesta Haecla), a nie uznając wolnej 
woli 1 wynikającej z niej moralności, treść 
religii budują na kulcie przyrody, „na kła- 
nianiu się przed ¿kwaryami“, jak ich kryty- 
kuje prelegent. 

Dzięki dziełu Haeckla p. t. „Zagadka świa- 
ta“, wzrosło w naszych czasach znaczenie 
Spinozy, na którego w tej książce potentat 
monizmu nieraz się powołuje. Poprzednio 
Spinoza był w zapomnieniu, co rajmniej do 
połowy XVIII w.; konfiskowano bowiem je 
go dzieła, a osobę jego podawano w pogar- 
dę, nazywając anarchistą i ateuszem. Tym- 
czasem był to człowiek wysoce etyczny, 0- 
fiarny, pracowity I niezłomny wśród prześla- 
dowań. Nie brakło też wielbicieli jego cha- 
rakteru, uznających w nim najwznioślejsze 
przymioty. Między innymi Goethe mienił ge 
najbezinteresowniejszym s ludzi, ponieważ w 
swojej Etyce nakazuje miłość Boga hez wzglę- 
du na odzłatę i bez żądania, aby Bóg kochał 
człowieka. Jest to oczywiście zboczenie od 
chrześcijaństwa, które przyganisł QGoethamu 
przyjaciel jego Fryderyk Jacobi, późniejszy 
pierwszy prezes Akademii nauk w Mona- 
chium, ale i sam Jacobi fdozoficznie rie u 
miz? zbić Spinozy, a ratował się wiarą. Spi- 
noza identyfikował Boga z przyrodą, tkwiła 
więc w spinozyźmie pewna konieczna bez- 
względność, której ostatecznie Goethe, jako 
iadywidualista, sią cis poddał, lecz w każ: 
dym razie w „Diełtung und Wahrhe't" Spi 
nozę rozsła „ił, tak, że się sta: ulubionym fi 
lukufon miłośw.ków natucy. WŚZÓŚ w'ou FR 
nych zaś Mojżesz Mendelsohn wychwala w 
swoich „Morgenstunden“ Spinozę, a także 
Lessing okazuje się spinozystą. Rozpoczęto 
tedy zwracać się do oryginałów Spinozy I od 
roku 1802 podjęto szereg wydawnictw. Zna- 
czne zasługi położył na tem polu Paulus, 
Tauchnitz, a ze wspóczesnych F'reudental 
(7 1911), wybitny badacz Spinozy, Dla genezy 
Spinozyzmu dobre jest dzieło Borkowskiego 
p. t. „Der junge Spinoza“. 

Gdy po metafizycznych, dyalektycznych 
systemach Hegla, Fichtego, Schellinga i t. p. 
nastał zwrot ku materyalizmowi (Büchner, 
Moleschott, Karol Vogt), zaczęto szukać ja- 
kiegoś systemu metafizycznego, zgodnego z 
naukami przyrodniczemi, któryby można ta- 
kže przeciwstawić Kantowi, a przedewszy- 
stkiem chrześcijaństwa i znajdywano tọ w 
Spinozie. Chwycił się go i Haeckel. 

Moniści widzą w Spinozie swego obrońcę, 
ponieważ on uznawał tylko jedną jedyną sub 
stancyę, tj. Boga, którego wedle niegu jeste 
śmy zjawiskami. Z nieskończonej mnogości 
swoich przymiotów, Bóg według Spinozy, u- 
kazuje nam dwa: rozciągłość i myślenie. A 
więc właściwie jest to już dualizm. System 
Spinozy, pisany krótko, dla siebie, nie dla 
szkół, był bardzo ponętny w swojej sziachs- 
tności i ścisłości, ale wcale nie wolny od błę- 
dów w swem geometrycznem dowodzeniu 
Czyta go się jako mistrzowskie ćwiczenie, 
ale z powodu usterek w przeprowadzeniu, 
nis dostedzi się du wniesków Spinozy. 

Zresztą moniści bywają sami nietylko 
dualistami, co zarzucają chrześcijaństwu, ale 
nawet pluralistami, jak Haeckel, który gza- 
kłada cztery pierwiastki: materyę, eter, trze- 
ci pośredni i duszę. 

Rok temu miał profesor berneński Steia 
w Towarzystwie żydowskiem dla tistoryi i 
kultury żydowskiej dwa wykłady, w których 
wykszywał, że monizm jest najżywotniejszy 
dla żydów, bo bytem jest Jehowa. Czego żą- 
da filozof, gdy bada naturę? Chce wiedzieć. 
czem ona jest. Jońscy filozofowie odpowia- 
dali jużto, że jest wodą, fużto ogniem itd, 
niedawno dowodzono, że wodorem ; ale to jest 
kwestya podrzędna. Pierwszorzędną kwestyą 
jest, czy natura istnieje, u nie jest jeno ułu- 
dą? Otóż według b.blijnej definicyi Boga 
(krzak ognisty Mojżesza), „Ja jestem, który 
jestem*, oraz ze słów Bożych do Adama „Jo: 
steś proch i w proch się obrócisz“, wynika 
zasadnicza różnica bytu Bożego, a naturał- 
nego. Wypadałoby powiedzieć, że jeżeli jest 
Jehowa, ta Świata niema. Grecy rzeczywiście 
zwali czasem Świat niebytem, „me on“, a 
przez byt, on, to rozumieli Boga i idee, ró 
wnież Św. Bazyli, św. Grzegorz itd., którzy 
uczęszczali jeszcze razem z Julianem Apo- 
statą do akademii platońskiej, zamkniętej do- 
piero w r. 529, podobnie się wyrażali, a i mi- 
stycy średniowieczni utrzymywali, że „Świat 
nie jest“. 

Moniści z Haecklem starają się pojęcie 
natury rozszerzyć w nieskończoność, zastrze- 
gając się, że Bóg nic nie stworzy, Spinoza 
zaś wszystkie zjawiska uważa za apparycye 
Boga; w tem więc monizm i spinozyzm są 
podobne i dla poznania monizmu powrót do 


studyów nad Spinozą byłby bardzo R 
stny. 

My zaś — powiada X. Pawlicki — tak 
zwaną kwestyę bytu i pishytn Boga i natu 
ry traktujemy, jako rzeczy w istocie swej. 
odmienne i niemożebne do porównania Rze- 
czywistość nasza jest taka, jak Bóg przyzna. 
Może się ukaże, że dńalizm głęboko tkwi w 
moniatach.. Dr Kazimierz Lubecki, 


Postęp wiedzy lekarskiej. 


Znany bakteryolog francuski Dr Oddin, 
przedstawił na posiedzeniu towarzystwa pa- 
tologii porównawczej w Paryżu, wynik badań 
swych, które naprowadziły go na trop mi- 
krobu Krowianki, szczepionej jak wiadomo 
dla zabezpieczenia się przed ospa. Dawno 
już przypuszczano jistuienie takiego mikrobu 
nie udało się jednak dotąd nikomu, okre- 
ślić 'go i rozpoznać. Doktór Odin zrobił 
jak się to często zdarza, odkrycie awoje 
przypadkowo. Prowadząc bakteryologiczne 
badania krwi syfilityków, zauważył obecność 
w niej prawie stałą, pewnych charaktery: 
stycznego kształtu mikroorganizmów, Śrubo- 
watych i bardzo ruchliwych. Z początku 
mniemał, że te skręcone, pierścieniowate 
włókienka, są jakąś nieznaną dotąd odmia- 
ną bakteryi syfilitycznych. Gdy jednak stwier- 
dził istnienie tychże samych drobnoustrojów 
we krwi ludzi zupełnie zdrowych i nieobcią- 
żonych dziedzicznie, błysła doktorowi Odin 
myśl, że nowoodkryty mikrob wprowadzo- 
nym bywa do organizmu ludzkiego wraa ze 
szczepieniem chroniącym go od ospy. Cały 
szereg prób, dokonanych na ludziach i zwie- 
rzętach utwierdził go w tem przekonaniu. 
Zbadawszy własną krew i krew małej swej 
nieszczepionej jeszcze córeczki, nie znalasł 
w niej poszukiwanych bakcylów, po zaszcze- 
pieniu zaś krowianki sobie i wyżej wspo- 
mnianej dziewczynce, cdkrył ich ogromną 
mnogość 

Te doświadczenia powtarzane wielokro- 
tnie doprowadziły go wreszcie do mniema- 
nia, że udało mu się istotnie odkryć mikro 
ba przeciw ospowej szczepionki, a odkrycie 
to o ile zostanie naukowo stwierdzonem 
może mieć w zastosowaniu bardzo zbawien- 
ne skutki. Przeduwszystkiem szczepienie od 
bywać się odtąd Lędzie, nie za pośrednictwem 
krowianki, lecz za pomocą szczepionki, po- 
chudzącej z uiniajętntj kultury, przygotowa: 
nej w pracowniach La) teryologicznych. Szcze- 
pierie takie usunie sszelkie obawy, ubocz 
nego zakażenia, któr: :;0 niepodobna niekie- 
dy uniknąć przy używaniu krowianki. Na- 
stępinie, obecność mikcobu we krwi, może 
być uważana, za dowód, że dany organizm 
zabezpieczonym jest przed ospą, podczas 
gdy bran jegu, sauia Się wskazówką, że 
powtórne szczepienie stało sią koniecznem. 
Dziś jak wiadomo, powtórne szczepienia od- 
bywają się trochę na oślep i medycyna nie 
umie postawić sobie pod tym względem, pe- 
wnych i stałych zasad. Takie są bezpośre- 
dnie korzyści z odkrycia doktora Odin, 
prócz nich wiedza lekarska wysunie z niego 
prawdopodobnie inne dalej sięgające wnio- 
ski, o których mówić byłoby jeszcze przed- 
wcześnie, zanim wynalazek zapawni sobie 
prawo obywatelstwa. 

Ktokolwiek przechodził sam przez ręce 
chirurgów, lub też był Świadkiem dokony- 
wanych przez nich operacyi, ten wie, jak 
utrudnionem jest ich zadanie, przez odpływ 
krwi tryskającej z naczyń zalewającej tkanki, 
do tego stopnia, że lancet operatora, działać 
musi niekiedy prawie na oślep. To też wy- 
naleziono już mnóstwo środków pomocni 
czych, których zadaniem jest ograniczenie 
owych rwiotoków, a Środkami takimi są 
bandaże, szczypczyki, specyalne przewiązki, 
lub zatyczki naciskowe. 

Wszystkie te Środki działały tylko me- 
chanicznie i nie odpowiadały zadaniu, a prze- 
dewszystkiem nie mogły być stosowawe, przy 
opsrawaniu drobnych organów, jak n. p. nos 
lub oko. 

Na szczęście w ostatnich czasach chemik 
amerykański Takamine wynalizł piyn pra 
wie cudowny powstrzymujący, bez którego 
chirurgia obejść się dziś nia in' ż3, powatrzy- 
mujący znakomici; krwawienie naczyń, Piin 
ten zwany Adrenalina jest orcaniczoyin 
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sokiem zwierzęcym i ms własn Ś.1 wprost | Król Ducu“), pośr ęsia Łu orkn 
nadzwyczajne Działa on Speryaluie na ner=; miodzicż”, doskonale stresz zając 
wy rządzące pulsacyą Naczyń krwionośnych | oświetłają” nsjtrndniejsze dzieto Sfówacki* gó. 
w ten sposób, że obieg krsi zamiera w nich. 


na czas jakiś, zda sią Kamienieja. Działanie | 


k nie przynosi jednak żadnej szkody tkan-| 
(kom, które po niejakim czasie powracają 
znów do normalnego stanu, a cddaje za tv 
Zuakomite usługi ch rurgowi, który przez 
czas ich odrętwienia operować może bez prze 
szkody, Krajać, wycinać, oczyszczić, bez 
obawy wywołania nadmiernego krwawienia. 
Operuje się w takich wypadkach Ra biało 
prawie, bo na powierzchni naczyń ukazvjs 
się zaledwie różowawa warstwa, którą latwo 
jest usunąć zw$gkłem starciem. 

Adrenalina była dotąd bardzo kosztownym 
środkiem. Dobywano ją z pewnych gruczo 
łów zwisrzęcych, które wydzielały jej drobne 
tylko ilości, tak, de podług obrazowego wy- 
rażenia Jednego s uczonych, należałoby wy: 
amordować całe stado wołów, dla zdobycia 
msłego flakonu zbawiennego płynu. 

Dziś otwierają się widoki, znacznie tań- 
szej produkcyi adrenalicy, gdyż żnakomity 
chemik niemiecki Emi] Fischer oznajmia, że 
zdołał wyprodukować sztuczną adrenalinę, 
która mieć będzie zupełnie te same własno- 
ści, co zwierzęca, a dobywać się będzie ze 
stokroć większą łatwością. Wobec tego adre- 
nalina stanie się zapewne dostępną dla naj- 
szerszych kół i znajdzie powszechne zasto- 
sowanie ku temwiększej korzyści tak cho- 
rych jak lekarzy. Wynalezienie jej jest jedną 
z niezliczonych usług, jakie chemia oddaje 
dziś medycynie. 
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undusze rezerwowe K. 2.500.000. 

Słan wkładek K. 41,000.000. 

Bank przyjmuje wkładki ra ks'ążeczki 
za oprocentowaniem po 


Na ostatek należy wreszcie nadmienić, że 
owa to właśnie adrenalina. ma być Środxiem 
za pomocą któreg» określić można a nawet 
zmodyf kować płeć niemowląt przed ich uro 
dzeniem. Ta ostatnia jednak jej wł:sność, 
należy jeszcze do sansacyinych hipotez, pod 
czas kiedy pożyteczność jej przy í peracyach 
uirurg:cznych, jest już faktem duwiedzio- 
aym i wielokrotnie stwierdzonym. 
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Kronika literacko-artystyczna. 


X. Msgr Dr Stanisław Dutkiewicz, Profesor 
$eminaryum dachownego w Tarnowie. Reflekaye 
na tle podróży do Ziemi św. str. 354 — XII. 
Cena 5 kor. Skład główny w księgarni Z. Je- 
lenia w Tarnowie. Praca powyższa, która świa- 
żo pojawiła się drukiem, zawiera w 3 ch częś. 
ciach wspomnienia z podróży po Ziemi św, 

Czcigodny autor opisuje w pierwszej części 
wrażenia osobiste z podróży przez Węgry, Ser- 
bię, Bułgaryę, Konstantynopol i Morze Egejskie. 
Mówi bardzo zajmejąco o Belgradzie i stosun- 
kach serbskich, o Bułgzryi z jej stolicyą Sof ą; 
w kilknnastu rozdziałach, napisanych barwnie 
i z gruntowną znajomością rzeczy, opisnie nam 
Konstantynopol i jego osobliwości. To znowu 
opowiada o Smyrnie, Efezie, o wyspach Patmos, 
Rodos, Cyprze, które zwiedził, 

W części II. czytamy zajmujące rzeczy o 
Syryi, Damaszku, Baslbsk, Bejracie. 

Część III. zawiera wspomnienia z samej Pa- 
lestyny, Galilei, Samaryi, Judei. 

Książkę czyta się z ogromnem zajęciem, bo 
autor wyzyskał wszystko, co mołe ożywić i 
urozmaicić przedmiot opowiadania. A więc są 
tu cenne uwagi topograficzne, historyczne, etno- 
graficzne, psychologiczne. Wszystko ześ powią 
zane jest ściśle z przedmiotem podróży i z 
miejscami śŚwiętemi. Praca ta i uczy wiele i 
sprawia przyjemność, tak iż od lektury trudno 
się oderwać. Styl jest lekki, poprawny i poto- 
czysty. Na próbkę przytoczymy jeden kró:ki 
ustęp o Jerycho: „odsłoniła się przed nami ob- 
szerna dolina jerychońska, smutna, podobna do 
pustyni. Nie falują zboża po niwach doliny, nie 
strzelają w górę smukłe palmy, nie czuć w po- 
wietrzu woni drzew balsamowyct, nia wabią 
oka swą barwą różaną zanikłe róże jerychońskie. 
Cztery ogródki przy hotelach, przez Europej- 
czyków prowadzonych, to cała ozdoba Jerycha! 
M:'le tylko pieści oko wijący się w rozmaitych 
zygzekach po dolinie Jordan, zdobny pe brze- 
gash smukłemi tamaryszkami, płaczącsmi wierz- 
bami, dzikiemi oliwkami, kwiecistymi olean- 
drami i grubą trzciną... Zresztą wszędzie pūst- 
ka — smutek! A przecież przy jakiej takiej 
kulturze możnaby zamienić całą tę dolinę w 
rozkoszny raj“. Takich opisów pięknych jest 
dużo w książce, jak np. Góry Karmełla i w. i. 

Prawdziwie wdzięczność nałeży się antorowi, 
że spisał swe wrażenia i refleksye i zebrał w 
jedną całość, z których powstała niniejsza 
książka, Dawne bowiem cenne opisy podróży 
do Ziemi Św. albu są już wyczerpane, albo też 
nieco przestarzałe wobec nowych odkryć Bau- 
kowych i postępów kultury za dni naszych, 
których starsi polscy autorowie uwzględnić nie 
mogli, bo nie istniały wcale. Dr J. G. 


M. Moseoczowa (M. Kolisk ówna). „Za orłami 
Napoleona”. Opowiadania dla młodzieży (z ryci- 
ną). Warszawa- Kraków. Gebethner i Wolff 
1912. Str. 128. (Biblioteka dla młodzieży. T. 
XVI). 

Wspomniezie „roku wojuy* — roku 1812 
poczyna w setną jego rocznicę nieść obfity plon 
literacki, który wzbegaci niezawodnie piśmien- 
nictwo nasze niejednom cennem dziełem bada- 
nia naukowego — niejednem tchnieniem gorą 
cego serca i wyobraźni. Boó datąd „bajać o nim 
lubią i młodzi i starzy, boć dotąd pieśń polska 
jeszcze o nim „marzy*... 

Do tego draziego typa: płodów nerea i fan- 
tszyi zaliczyć należy książeczkę pani Mcsso 
ezowej, poświęconą miodema poko'esiu, a na 
pisaną z całą świaromoścą i zrozumieniem 
swego zadania, Peni Missoczowa (K: l skównu) 
nie ti”rwszy raz staje przed Szeroką rzes7ą 
miłodz eży polskiej. Oddaja już jj w forze 
trzy wiąz»nki wdrę znych opowiadiń*) w x-6 
ry.h pogodna, umi:rkowans wyotraźria aatork! 
wraz z bogatym, a dotrze przetruwionya ma 
terpzłam z aziejó* palskich s.arowi deskorrłA 
strewę duch wą dla mł:dego ajeku,  Ostetni: 
książ czke, og'oszaną w rosu iualsrzzeryn 
Słoł ackiega, (t„Ascyćzeto Jul Słuwiukiego — 
już Goustej 
i p'zystęnnie 


Oddała tą książ>ą bardzo ważną usługą mło 
dzieży pclskiej i wypełniła dotkliwą luką w ra- 
szem piśmiern'ct"ie 

Obrenie przynosi zutorza młodzieży na 
griazdkę garść ł«dnych opowiadań na tle walk 
napolecńskich, doli i niedoli legiorów i nif- 
szczęsnego, choć tak „upragnioneg»* roka 1812. 

„Za orłami Napoleona* syieszą bohaterowie- 
wiarusi polscy, spieszą najiepsi synowie znęka- 
nej ojczyzny, wygnańcy, rozbitki, strzępy i ła- 
chmany; spieszą na Bkrzyd:ach nadziei, w którą 
często Ssmi nie wierzą, Spieszą, aby zagłuszyć 
rozpacz i pustkę w duszy, by chwytać wawrzyn 
z ręk Bonaparta, a „z ust pochwały* — śpie- 
szą, by ratować honor ojczyzny i ginąć zań, 
i śmiercią bohaterów oczyścić plamy  prze- 
szłoŚci... 

Opowiadanie z r. 1787 (Bez butów) żywo 
kreśli nastrój w legii polskiej po pierwszych 
rozczarowaninch z powodu pokoju w Campo 
Formio — owe Barmackie zapały wśród głodu 
i chłodu, ów głośny pochód legii „na bosaki* 
pod wodzą Drzewieckiego, z Falzburga do Me- 
tzu. Drugi obrazek przenosi nas na słoneczne 
piaski Egiptu, przedstawiając tragiczną śmierć 
Sułkowskiego. — Opowiadanie z r. 1802. („Na 
kraj Świata") — to znowu przesmutna hiatorya 
legii polskiej, co marzyła O powrocie do Polski 
i walce za Ojczyznę, a tymczasem „w nagrodę 
zasług i walecznych czynów“ przeznaczoną Zo- 


*) „Z dawnych czasów“. Opow. hist. (Cz. I. i H) 
„Historya o dobrym Królu Popiela... (Bajka). 


4'0 


Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000 
wy opłaca Bank z własnych funduszów. 
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stała dia Sen Dominga, na ofarj — murzynom 
i żółtej f:brze, 

„Sza-ża S woleż rów* w opowiadania, pel- 
nem temparaainntu ilnstruia jedną z naibardziej 
h hatarskich, cauvó tesrisznych chwil, ropa- 
c'i wa jrzuiarcie się szwoleżerów Kozietulskie- 
go przez wąsóz Samo-Sierry i zdobycie bateryi 
hiszpańskich. 

Największą powiastkę w cykla „Za orłami* 
stanowi „Markietanka*, obrazek z czasów Księ- 
stwa Warszawskiego, przedstawiający tragiczny 
odwrót wojsk napoleońskich z pod Moskwy. 
Jest to zarazem przesmutna historya życia 
markietanki Basi, jej męża i „małego wach- 
mistrza“, ich synka, którego życie gaśnie wraz 
z gwiazdą Napoleona. „Grenadyerzy* stanowią 
również epizod z r. 1812; dają przepiękny 
przykład braterstwa polsko-francuskiego i bo- 
haterstwa, z jaklem kompania francuskich gre- 
nadyerów strzeże rannego pułkownika Kobyliń- 
skiego, przynosząc go do Wilna. — „OQstątnie 
blaski“, wreszcie — to pieśń elegijna na imjeró 
Ks. Józefa Poniatowskiego i estatalą wiałką 
ofiarę casnącej gwiazdy Napoleona. 

Zbiorek opowiadań p. Mossoczowej należy 
do najbardziej udatnych tego rodzaju powiastek 
dla młodzieży. Obok doskonałegu wyboru przed- 
miotu, wrodzonego daru opowiadania, szezerego, 
naturalnego, pełnego ciepła i barwnośmi, psuć 
z każdego słowa antorki gorące umiłowanie 
przedmiotu z jednej strony, a tych rmałodyeh, 
chłopięsych dusz z drugiej. Autorka zaa do- 
skonale serce i umysł dziecka; umie do niągo 
przemawiać, umie je zająć, nauczyć, wsruszyć, 
pobudzić do drgania najiepsze w.niem strany. 
I w tem leży nsjwiększa wartość opowiadań 
p. Mossoczowej, gednych pomieszczenia w osy- 
tankach szkolnych dia polskiej młodzieży, 

I jeszcze jedna, wielka zaleta metodyczna 
w najnowszej ksiąteczce p. Mosaosgowej. Oto 
trzyma eię zasady nieprzałąadowywania pewia- 
atek historyą. Gawądząc lekko, awobodnia, ày- 
wo, w dopiskach tylko i uwagach ubocznych 
nmieszcza nsjkonieczniejsze objaśnienia rseczo- 
we, z zakresu historyi, jak daty, nazwiska, wy- 
padki eto. W ten Sposób nie obarczając przed- 
miotu balastem historycznym, jąk to bardzo 
często bywa w t. zw. powiagtkach historypwnych 
dla młodzieży, uczy historyi doskonale; bez te- 
go typowego „nudziarstwa pedagogisznogo" — 
uwzględnia bardzo rozumnie i pedagogiczne sa- 
danie swych powiastek. Z tych względów więc 
polecamy gorąco książeczką „Za orłami*... — 
Niechby nią nacieszyć się mogło każde dziecko 
polskie, niechby z niej czerpano szlachetny po- 
karm dacha i miłości ojczyzny. 

M. Mossoczowa. „Staroście w syntakty- 
ce". Opowiadanie s czasów saskich, (Z ilaste. 
S. Sawiczewakiego). Warszawa. Wyd. M. Areta, 
1911. Str. 198. 

Innego typu i na większą skalę powieść dla 
młodzieży stanowi druga' książeczka M. Musso- 
czowej, „Staroście w syntaktyce*, bardzo wgzję- 
czna historya życia dwu żaków połakich a cxa- 
sów króla Sasa, starościca Janusza i jego pa- 
cholika Maćka. 

Opowiadanie posiada wszystkie zalety po- 
przedniego zbiorku obrazków z tym jegzese do- 
datkiem, że szczególną w nim kladaje autąrka 
wagę na obyczajową stronę łyela utarogojgkie- 
go s w szczególności Życią kustałczge! Bigi aio- 
zieży, 

Szczególnie staropolskie życie żaków ggkol- 
nych znalazlo w opowiadaniu p. Mossocgewej 
bardzo żywe i plastyczne adblote. Wenole, bowa- 
rzyskie pożycie w konwikcie, figle | pągty bka- 
kowskie*, cała galerya- profesorakich ty i 
okazów, srogie egzamina i noty, promocye I ka- 
ry; to znowu niezapomniane rekreacye, wyjagdy 
na święta, wigilie i zapasty; smbicya wzeggcie 
nczniewskie , plany i murzenis, wałki i sądy; bo- 
haterskia czyny — wszystko to, jak bujna fa. 
ła młodości, pędem przebiega poprzez książe- 
czkę. czyn 4" 2 niej zajmującą i barwną powieść 
s:lachetnego starośsica, i 

I co do metody bawienia i uczenia poęostaje 
auterxa wierną dotychczasowym jej zaSad*m, 
I tu w d.psks:h, uwsgach bocznych objaśnie- 
narh znajdujemy bardzo bogaty materysł oby- 
czzjowo-h storyczny, który w spos5> przystępny 
i natarelny zapozsaje młodego czytelnika 3 ŠJ- 
ciem w dtwnej P.L o. 

I tax poucz: anforxa dziatwę o arshitektu- 
rza priskielh dworków ; o starodawnej broni, 
stenjach uprzęży; o wyglądzie starej Wzraza- 
wy; o obyczajach szlachty w domp; w gościele, 
w uulirćży; O ustrojn szkół w Polsce za eznEów 
| saskich ; o pedrętznizach I names, © grach, za- 
| bawach, zwyczejach Żekowskich eto. etu, 

Ję:yk zawsze Czysty i poprawny, Styl jasny 
i piękty, nie pozoatawiżją niczego do życzenie, 
prócz kilku typowych „verstvianizmów* i csa- 
sem zbytecznego używznia zaimka Brój 

I tę książ>czkę szczerze polskiej miodzi po- 
leramy. 7 bromiis 
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Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza 
skarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele I święta 
a godzinie 11 i pół przed południem. 
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Muzeam książąt Czartoryskich (alla Pi 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w poładnie, o ilə w te mia 


przypadają święta. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce) 
grób Skargi (w kościele ów. Piotra), eraz S kar- 
biec kościoła N. P, oglądać w ohwiiach 
wolnych od nabożeństwa za z się da as- 
krystyi. 

Muzeum etnograficzne otwarte jest saw- 
sze we czwartki, niedziele i święta od godz. 11 do £ 
popol. i zwiedzać je można za opłatą 20 hal od vsób 
dorosłych i 10 hal. od małoletnich. Museum mieści 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztak 


Pięknych przy Placn Szczepańskim otwarta codzien- 
nie od godziny 11 do 4. 
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Artykvły piwniczne 


szynkarskiei gospo- 
darcze 


Waissenbók i Schwarz 


Wien Jasmirgottstrasse 15. 


Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowane cenniki darmo, 
| w T | 


Lyłoszenia $ubskrypcjjne 


na nową 129 2 2 


40 pente ansir. kor. 


pod oryginalnymi warunkami 90:25 
za sto, bez doliczenia prowizyi, 
przyjmuje do dnia 29. stycznia br. 


Kantor wymiany 
„Merkury“ 


BRACI Eibenschütz 
W KRAKOWIE 


Floryańska 3. :: Floryańska 3. 
(drugi dom na prawo od Rynku gł.) 


Marka ochrenna: 
„Ketwiea* 


Liniment. Gapsiel EOB, | 
Kotwicznego Pain-Eypellera 


jest powszechnie znane jako wy- 
Gmienits, bóle uśmierzające i 
odolągające nacioranie w zazię- 
błeaiach itd.; do nabyci 
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U waga - Dywany 
Firma chrześciańska 


Wyrób własny. 


Najpiękniejszem przyozdobieniem sypialni, 
lnb pokoju sa dywany. Piękny dywan y naj- 
lepszej, chenilli. wiernie wedłnę dzieł sztuki. 
odrobiony, niezniszczalny obustronny. z prze 
pysznemi figurami sarn, danieli, jeleni, cie- 
trsewi, bażantów, papug psów Oraz z wzo- 
rami, perskimi lub smyreeńskiemi — bez za- 
azutu kesztuje zaledwie '*/,yg CM. K, 5.20 — 
uj,,, cm. K, 3.80 za pobraniem. 

Piękne jedwbne szi © henill we. własnego 
wyrobu, z piękną mocną frendzlą, we wszys- 
tkich kolorach, tylko gładkie za” sze modne 
K. 5, — 6.50 —, 7.50 —, 9. — 10.50. — 12 
z powodu przepełnienia skladu taniej jak 
zwykle. Zamawiajcie dopóki zapas starczy 

z tkajni ręczuej 
Franc W. Fienier Hlinsko, Czechy 

Żądajcie próbek wyrobów Inianych ze darmo 

ma EB AA a. 


Stanisław Weiss 
Właśc. szkoły tańców w Białej 


jako człon. IZwiązku tancmistrz,w Wiedniu 
zaszczycony 


Dypiemem przez dwór Arcyksięcia 
w Żywcu, oraz przez Kasyno wojsk. 


i pierwszorz. pensyonaty w Krakowie 
oznamia uprzejmie 

że udziela lekcyi w domach prywa- 

tnych wyjeżażając na zadanie do 


kżadej miejscowości. 
24 


52 40 0 


awa o m p zzz 
=== Nerwowi == 
słabowici, cierpiący na serce piersi i ta- 
cy, którzy cierpią na niedokrewność, brak 
apetytu i bezsenność, zawroty, drzenie i 
epilepsyę powinni codziennie pić 


„Teon“ Rosena 


(herbata posilająca i odżywcza) 
2 pudełka K. 2'30, 6 pudełek K.6 — 12 pu- 
dełek K. 11'— Za nadesłaniem pieniędiy z 
góry przesyła opłatnie. Za pobraniem50 hal, 
Mr. Philiph Rosen aptek. Sitzendorf 85/8, 
bei Wien Nied, Oest. 
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Władysław Tomaszewski 


a N 


N 


nE 
> dj 


Głos Narodu s dnia 4 Lutego 1912. 


jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz 
poleca po najtańszych cenach 


= Konstanty Witkowski Kordas == 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46/6. 
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pozna 


AMM a: Aparat do wylęgania 
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DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA 


Komitet likwidacyjny Banku parcelacyjnego w likwidacyi podaje do 
wiadomości, ze ma dv eprzedania nąstępujące majątki: 


"ONNOSTENSKA BANK v CECHY MORAVU PRAZE 


92 11 


Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze. 
Filie: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawie, Bu- 
dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu, Frydku- 
Mistku, Hradcu Król., Klatowach, Libercu, Melniku, i Pisku. 
Rok załoźenia 1868. Rok założenia i868. 
Wpłacony kapitał akcyjny Ror. 80,000.000 —. Fundusze rezerwowe i ubezpieczające 
około K. 22,000.000— . 


Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem grudnia br. 


R. 124,467.278'G2 


Filia w Krakowie, Rynek 17. przyjmuje wkładki na książeczki 

za Oprocentowąniem po 4/, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 

do K. 5.000, większe kwoty za zezwoleniem Dyrekcyi w godzinach przed 
południowych. 


Zakupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. w 


EJ WRA e A KE PI ag R tape 
a 


Większy skład przyborów I szat kościelny 


artyk. dewocyjne 


K. 45— wylęga lepiej niż każda kura. 
Na próbę bezpłatnie. G. Mücke, 
Pottendorf Nr. 25 bei Wien. 


Prywatne gimnazyum 


z przwem publiczności 


oraz 
pensyonat 

Franz Scholz, Graz, Grazbachgasse 29. 

1 — 8 klas, świadectwa maturyczne równo- 


rzędne z państwowemi, znakomity pensyo- 
nat, dom własny, ceny umiarkowane. Pro- 
spekty darmo. Przyjęcio uczniów tasże w 
środku półrocza. 6411 59 


ze wszystkich oknlic, każdego zawodu o- 

trzyma  lekkiei stałe zajęcie, zarabiając 

tygodn owo 25 - 50 Kor. Żadne losy lub ube 

zpieczenie, Poślijcie zaraz swój adres do fr- 

my: L. Schaechter Wien XVIJ3 Postamt 104 
81 1 10 


10 koron diennie 


m: że każdy w łatwy sposób zarobić, Poś ij 
cie swój vbres tylko na Karcie pocztowej 
do irmy: VWersandbaus J. Kónig, Wien I 


Postamt 45 Fach Nr. *1. 7 


OK -NI 
WŁASNY PORTRET 2 


za darmo %% EG za darmo 


Bliższe warunki wysyła po otrzymaniu 15 hal. markami 


a 
Wasze dziecko przez rozgrzanie się i zszybkie oziębianie. Nie Zza- 


niecbajcie nigdy w takich razach aby uniknać poważniejszych chorób dać mu 
zażyć smaczny i przez lekarzy zalecany Środek na uśmierzenie kaszlu: 


THYMOMEL SCILLAE 


aby uniknąć niebezpieczeństwa, 
Wyrób i skład główny 


APTEKA B. FRAGNERA ži: 
6. k. Dostawca Dworu, PRAG-III., Nr. 203. Św, SS 


! Proszę się zapytać swego lekarza. = 
1 flaszka K. 220. Pocztą opłatnie za nadesłanieam z góry K.2:90, — 3 fl 


Banku parcelacyjnego w likwidaryi 


w drodze pizemnej, 
oma". 


* 
= 


kotoln ice. 


za nadesłaniem z góry K. 7 —, 10 fl. za nadegłaniem z góry K.20. —. 
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykania i znak ochrony. 
Do nabycia w Krakowie w aptekach: M. asłowski, M Reder, 
iK. Wiszniewski. 


FI EAT 


Hini 


«1 
dm 


2: Tę 


Radzimy nie zwlekać ! 


Jeśli was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia goścowe, darcie w 

w rękach lub nogach, ból głowy lub zębów, niedowład członków 

i inue dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia to używajcie z 
całem zaufaniem znakomitego nacierania pod nazwą 


[GH TIOMENTOL 


Ichtiomentol wszędzie do nabycia! 
Każda flaszka zaopatrzona plombą. 


Jeśli gdzie niema, należy sprowadzić wprost z Laboratoryum chemicznego 
—=----.-.- Aptekarza EDELMANA w Samborze, Rynek W. =- 
ICHTIOMENTOL WYSYŁA SIĘ OPŁATNIE (FRANKO) 
flaszek za 6 Kor, 10 flaszek za IQ Ker. 25 flaszek za 23 Ker. 

97 110 1 


a p 


I5 ciągnień 


oo CEO 


I węgierski los czerwonego 


I wloski 


3 3 


Do nabycia za gotówkę według kursu 


przekaz pocztnwy lub za pobraniem — 


Ceny niskie ! 


w swej kancelaryi ul. Batorego l. 30 


aTadciolatalalskakztfolre ciałuśnialciyiuigdolc Ani 


baste W areri. 
Fabryka mód miner. sztacznych Í specyal. leczniczych © 
R. RZĘCH I CHM RSK 


Że —FFETSTOJYTOZEZTĘSEOJOK EOIR ROTO EPI eT 


„WYDAWNICTWO REKLAMOWE“ Pilznionek obok Pilzna ) ¿około 300 morgów. 

- we Lwowie ul. Wronowska 8, drzwi, — Zgłoszenia najdalej do 15 Wygoda koło Tarnowa około 114 morgów. 
lutego br. 196 2 2 Łowczów koło Tarnowa ukoło 190 morgów. 

Roztoka koło Nowego Sącza WY okolo 330 morgów. 

Zagórz koło Sanoka .... . « « . . około 860 morgów. 

Czaszyn koło Sanoka "POWIADA około 900 morgów 

może się w tych czasach nabawić łatwo kataru Informacyi udziela adwokat D- St Grzesik przed p ładn em w biurach 


uł. Brajerowska 11 a, a po południu 
— Na żądanie z prowincyi informacye 
[128 8 2 


ać | 
r, 
w Krakowie, alioa tw. Gortrudy, | 4 p 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarakiego "tab... m:lacona fw: i 
przes toż Towarzystwo Boi 
WODY MINERALNE SZTUCZNE Ę 
espowiadającs składem chemicznym wodom : p 
BMMeklaj, Błeszkóblerskiej, Selterskisj, Wicky, Homburg, Kissingen, IG 
a daie) zpesyałna Jerzniosa jak: towe bromową, jodową, ¿e AzistŁy, kwaśna ka r 
DĄ ors mne wody winęrnina s przepiaa prot Jaworskiego. prosia: czę. fead 
xowa w apieknnh i droguery — Cenniki na tadaniu darmo t 
b 


ROCZNIE 
I5 głównych wygranych. 


a to 1 


1 po K. 90'000— 2 po K. 30.000— 2 po K. 200000-— Frcs 100.000 
25000 — 20.000 — 2 po Lirów 30.000. — i 2 po Lirów 15/000 —. 


podaje się następujące polecenia godne grupy losów, a mianowicie: 


Krzyża | I węgierski los bazylika 
» í serbski los tytuniowy 


I kupon prem. losu kredytowego ziemskiego z r. 1880. 


dziennego »lb> 5 wymienionych losów 


razęm 


w 48', miesięcznych rat po 2 koron 


Niepodzielne prawn dla nabywcy natychmiast po przesłaniu pierwszej raty przez 


Przy zmianie reguleje się ceną jaknajtaniej. 


EDWARD URBAN Berno, Dou bankowy Grosser Palz 2575. 


(wa własnym domu).Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmnje wszędzie 


Wysoka prowizya |! 


| a mh 
PRZESTROGA! Wyborny środek na kaszel 
i * PŁ erg sA ACZ GA chrypkę, astmę, zaflegmie- 
m a 2 gi: MUCHA ’ E E ENN FICHTEN-BONBON nie etc. są 
1 kig. szarego dartego K. 3— lepe mę - PICEA 


E 2 k am I-a 2'80, białego K. 
, Gr, pap ma % Tam, F Í 960. Pnoh Szary 
6>— i 7—, biały I-a K. 10—. Pueh z piersi K. 18— od 5 kię. począwszy frank. 


Gotowa | 


NAT map, 
Na WAI, 


a 
— 


ściel 


Jak wszystko dobre, są również te 


wszystkich aptekach, drogurryach, 
Barger, 243 a, EShmerwald, 

Bez ryzyka, poniewóż wymiana doswołenona, lab zwrot pieniędzy. Bogato illustr. 
cenniki wszelkiej pościeli darmc. 


s mea w Ya: 2 O mr, —— -en > 
ME | W | m TW m: kaca Á- m A TA w w. = w 


tęr 


n wyala licy Grodzkiej 
= Telefon 1148. —— 


R sosnowe alpejskie cukierki 


często przez firmy, które z braku jakiegokolwiek wykształcenia w. dzidzi- 
nia chemii nie są nawet w możności czystości, skutku, ewentuelnie także 
nieszkodliwości zapewnić. Jeżeli chcecie zatem we wszelkich przypadło 
ściach znaleść skutecznie działający środek domowy na kaszel etc. Uży- 
wajcie tylko alpejskich cukierkow sosnowych ze słowem „Picea” i znakiem 
krzyża na globusie, jak wyżej, (obie prawnie o hronione). Do nabycia we 
itp. handlach w pudełkach po 20 i 50h. 
szczególuiej dla dzisi je ki miód sosnow 

łowy dobry środek dOMOWY pimsi utewa K 730 cidway sM a 7 
maritęr“ Graz, Sackstr. 14. 

p gg” | 


Kraków Rynek nii6 Lampy naftowe i spirytusowe, j 
"AB wisy porcelanowe, Szkło stołowe, luksusowe. Wazony, Fi- 
gury terrakotowe, Srebro Christofla, Herbata chińska. 


„PICEA“ 


cukierki wielokrotnie naśladewane i Lo 


„Zum Sa- 
15831 


| Handel J. 


Pomocnik 


Nr. 27 


Utwory muzyczne 


do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
fortepianowe. Nowe edycye nut od 40 hai. po- 
cząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnale 
i wzory do kostyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 
Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranżerów 


poleca 


Księgarnia polska 


w Krakowie 


35 Fioryańska 35 
Tamże ekspedycya czasop. jak kra. jak i zagr 


_Kandelabry 


srebrne, duże, fortepiany dobrych firm Sa- 
lony stylowa, sypialnie mah., dębowe iorze- 
chowe. Jadalnia w stylu „Secesya* i inne 
serwantki, stoły, łóżka, garnitury w stylu 
Biedermajera, sekretarki. Obrazy Wyczółao- 
wskiego, Kossaka, Fałata, Grota i inn. Dy- 
wany, świeczniki, lampy do sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedaży | kupna M. Te- 
lesznickiej, ul. św. Jana 2, I piętro. 


Niezawodna pasta 


nawet na zastarzałe nagniotkł w Aptece 


Eustachago Sokalskiego w Kętach. 
Słoik 60 hal. Opłata pocztowa 46 hal. 
Zaliczka 20 hal. więcej. 1342 26 


Parcela budowlana 


600 saż. na Łybzowie z wolnsj ręki do sprze 
dania. Wiadomość: Łobzów ul Ogrodowa 
Nr. 6 u właściciela. 198 6 1 


S0KORON 


zarobku tygodniowo 

lub 50--60', prowizyi 
otrzyma każdy, kto obejmie sprzedaż 
moich słynnych na cały świat szyldów 
i towarów, w tem ostatnie nowości 
i bezkonkurencyjne artykuły masowe. 
Przedstawię dowody, w oryginalnych 
zamówieniach, że wielu moich zastę 
pców, tam gdzie tewar był już zapro- 
wadzony, zarabiali więcej, aniżeli 30K. 
dziennie. Wyjaśnienia za darmo. Za- 
stępstwo może być nadane jako zajęcie 
główne lub uboczne. Zgłoszenia kartą 

pocztową wystarczy. 
Kare:pondancya po niemiecku. 


Anton Hruby 
Mialitz (Morawy) 
Od 1 korony 
ukienki dziecinne 
Od 4 koron 
Suknie damskie 


Przyjmuja ate roboty art. ulica Grodzka 9 
U p. 


Błaga o lifość 
Starnszka, 87 lat licząca, wdowa po wete- 
ranie z r. 183i, mająca przy sobie nieuie- 
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem. Łaskawe datki n 
len cel przyjmuje Adm. „Głosu Narodu“ 


Na pączki 


Polski smalec topiony 


Lid 


-  Marmolady morelowe, brzoskwiniowe, 


owocowe i t. p. „Bardzo tanio '. 
poleca 


Piekty Podgórze 


z działu galanteryjnego damskiego towa- 
rów norymberskich Zaraz zostanie przyjęty 
do Magazynu 
E Smidowicza, Kraków Linia A B. 


Jeneralny zastępca 


mówiący po niemiecku dostanie stałą posa- 
dę. Oferty do dyrektora lL, Bssinkaj, Buda- 
2013 1 


PEGA MAFLOWE 


wszelkiego gatunku dostarcza i wykonuje 
[o możliwie najniższych cenach 


Jan Maiinka 


fabryka kafli w Andrychowie 
197 12 1 


KAMIL BAUM 


w Tarnowie. 
Skład papieru i drukarnia 
POLECA 


1000 kopert z firmą 
kupiecką 
koron 4, urzędow. kor. 5. 

Znakomicie gumowane. 


p: st, Andrsystr. 57. 


Kwiatowa woda kolońska 


Juliana Józefowicza 
odznacza się trwałym zapachem I jako 
wyrób krajowy dorównywa lepszym 
fabrykatom zagranicznym. 

Dena flakonu kor. 220 i kor. 1:80. 

W Krakowie u Relma || $p., linia A-R 
n d. Ranaka Szewska 1.5, u Fr. Zopotha 
Sienna l. 12, u Sperna I $p. Floryańska 
Oraz innych perfumeryach 


© mame eenma A ae e 2 R 


o ©) ©) > ł 
awieczniki elektryczne, Ser- Nə mewa 


wypożycza 
szkło i 
porcelanę. 


Kr'sków, Rynek 3. 


Śrebrzenia 


zużytych naczyń stołowych, jak ły 
žek, widelsy, noży i t. p. przyjmuje 
pod”gwarancyą firma | 
K. F. Kopaczyński i Ska 


Kraków Bracka 2 tel. 2330. 
54 10 6 


igły, i nici o 


szpilki, tasiemki, guziki wszelkie 
przybory do szycia i haftu. 
poleca 


Maryan Król 


Kraków Długa 10. 
10 10 10 


[1500 Koron!! 


zapłacę wam, jeżeli meja maść „Rla” 
śe u usunie waszych nagniotków 
brodawek i zgrubień skóry w 3 dniach 
bez bólu, Cena słoika wraz z listem gwa- 
rancyjnym 1 kor. Kemeny, Kaschau f. 
Postfach 12168 Ungarn. 
88 4 2 


E 
Nabyó można za pośr każdej księgarni na 
grodzoną i w 46 wydaniach wyszła broszurę | 

Dra Miillera i 


o zaburzeniach nerwowych 
I systemu sexualnego. 


Wysyłka opłatnie w kowercie za nadesła- 
niem w znaczkach K. 1-20. CURT RÓBER, 


Banunschweig. 662 5 102 


ufetfowiec 


zawodowy pomocnik; handlowy 
starszy, rutynowany, obeznany dosko- 
nale z sztuką „kulinarną“ znajdzie u 
mieszczenie w plerwszorzędnym handlu 


delikatesów Krakowie Oferty pod Rg. 33 
do Administracyi „Głosu Narodu“. 1455 


Kraj. biuro w sprawach handlowych i prze- 
mysłowych. Prz; jmnjedo kupna majątkiidomy 
wyrabia pożyczki; wielki wybór domów do 
zaoflarowania. Udriela pomory w sprawach 
administracyjnych i podatkowych, sporządza 
fasza p. datku osobisto d ch, i czynszowego 
pcdejn uje się A*ministracyi doa ów, parse- 
lacy: lub oszacewa"ia cóbr. Kraków kro- 
woderska |. 15 | p, 

E R 


413 g | 


Fr jiki || PA 


(GŁÓ 


w Krakowie, ul. Św. 


GŁOS” NARODU z dnia'4. Lutego 192 


Najlepsze czeskie źródło zakupna 


Tanie pierze do łóżek 


1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K., lepszego K. 244, 
najlepszego pOLUTIERA K. 2:80; białego K. 4, białega 
puszystego K. 510; kg. bardzo pięknego Śnieżno- 
biażego dariego K. 6'40 í K. 8; 1 kg. puehu srarego K. 
> 61K.7; biniego, dobrego K. 10; najlepszego puchu z 
; = piersi K, 12. — Przy odbiorze 5 kg, franco. 
fini nti z z goste czerwonego, niebieskiego białego lub żółtego 
u0towa pościel A naa '1 Mierzyn '180 om. En 120 om. Peja 
nowem, szarem bardzo trwałem, puszystem pierzem K. 16, 
chem K. 24; pojedyncze pierzyny K. 10, K. 12 K. 14, 6; poduszki K. 3, 
K. 350), K. 4. ; pierzymay 2 m. długie, 140 cm. szerokie K. 18-—, K. 1470, K. 17:80 
K. 21'—; pod uszki 90 em. dłagie, 70 om. szerokie, K, 4 50, K. b20, K. 6'70; pier- 
naty z ślinego gradlu w pasy, 180 om. długie, 116 om. szerokie, K. 12:80, K. 14.80. 
Wysyłka za pobraniem poorąwasy od K.18 fraaco. Wymiana dozwolona — za nie- 
odpowiednie zwrot pieniędzy. .Wyezerpujące cenniki darmo i opłatnie. 


S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865, Bóhmen 


Ksiegarnia 6. Gebelhnera i $p. w Krakowie 


poleca najnowsze wydawnictwa: 


Frejlich J. Polskie wychodźtwo zarobkowe w obwodzie prze- 
mysłowym  Westfalsko - Nadreńskim M koc, - 
Łubieńska M. Sprawa dysydencka. Monografie w zakresie dzie- 
jów nowożytnych. Tom XUL . . . . . . . . Pen 
Łubieński B. Zycie św. Alfonsa Maryi Liguorego 
Sachs M, Ostatni dzień Lucyana Miilera. Powieść . . . . . 
Słupski Swiatopełk Z. Atlas zlem polskich. Tom I. Część T. 
Wielkie Księstwo Pvznańskie 45 map 1 planów 
— Toż 46 mape >u. a" P TM aea. S 
Ku uezczeniu Belesława Ulanowskiego. Zbiór prac, wydany w 
25 rocznicę jego uniwersyteckiej działaloości przez pro- 
fesorów i docentów wydziału prawa Uniwersytetu Jagiell. 
Wojcik: K. Piotr Skarga. Wyd. Macierzy Nr. 99. t 
z 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


FR. SEZEMSKY 
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH 


ML. BOLESLAW 2220 BIAŁA 
Czechy © Galieya 
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY JLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW. 


tez konkurencji. Cenniki darmo i opłatnie, Liczne świzdectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dysporycy:. 


Kraków, Rynek 3. 


rinia — nn = 


— zma ww. mma 


polecają 
wyborze :-: 
i po najniższych 


w wielkim 


nie mają tutki cygaretowe „„FramoS''. Palą się lekko i równo, 
a co najważniejsze, ża dym ich jest niezwykle łagodny i chło- 
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj- 
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowani:! najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój. a 
zarazem i tajemnica, jakim jest „Wata Sałvesol*', umie- 
szczona w ustniku, własności te podwyższa i potę uje. „„Fra- 
moS'* nadaje sie do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, wskute: swego nader delikatnego włókna 
roślinnego. 
Przy zakupnie tutek żółtych — proszę uważać, czy na 
pudełku jest słowo „Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej jakości. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Mr. W. BEŁDOWSKI 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 


za w Krakowie, a.: 


e m a 
Richtera żytnia kawa zdrowotna 
jest, jsk świadczy 1000 j:stów dziękczynnycii najlepszą. Do każdego 
5 kg. pakieta dołącza się piękny podarek użytkowy niklowy, szkia- 
ny i t d. Przed świętami wspanisłe dzwonki anielskie zabawka dzie- 
cinna, stosownie do życzenia 


za darmo 
6 kg. koszzuje opł. za pobrariem K. 4. — pocztą: (Bez podarku K.3.40) 


KAROL RICHTER Lewin (Gzechy). 


Fabryka żytniej kawy zdrowotnej 
Do każdego pakietu dołącza sie wykaz bezpłatnych podarków. 


Kwizdy Fluid 


(znak wąż) fluid dla turystów. 
Znane od dawna aromatyczne nacieranie dla wzmo- 
enienia ścięgien 1 mięśni. jako środek pomocny 
d >Ë na gościec, reumatyzm ischias, postrzał ı L d. — 
EN IB Przez turystów, cyklistów.' myśliwych i jeźdźców 

F: stosowany ze skutkiem, na wzmocnienie i odzy- 

FA skanie sprawności po dalekich wycieczkacb. 
ix, Cena flaszki kor. 2 —, '/, iłaszki kor. 1:20 
Prawdziwy Fluid Kwizdy do nabycia w aptekach 
Ilustrowane cenniki darmo i opłalnie. 
Skład główny: Franz Johann Kwizda c k. austr. węg., król. rum i król buł dostawca 
Dworów, Kernewkarg koło Wiednia 


Ai przeciwników, ani rywali =>€>--> 


— 


Koronki tiulowe, I niciane do komż, alb i obrusów. Agda- 
maszkKi iyońskie jedwabne i wełniane. Fręzle I Kwasity 
pozłacane. szychowe i jedwabne GGaleny złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów i kap $tuły I sukien- 
ki gotowe i zaczęte. KOmże tiulowe, odpasowane i gotowe. 


JOZEF GABRYS 


Krakow, ul. Mikołarska l. 10. 
doskonale obezn*ny z proc d rg tydroLaty- 
czną poleca [swoje usł gi Szazownaj P. T. 

Pub icznzćcći. 123 6 4 


Emerytowani 


urzętnicy, nanczyciele i wogóle osubv sta- 
nów inteiisen'n'ch, majacy tro hę w»lne„o 
czasu, mogą w łatwy sposób osiągnąć pov- 
poczuy zaro! ek od 1U0 du 500 koro: mie- 
sięcznie. S. Horvat, Budapest, V. Bathory ut. 
5. Par . 8065 


Składy w Krakowie: Reim ISka, Roman Dre- 
bner, J. Hanek, Arnold Reifar, L. Weindling. 


POŻYCZKI 


na 4 do 6*/, od 200 Kor. wzwyż, z poręcze- 
niem lub bez, na spłaty miesięczne po 4 K, 
dla rzetelnych osób» każdego stanu, udziela 
szybko i dyskretnie Philip Fold Bank und 
Bórsen Bureau Budapest VIII Rakoczi - ut 
71. Wyjaśnienia darmo i opłatnie. 11884 


Bieliznę damską 


dzienną i nocną w najnowszych wzorach 


Bieliznę stołową 


białą i kolorową w różnych wielkościacy 
2 wrabianemi lub haftowanymi herbami 
poleca po najtańszyca eenach 


Marya Prauss 
Kraków, Rynek 7. 


Telefon N. 132. 


Przyjmuje sie zamówienia na całe wyprawy, 
tak w bieliźnie jak w toaletach damskich. 


RZA AAAA IOIA INS, 


MED" a a ae a | 113 


a DA DÓŁ E a 


KARI 


Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką ilość czcionek rozmai- 
tego kroju i maszyny pospieszne. Prowadzona pod kierownic- 
twem fachowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, 
afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne 
różnego rodzaju, zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne i t. d. 
szybko, starannie, i tanio. — Biuro zarządu drukarni znajduje 
Zaga 52 m5 g 23 m się na parterze. 23 ugu 2 EZ Z EB R 


: ; | a" a 


Plótna qejowe | zagraniczne, Szyrtyngi, Dymki, Ręczniki, Chustki do nosa Tognciczęk Martin 


paur i meskie Kolorowe i białe, Bielizna Dra Jaggera. Boa z piór, Szale jedwabne i wetniane, 


dry, Poszewki i Prześcieradła 


—=a poleca Magazyn bielizny = 


mm a A M ama 


„Rynek ałówny Nr, A. (azara taziwia), 


Etr 8 GŁOS NARODU s dnia 4. Lutego 1912 
hen K of ia Apteka pod „Złotą Gwiazdą" Piotra Mikolascha 


Lwów, ni. KoperafRa L. I. 
EEEE Wyrabia i poleca: BEE 


S Y R U p === $ulfoguajacolowy === 


i Syrup sulfoguajacolowy z kolą 


jako s uteczny środek przeciw kaszlowii innym chorobom dróg oddechowych 
w działalności zupełnie identyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też orzeka komisya przemysłowo-lekarska Towarzystwa 
lakarskiego. Syrup sulfoguajacołowy jst o połowę tańszy od Siroliny i ko- 
sztuje flaszka tylko 2*— kor. Syrup sulfeguajacolowy z kołą kosztuje koron 
2:50. — Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski — Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Należy żądać wyraźnie wyrobu apieki Płotra Mikelascha 


wielki wybór goto- 
R wych pomników z pia- 
akowes, granitu i mar- 
muru. Podejmuje 8ię | 
wykonania grobów w 
miejscu i na prow'n- 
cyi. Felefen 1358. 


BĘ Józefa |. EA 


Konserwy krajowe 


POLATI 


Fasolk ; = DRR IRK AA A r — JĄ WY BYE | 
Groszku | | Biuro podrózy Oswiecim | | | 


i pomidorów 


pleca najlepszej jakośri 


Wojciech Olszawski 


iii M ||| aj 
Kraków, Mały rynek. 
róg nl. Szpitalnej. 


Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać do 
Ameryki lub Kanady, aby udali się z pełnem zaufaniem 
tylko wprost do 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu, 


które nie ma źadnych agentów, ani naganiaczy. 


W Krakowie ui. Kaneniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszysowych 


Ignacego Wurma. 


Reza ść. = „A. sta Pa 
4 = = wy gia 


Zakład Pogrzebowy E 
„CONCORDIA“ 


ELEKTROMO TOROWA FABRYKA 


Wyrobów masarskich 


Jana Leźonia 
W Jaśle 


urządzona wedle najnowszych wyma- 
gań, poleca wszejkie wędliny i wyro- 
by w zakres ma sarstwa wchodzące, 
jakoto: szynki, kiełbasy krakowskie 
wszelkiego gatunku. Specyalne kleł- 
basy na sposób domowy tak zwane 
dębowieckie o wybornym smaku i ce 


Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330. 


DR y Aa ŻĘ "2 - O OE | 


nie możliwie prz ystępnej. — Przesyłei EEH A 
WGA | | | REUMATYZM, < 
podagra, newralgia, odmrożenia 


ppp 


IM ZŁOTO NA RATY !!! 


Poszukuje Bię w całych 
Austro- Węgrzech od- 
biorców na olbrzymi 
zapas łańcusztów zło- 
tych i wykwintnych ze- 
garków, Ceny najniższe 
Dostarczam natych- 
miast po K. 14 pierw- 
szorzęd. jakoś:i praw- 
dziwv srebrny remon- 
toir z 3ma srebr. ko- 
per ami, wspaniale gra- 
wirowany. a łańcuszek z 14 karat, złota, w 
najnowszym fasonie, stemplowany, 10 gram. 
ważący za K. 100— na najprzystępniejszych 
warnnkach po K. 4,- miesięcznie, Zegarek, 
jak i łańcuszek także dla pań. Wysyłka na- 
tychmiastowa wszędzie za pobraniem pierw- 
szej raty K. 14—. Żadnego ryzyka; za nie- 
odpowiednie zwrot pien ędzy. Arnold Woiss, 
Wion 63 Posttch. 120 3 2 


[SPoRT zimowy] 


SA MSG 


0, SARE 
powodują często nieznośna polegliwowaśsi Do szybkiego ich uśmierzenia i aspo adna". MOE. 
kojenia do usunięcia nabrzmeń i przywrócenia rachliwości stawów, oraz pozhy- 
cia sie uczucia świądu. Błuży «e zdumewająco pewugm skutkiem 


CO NTRHEUMAN STER 


Fe. 
Á à l b— b tub | g 
F — 10 tub (=) 
C k Dost Dworu 
Prag. III. Nr. 157. 


Ur natyca w apietach 
M Fecer 


Na mocy Najwyższego upoważnienia Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości 


41 c. k. loterya państwowa 


na dobroczynne cele cywilne Królestw Krajów reprezentowanych w Radzie Państwa 


Ta pieniężna loterya, jedyua w Austryi. prawnie dozwolona, obejmuje 21.146 fwy- 
granych w gotówce, w ogólnej samře 625.000 Keron, 


| Główna wygrana 200,000 Keron_ ówna wygrana 


przy nacieraniu, masowan.a | 425/88 . s +01 180 1 tuba 


i okładach. 
sss l tuba I Koronę. :::: « „ ' 


Wyrób I skład głó- 

wy w Aptecy . 2. FRAGNER 

Baczność na nazwę preparatu i nazw 8k» wy'wórgy. - 
W Krakowie: Apieka M Mastowsy 


EH EP FEI UoRzAŁRERUzANAGEGG | K., W azn eEwsk; 
= o l  MEEA 


Z dawien dawna znana ze awej dobroci i zapachu praw ziwą 


pw HERBATĘ ROSYJSKĄ we 


zbioru majowego pleca dom eksportowy 


„mi WJ, Adamo wicCzarmiu 


(na pograniczu rosyjskiem) 


Ciągnienie odbędzie się publioznie- dnia -15. lutego 1912 roku 
Cena losu 4 korony. Cena losu 4 korony. 
Losy nabywać można w Oddziale Loteryi państwowej w Wiedniu III, Vordere 
Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych w Urzędach podatk. poczt. telegr. 
ko'ejowych, w kantorach wymiany i t. d, Plany gry dla kupnjących bezpłatuie. 
Z e. k. Dyrekcyi Urzędu dochodów niestałych 
(Oddział Loteryi Państwowych). 


FABRYKA ORGANÓW BRACI RIEGER 


wa Lwowie. Ostrzega się przed naśladownictwem. || 


Ni. 27. 


ZAŁOŻONY W ROKU 1872 
ZAKŁAD 


S“ S w Krakowie, Raxowiecka I.75 
wo fdom własny) Teisfon 662. 


= Pudsjmuje cię wykonywania 
; wszelkłcb robót w zakres ten 
» wchodzących. a w srczawólności 
z GROBOWCÓW i POMNIKÓW 
= tak w miejecu, jak ioe prowincyl. 


Poleca wielki wybór gosewych pomników 
marmurn | granit: 


z piassowon 


© © 
LWÓW róg Akademickiej iul, Fredry, 


nowo otwarta stylowo urzadzona ka- 
wiarnia z salą bilardową. Wielk iwybór 
dzienników i pism iliustrowanych. 


z dostać [4 
do Mszy św. i." 


po cenie. 
WINA atołows l. po 55 h, — 60 h. 

w Tokaj | po 80 h. — 90 h, — 18K. 

1K.30h. — 2K. —3K. 

„ Assu l po 5 K. — 7 K. w beczkach 
a we flaszkach litr o 30 h. drożej u ks. 
Piofra Krawocz Dziekana w Wauuszewoach 
Szepesmegye (Węgry). 1029 


[Na zabawy i wesela] 


AM M M i. 
Em zyrgi Tzw 


M | sławne z dobroci|ii 
«=. cukry i. 
deserowe 


SIERMONTOWSKI 


Kraków, ullca Bracka a 


ZSZ 


RO "I a 


O O A 


LENIN 


Znakomite zegarki 
„ZENITH - 


odznaczone najwyższą nagrodą w Pa- 
ryżu — połeca w wiełkim wyborze 
w złocie, srebrze i metalu. 


„ . DOWGIAŁŁO zegarmistrz. 


w Krkewie, Fioryzńs ka 10. 


Księgarnia w Białej 
Kubanek i Lang 


“ dzo dob P T E e . Zł. r. 1:40 g E 
EE e T TU woy piala opakowaniu » zi ž Jagernderf poleca pożyteczną książkę pod tytułem 
„Imperial Cesarski . . . . -> : « » * ` t.» 1-20 (8 rainal 5 . x i 
Jdkeły" «zj kaik katów > 55i oe |ipłąściciel: Otto Rieger, c. i k. Nadworny budowniczy organów | Kobieta lekarką domową 
JZ. 1 kg. Bnlionu Wołyńskiego hygienicznego >. ..... y 3%$ Kawaler Orderu Św. Grzegorza. Egzemplarz oprawny 24 Kor. z przesyłką. 
zy” Z BrOdÓW Grzybwi litowskia białe czapeczki tegoroczne I kg. . . : y 350 £ EN 
| raan Kawa „Cęplon* grubozlarnista franco 5 kilo ...... „ 9110-4] Filla fabryki: Rieger Otto, Budapeszt, VII. Garay-ułcza 48. Reumatyzm można 
SANKI $22. „LENKER i Twórca 1600 nowych organów w okresie 37 lat (1823 do 19i0) wyleczyć 
z klorownicą | hamulcem : | Specyalnie dla Wiednia dost z 
„Sanki: sportowe wszelkich SYst.p| : R na eżn temu, kto znajdzie le- ta pecy iednia dostarczono: BEZPŁATNIE 
dla dorosłych i dzioci. me» SZĄ pastę z połyskiem sa RT | irch Ti tonów do St SN sg api c Ę 
3 A F é s Ą entralfriedhofstirche e... B , Kloster der Töchter d. g. M.. 
„NARTY“ (SKI) metalicznym m ERN i oai Ždumiewa: | ” Kaiserinüblon Horz-Jezu Basiiika 40 „ ANR Favoriten Tempel - + ; a 2 | Jeśli olerpicio na roumatyzm, podagro 
1 7 j | „. ratent z z0NnY. ominikanerkir MYLE CJ ZE „ K. k. H»fburgt enter . AMAIEŃ umbago, scyatykę czyli „iscbias* i dokto.zy 
LASKI bambusowe OBRĘCZE śniegowa jący 8 ü e e Zomo: y 4 Earmelitenkirebe |. a ie. Mn S H prywainego kicha . . AADRE 2: pomódz Wam nie ia napiszcie pocztówkę 
Pol it : Ś s , Minoritenkirske, (Alserstr 26 z prywatnego użytku . . . . 9 , | na imię M. E. Traysera w Londynie i otrzy- 
o Za WAS sz R. Mend!. Reichenberg fabryka chem. | ” r: Jesu Kirdla, Laudstrass» 26 Mi | 2 KJE Zivii MEdchenponcionsiii 8) | | mkdie ZUPELNIE BEZPŁATNIE próbną 
REIM I S-KA Kraków, „ prywatnego użytku . >.. 20 y „ prywatnego użytku . . a. > "i dozę leczuiczego środka, dzięki któremu on 
T T cw RETAS AEAN I I ŻZZZĄO % Gemsendorf, St. Aegydius . 18 p „ Hetzendorf, Rosenkranzkirche 7 , sam zostal wyleczony, jak również setki in- 
—— RYNEK 31. EZR AZ | , Kapuzinerkirche . . „, . «. 18 y „ prywa'nego użytku 6 a nych osób, między któcymi byli chorzy prze- 


Cenniki na żadanie gratis i franko. 


a raty! 


najnowszej konstrukoyi, ule- 
pszone Singera maszyny dO 
szycia, haftu i do wszelkiego 
>. owada z fabryk Świato- 
wej aławy, poleca pierwszo 
rzędna znana z rzetelności firma: 


R. Pawłowski, w Krakowie, 


Rynek 18, 
dosiawca wielu stowarzyszeń zarobk. Zwią« 
sku Urzędników państw. i Centrali ku 
dla ofieerów i urzędników, 
Cenniki z ilustracyą maszym darmo opłatnie. 
UWAGA:C. ik. austro-węg. Konsulat stwier- 
dril, że firma: Singera Oo. wyrabia swoje 
„oryginalne* maszyny w Wittenbergu, pru. 
skiej prowincyi Brandenhurg, zaś kierowni- 
ctwo handlowe posiada w Hamburdu. Jest 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska, 
zaliczył a Co bojkotu. 


OAOGOOOOGJOGOG 
HOTEL POD „MOSKWĄ” 


WIEDEŃ 
1i., Kleine Stadtgutgasse I. 4. 


na rogu Kaiser Josefstrasse obok dworca kolei północuej, 
Praterstern — łazienek rzymskich. -- Telefon 16310. 
Ogrzewanie contralne. — Winda osobowa. 
W nadzwyczaj pięknem i zacisznem położe- 
niu zuajduje się hotel powyższy bezpośrednio 
w pobliżu dworca kolei północno-wschodniej, 
kolei Franciązka Józefa i Towarzystwa Żże= 
glugi psrowej na Dunaju. 
Urządzony z największym modnym kemfor- 
tem. — Mówi się po po!sku. 


11 —1 CHRYSTYAN KRAPMAILER 


własciciel. 


a M M A e 


JCIECH GIGOŃ 


UTRZYMANIE ZDROWEGO ŻOŁĄDKA 


polega głównie na utrzymaniu, pobńdzeniu I uregulowaniu trawienia ! naunię- 
ciu przykrego zatwardzenia SE oym rodkiem, z wybieranych. najlepszych 
| najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie przyrządzonym, pohudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i lekko odprowadzając który Ge: 
i łagodzi znane następstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyćóy, zaziębie- 
nia, siedzącego trybu życia i przykrego zatwardzenia m p. £8M 
się, nadmierne tworzenie się kwasów i kurczowe boleśi "ad sa 
Balssm żołądkowy apteki B. Fragnera w 


OSTRZEŻENIE! Użyj g, częś opakowania, nosne 


prawaie doponewany znak Ochronny 
Skład głó- 


wny: Apteka B. FRAGNER zed 


„ZUM SCHWARZEN ADLER" PRAG KLEJNSEITE 203, Ecke d. Nerudgasse 
WYSYŁKA CODZIENNIE. CAŁA FLASZKA 2 K. PÓŁ FLASZKI 1 Kor. 


D azka, K. 2:80 duża flaszka, K. 4:70, 2 wielkie 11., 
k n apk fl. do wszystkich stacyi monar. austro-węgier. 
Składy w aptekach Austro-Węgier. 


M, Reder i K. Winzniewski. ===» 


Pocztą za nndcesłaniema 
K. T4 wielkie 11., K. 22 
franko. — 


=== W Krakowie w aptekach: M. Masłowski. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JOZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, ul. Floryańska I, 50. Filia: Plac Maryacki l. 2. 


Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 
gatunku i o wybornym smaku. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM. 


_Artyst. Zakład Gai 


w Krakowie, ni. Mikołajska I. G. że? 


szło 30 lat cietpiący na tę cherobę. Środek 
ów nużywać można bez przerwy w swych 
zwykłych zajęciach. Proszę pisać na adres: 
M. E. Trayser Nr. 157 Bangor House, Shoe 
Lane, Londou, Eugland. 

UWAGA. — Jeżeli potem WP. żądać 
będzie jeszcze tego środka, to takowy do- 
stać można na miejscu w aptecj>. 9688 1 


Kto sobie chce zapewnić intratny, stały 
| nietrudny 


ZAROBEK 


czy to w Krakowie. czy też w innych miej- 
cowościach zachodniej Galicyi, jako wy łą 
czne lub polioczne zajęcie, niechaj się zgł”si 
pod „T. J. G.“ Kraków, poste rest. 1378 2 


Magazyn i Pracownia sukien i okryć damskich. 


JÓZEFA GAŁĄZKI 
w KRAKOWIE ul. Fioryańska I. 49, I. p. 


Poleca na każdy sezon najnowsze gotowe okrycia, kostyumy, spoduice, halki, tlu- 
zy Í t. d. — Zamówienia wykonywam szybko i gustownie, — Także i z do- 
starczonych materyełów przyjmuje suknie balowe, wieczorowe i spacerowe. Dla 
pań z prowincyi uskateczniam zamówienia w jednym doju. Na składzie matery- 
aly angiełskie i krajowe. Kostyumy od Kor. 45 — wzyź. Gotowe okrycia. bluzy, 
spodnice, halki i kostyumy, nabyć można bardzo tanio ze względu na prywatne 
urządzenie lokalu. — Sam jako fachowy wyszkolony krawiec, mogą zadowolić 
nsjwybredniejsze gusta. 


Lissa, czerwone, ciemne wytwarzające krew 
i białe po 52, 56, 63 i wyżej hal. za litr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
bljana (Laibach) wysyła się za pobranit m. 
Kolekcya próbek (5 Kg) franko K. 4 
, Ciemne tworzące krew wino „Kuć” 
' dla niedokrewnych I rekonwalescentów 

4 flaszki (5 kg) za pobr: franko K. 450 

reg. 


Br. Novakowié 


Właścicieł winnic położonych na wyspie 
i Brazza i na wybrzeżu Mak: rakiem 


Ljubljana (Laibach) (Kraina) 


AD ARTYSTYCZNY MALARSTWA RELIGIJNEGO 


=), l. Hlávka artysta malarz 
j Praga Kral Vinohrady, ul. Puchmajerova 68 


poleca Wialehnemu Dachowieństwu jak również ?. T. amatorom obra- 
zy kościelne jak: Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe. obrazy pa- 
syjne, portrety wiarnie podług fotografii malowane olejne na płó- 
tnie, blasze i innyoh materynłach artystycznych. — Najlepsze św adectwa — Kore- 
spondencye w języku polskim — Wzory i szkice franco. 1785 39 2 


Jubiler B. ARMATOWICZ 


Kraków, Rynek L, 18. 

Pracownia | skład wyrobów złotych i srebrnych, najgustowniejszych, 

w największym wyborze. Zamiana, tudsież naprawa biżateryi, suwionna 
i punktualna. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie. 

[EOG E BÓL | 


anteryjno-intreliaatorski 


w Krakowie, ni. Mikołajska | 6. 


Do sprzedania 


Kostyum damski (dżokejki). Wiado- 
m ść: Plac Maryacki 2 III p. na lewo, 


Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-Introllgatorski wchodzące, wykonywa Jaknajstaranniej po cenach umiarkowanych. 


absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym odziiaczon 
: dy lacym, y Specyalność dla biur i kancelaryi: Protokóły i księgi handlowe nadzwyczajnej trwałości wzorowo otwierające się 


pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemyałowego w Krakowie, otworzył 


Imi'epiem Spółki komandytowe! właściicei „Głosu, Narodu“. 


Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz. J R. Dobrzańskiego) w Krakowie ul. św. Tomassa 35.1 A 


Wydawca oà'powiedzialny redaktor Jan Matyasik. 


